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S e j m ó w  e.
W czora j  w nies iona  in te rp e la c ja  do komisa- 

s*a rzą d o w e g o ,  brzmi dos łow nie :
„Przy  końcu  roku  1864, a  n aw e t  n a  p o cz ą t­

ku roku zesz łego  rozes ła ło  p re sy d ju m  ck. f inan­
sowej dy rekc ji  k ra jow e j  po c. k. u rzę d n ik ac h ,  
którzy suknie  kroju  n a ro d o w eg o ,  a m ianow icie  
kapoty , czam arld , lub kam ize lk i  ż u p a n ik o w e  n o ­
sili, napom nien ie  n as tępu jące j  osnowy:

Nr. 530/Pr. An Herru N. N. k. k. etc.
Wshrend der Agitation der polnisclien Rewolutions- 

P a r te i , dereń Scbildtrager aucb Galizien zum Schau- 
Platze ihres Treibens auserkoren b ab en , baben Sie ein 
1 erbalten an den T a g  gelegt, welcbes mit der Stellung 
eines Staatadieners unvereinbar den Vorwiirf der Sym- 
patbie ftir die rewolutioniire Sacbe gegen Sie hervorge- 
rufen b a t , und wubei Sie auch den iiussern Auscbein 
bei Seite se tzend , so weit sieb yerirrten, bis zur Ein- 
fUhrung des Belageruugsznstandes, der nationalen Tracht 
sfeh zn bedienen, d e  r e n  T r a g u n g  a i s  p o l i t i -  
s e b e  D e  m un  s t r a t i  o'n n o t o r i s c h  g e k e n n -  
z e  i eh n e t  w a r .  Man sielit sich dessbalb yeranlasat 
*̂ *« ernstlieb zn ermahnen , die beschworene Pilicht ais 
Staatsdiener sich stets vo r  Angen zu halten, und Itar Be- 
nehmen damach i n  a n d  a u s s e r  d e m . D i e n s t e  sorg- 
faltig zu regeln, wcil Sie sonst zu erwarten haben nach 
der yollen Strenge der Diseipiinargesetze, und nacb Um- 
stiinden aucb mit der Dienstentlassung geahndet zn wer- 
den. Vom k k. rinanzlandes-DirektionspriisidiumLem- 
berg den . . . Em m inger mp.

„G d y  N ajjaśn ie jszy  M onarcha nasz ju ż  d y ­
plom em  z d. 20. p aź d z ie rn ik a  1860 w e  w szy ­
stk ich  k ra ja c h  koronnych  n a rodow ość  w e d le  h i­
s to rycznego  k a ż d e g o  k ra ju  rozw oju  z a g w a ra n to ­
w ał,  a  strój na rodow y  do h is to rycznych  znamion 
każdego  narodu  n a le ż y ;  g d y  pow yższe  n a p o ­
m nienie  w całej swojej osnow ie sp rze c iw ia  s ię  
okólnikow i c. k. p res id jum  n a m ie s tn i c t w a , w d. 
27. s tycznia 1861 I. 13 )  do w szystk ich  w ła d z  
po litycznych  i do k o n s y s h r z ó w  w y d a n e m u ,  a 
k tó ry  w dosłow nej treśc i  p rzy to c zy ć  się godzi :

„Nacbdcm nacb den ] mir zugekommenen Notizcn, 
auch die je t  zt mehr in Aufscbwnng kommende polni- 
sche Nationaltracht aufdas Landvolk beunrublgend wirkt, 
so lasst man durch die Bezirksiimter anf das Landvolk 
in der Kiclitung belelirend und berubigend einwirken, 
d»ss diese Tracht auch frilher getragen w u rd e , somit 
nichts Neues i s t ,  zu keiner Beaorgniss Anlass geben 
soli . und in den politischen so wie sozialen Verhalt- 
nissen keiue Aendening mit sich bringt.

„<4dy dale j  w ed le  ce rem onia łu  nadw ornego , 
do  s t ro jów  p rz y  na jw y ż sz y ch  cerem oniach  d w o r­
sk ich  p rze p isan y c h ,  ta k że  strój n a rodow y  j e s t  
p r z y j ę t y ,  i w czas ie  is tn ien ia  R ady  p ań s tw a  w 
n a s z y c h  stro jach  narodow ych  p rzed  Najj .  Panem  
rzeczyw iśc ie  s ta w a l i śm y ;  gdy  n ak o n iee  p o w y ż­
sze upom nien ie  c. k. f inansowej dyrekc j i  k r a jo ­
wej, aczko lw iek  do po jedyóczyeh  ty lko osób 
w y d an e ,  tchnie w idoczną  n iep rzy jaźu ią  ku n a ro ­
dowości tu te jszo -k ra jow ej.  i ubiór na rodow y  od 
n ie pam ię tnych  czasów  używ any , no to ryczną  p o ­
l ityczną d em o n s trac ją  ce ch u je  i noszenie  tegoż 
ubioru n aw e t  pod  su ro w ą  k a r ą  w y d a le n ia  z u- 
rzędu  z a k a z u je ;  prze to  o śm ie la ją  się podpisani 
z a p y ta ć  jw .  k o m isa rza  r z ą d o w e g o :  1) czyli po ­
w y ższ e  napom nien ie  c. k. p rezyd jum  finansowej 
d y rek c j i  k ra jow e j  za w iedzą  c . lć. rządu  k r a jo ­
w eg o  było  w y d an e  :

2) Czyli W ysok i c. k. rząd  także  z tego  s a ­
m ego  n a  ubiór n a rodow y  za p a t ru je  się s tanow i­
sk a  i noszenie  stroju narodow ego  za  no to ryczną  
dem onstrac ję  po li tyczną u w a ż a ?  - i -  nakon iee

3) czyli* noszenie  stroju narodow ego  po za 
obrebem  czynnej s łużby C- k. Urzędnikowi j e s t  
wzbroniono, lub też j e g o  promocji m oże s tać  
na  przeszkodzie .

Szczęsny Bejzner, Teodor S zm elo w sM , G rocholski, 
Ziem bicki ,  B u to icsk i ,  A lfr .  M ło ck i ,  Z b y szew sk i, Ignacy  
U pczyński, S a m e lso n , Bocheński, d r . M- S o czyń sk i, 
L .  W ężyk , dr. Z d u n  , B a d en i , A n t.  hr. G olejew ski, 
G u to w sk i, P o la n o w ski, Z yb lik iew icz, ks. A n ta ik ie w ic z , 
K m ie to u ń cz ,  Ż a b ień sk i, Sztim ańczow ski ,  Bussocki.

K om isarz  rz ą d o w y  na  tę in te rpe lac ję  odpo ­
w iedz ia ł  natychm ias t ,  i to w nas tępne j  m y ś l i :

„Rzecz w tej in te rpe lac ji  j e s t  tak  ja sn a ,  że 
m ogę  zaraz  na  n ią  odpow iedzieć .

„W zględem  ubioru ces. u rzędn ików  w ia d o ­

m y mi j e s t  j e d e n  ty lko  p rzep is ,  tj. z r. 1849, 
no rm u jący  obow iązek  u rzędników , aby  we w szy ­
stk ich  razach ,  g d y  w y s tę p u ją  p rzy  okoliczno­
śc iach  solennych , lub p e łn iąc  czynnośc i u rzę d o ­
we, w chodzą  w  styczność  z w ładzam i lub s t ro ­
nami, używ ali sukni u rzędow ej t . j .  uniformu. 
Co do u b io ru ,  po  za Czynnościami urzedowem i 
nosić się  m a jącego ,  norm y żadnej nie ma.

„W iadom y  mi j e s t  fakt,  że w  r. 1S64 z a ­
sz ły  ze s trony u rzędn ików  fiuansowych p ew ne  
niestosowności w zg lędem  rzeczonego  przep isu ,  i 
do nich  to w łaśn ie ,  j a k  m ogę z pew n o śc ią  p o ­
w iedzieć,  stosuje się upom nienie , k tó re  n ac ze l­
nik k ra jow e j  w ład z y  tiuansowej w yda ł w  roku  
1864, i k tó re  j e s t  p rzedm io tem  in terpelacji .

„S ądzę,  że j a s n ą  j e s t  rzeczą ,  iż dowolności 
ces. u rzędn ików  pod  tym w zg lę d em  nie m ożna 
k ła ść  na  rów ni z w olnośc ią  innych obywateli .  
U rz ęd n ik  cesa rsk i  pow in ien  p rze d ew szy s tk iem  
unikać wszelkie j s tronuiczose i,  a  pan o w ie  b ęd ą  
sami za d o w o len i ,  j e ż e l i  u rzędn icy  w  k aż d y m  
czas ie  pozos taw ać  b ę d ą  n a  s tanow isku  bezstron- 
netn zupełnie ,

‘„Z resz tą  mogę W ys. Izbę zapew nić ,  że m i ­
n ę ły  już  czasy, a b y  rząd  w  pew nym  s tro ju  lub 
sukni u p a t ry w a ł  n iep rzychy lne  d la  s ieb ie  d ą ż n o ­
ści (brawo).

Otóż w  tej odpow iedzi nie zna jdu jem y k a ­
tegoryczn ie  w ypo w ied z ian e g o  za p a t ry w an ia  się 
rządu .

Kom isarz  rzą d o w y  cy tu je  w p raw dzie  ro zp o ­
rządzen ie  z r. 1849, n o rm u ją c e ,  a b y  urzędnicy ,  
p rzy  so lennych  w ys tąp ien iach ,  i tam gdzie  p r z y ­
chodzą w s tyczność z w ładzam i innem i lub ze 
stronam i, używ ali p rze p isan e g o  uniformu, a le  p i ­
smo nacze ln ika  dyrekc ji  f inansowej ani nie p o ­
w o łu je  się na  to rozporządzen ie  , ani też  nic a 
nie nie n a d m ie n ia ,  iż u rzędnicy  do k tó ry ch  b y ­
ł a  n a g a n a  w ystosow ana, nosili suknie po lsk ie  w 
w y tkn ię tych  rozporządzen iem  z r. 1849 w y p a d ­
kach . P rzec iw nie ,  pism o p. E ra ingera ,  w yraźn ie  
d la  tego ty lko  im  tę  n a g a n ę  d a je  i usunięciem 
od urzędu  g r o z i , iż nosili w ogó le  suknie  pol­
sk iego  k r o j u , k tó ra  je s t  no to ryczn ie  po l i tyczną  
dem onstrac ją ,  i w  u rzędow aniu  i p oza  u rzę d o w a­
n iem  n ie  dozw a la  im nosić sukni, kro ju  n a ro d o ­
w ego. •

W ym agan ie  śc is łe  m unduru  urzędow ego  w  
służbie w ed łu g  ro zp o rzą d zen ia  z r .  1849, uw a­
ża libyśm y w tedy  j e d y n ie  za zupełn ie  u sp raw ie d l i ­
wione, je ź l ib y  p rzes trzegano ,  ab y  w szyscy  u rz ę ­
dn icy  tego  p rzep isu  się  trzym ali.  T ym czasem  
sukni franeużk iego  kroju  u ż y w a ją  u rzędn icy  p o ­
w szechn ie ,  sam  kom isarz  rz ą d o w y  w  se jm ie j ą  
nosi,  w ięc  samo p rzek roczen ie  przep isu  z r. 1849 
w ca le  n a g a n y  w yw ołać  nie mogło .

U rzędnik  pow in ien  unikać n a w e t  pozoru 
s tronniczośc i — mówi pan  kom isarz.  J a k im ż e  
sposobem  noszenie sukni k ro ju  narodow ego  może 
d aw a ć  ten  pozór? Krój sukni narodow ej j e s t  współ - 
n y  w szys tk im  sk ład o w y m  częściom  ludności k r a ­
jo w e j .  t U w aża  go za  swój n a ro d o w y  naw e t  ta  
f ra k c ja  ruska,  k tó ra  s ię  w y d z ie la  osobno. Lecz 
g d yby  n a w e t  w skazyw ał  w y łą c z n ie ,  iż noszący  
go  j e s t  n a ro d u  po lsk iego ,  toć n ie p o d o b n a  u trzy­
myw ać, iż p rzy z n aw ać  się do po lsk ie j  n a ro d o ­
wości, znaczy  ty le  co p rzy jm ow ać  n a  s iebie p o ­
z ó r  s tronniczości.

Z tego bowiem z a p a t ry w a n ia  w y n ik a ło b y  k o n se ­
kw entn ie  , że narodow ość  po lska  j e s t  w  ogóle 
p o d e j rz a n ą  policyjnie , a  w iec  ż a d e n  urzędn ik  nie 
pow in ien  się n igdy  p rzy z n aw ać  do p o lsk ie j  n a ­
rodowości , ezy  to k ro jem  sukni noszonej,  czy 
innym ja k im  sposobem, gdyż d a ło b y  to pozór  do 
m n iem ania  iż on je s t  stronniczym . Albo g d y b y  
chciano  zgenera l izow ać  zasadę,  to w yn ika łoby  źtąd 
iż żaden u rzędnik  w Austrji n ie pow in ien  się w 
ogóle  p rzy z n aw ać  do żadnej narodow ości ,  bo* to ­
b y  mu n a d a w a ło  stronniczości pozór.

W  p ie rw szym  w y p ad k u  z n a c z y ło b y : je d e n  
naród  w Austrji ogłosić z gó ry  za  po tęp iony ,  w 
d rug im  żąd ać  od iud/.i, aby  się  w y p ie ra l i  tego 
co j e s t  na jżyw otn ie jszą  t re śc ią  każde j  ludzkiej 
istoty, aby  się w yp ie ra l i  narodow ości ,  jeźli  są  lub 
chcą być u rzędn ikam i.

Do tak ich to  po tw ornych  wni osków  prowadzi 
zdanie ,  w yrzeczone  wczora j przez  kom isa rza  rzą- 
dowegOj iż u rzędn ik  wogóle nie pow in ien  nosić su­
kni k ro ju  n a r o d o w e g o ,  iż nie m ożna  mu w tym 
w zględzie  zostawić w olnośc i ,  n ie  m ożna  go na 
równi k łaść  z n iezaw is łym i o b y w a te l a m i !

P ow iedzm y  p ra w d ę  o tw arc ie  : j e s t to  zdanie, 
w ynies ione z czasów po licy jnego  w sze ch  w ła  dz- 
twa, z czasów  absolutyzmu, u trzynm jąee  się  t r a ­
dycy jn ie  w  sferach  św ia ta  u rzędow ego ,  tak  że i 
sam  kom isarz  rządow y , k tó ry  w innych  s p r a ­
w ach  o św iadcza ł się ta k  s ta n o w c z o , iż rząd  o- 
becny  ze rw a ł  zupe łn ie  z daw nym  sy s tem e m  po­
licyjnym, w  tej sp raw ie  n ie m ógł się w y sw o b o ­
dzić od d ucha  t radyc j i .

A n a w e t  trudno na  pozór pogodzić o św ia d ­
czenie końcow e je g o ,  (iż minęły  te czasy ,  k ied y  
uw ażano  krój sukni za  po li tyczną dem onstrac ję ,  
a r z ą d  obecny  w ca le  inaczej się za p a tru je  na 
tę  sp raw ę,)  z pop rzedn iem  ośw iadczeniem , (iż 
wolności u rzędn ikow i w kro ju  sukni zos taw ić  
nie m ożna). Lecz g d y  o krój sukni, noszony  przez 
urzędn ików  w  służbie, in te rpe lan tom  n ic  chodz i­
ło, a  py ta li  s ię  je d y n ie  i czy poza  s łu ż b ą  z a ­
b ron iona  j e s t  u rzędn ikom  suknia  n a rodow ego  
k ro ju ?  w ięc  odpow iedź  k o m isa rza  d a ła b y  się 

> s treśc ić  w  n a s tęp u jący c h  zdaniach.

„Co do obyw ate li  n iezaw is łych , rz ą d  w n a ­
rodowym  kroju s u k n i ,  k tó rą  n o s z ą ,  n ie  widzi 
n ieprzyehy lnośc i  d la  siebie.

„Ćo do urzędn ików , rz ą d  i p o za  s łu ż b ą  n ie  
może im pozostaw ić  w olnośc i w  kro ju  su k n i ,  
czyli inaczej: u rzędn ik  i p oza  s łużbą  m a  un ikać  
w szystk iego , coby  daw a ło  p oznać  iż on je s t  tej 
lub owej narodow ości ,  g d y ż  to n a d a w a ło b y  mu 
stronniczości p o zó r .“

Jeże l i  inna b y ła  myśl odpow iedz i kom isarza ,  
rządow ego , a  ty lko  m ów iąc bez p rzy g o to w a n ia  
n ie dosyć ja sn o  się  w yrazi ł ,  i do tak  fa ta lnych  
nieporozumień d a ł  pow ód, toć b liższe  i k a te g o ­
ryczne  w y jaśn ien ie  pew n ie  se jm  i k ra j  p rzy jm ie  
z w dzięcznością.

31. posiedzenie sejmowe.
Od czasu k ied y  n a  p o rz ą d e k  dz ienny  p o s ta ­

wiono p ie rw sze  czy tan ie  wniosku B orkow sk iego ,
0 ję z y k u  se jm ow ym , publiczność czyhała  for- 
m aiuie na  j e g o  mowę. G dy  j e d n a k  os ta tn ie  p o ­
s iedzenia  s p y c h a ją c  p rzedm io ty  z po rzą d k u  dz ien ­
nego  lub p rze w lek a jąc  j e  z dn ia  n a  dz ień  zn ie ­
c ierp liw iły  s łuchaczy ,  na jw ięksi entuzjaści d la  
talentu  o ra to rsk iego  hr. L e s z k a  B orkow sk iego ,  
zw ątpili  na  p iękne  o nadz ie jach  w czo ra jszego  
posiedzenia ,  i n ie p o s ta ra l i  się o b i le ty  wstępu, 
n ie p rzeczuw a jąc  na tu ra ln ie ,  że p ro s ta  zm iana  
frontu może p ie rw sz e  czy tan ia  w niosków, idące  
zw yk le  w ty lnej s t raż y  porządku  dziennego, 
w ysunąć  naprzód .

T a k  się stało  wczora j w łaśn ie ,  g d y  ks. m a r ­
sza łek  sp e c ja ln ą  d e b a tę  nad  s ta tu tem  m ia s ta  
K rakow a ze z g o d ą  komisji i Izby  odłożył,  
p ie rw sz em  czy tan iu  w n io s k ó w : P ie tru sk ie g o  o 
zniesieniu te rna ,  R usock iego  o rów noupraw n ia -  
n ie  w  rek ru tac ji ,  B orkow sk iego  o ję z y k u  se jm o­
wym i M a je ra  o zas iłek  d la  k ra k o w sk ie j  kom i­
s j i  fizjograficznej.

P ubliczność  tedy  o b ec n a  w czora j  m ia ła  w y ­
śm ien i ty  benefis. N ieo b e cn a  m usi się zadow oi-  
nić sp raw ozdaniem .

, P os łów  było 124. Nowo p rzyby łego  J a n a  
: A lek san d ra  hr. F re d rę  p rzy d z ie lo n o  do sekcji  3.

O dpow iedź na tę in te rpe lac ję  poda jem y  
powyżej w dok ładnej treści i n ie  m am y nic do ­
dać. N ie  p o w ta rz a m y  ta k że  w  dosłow nem  b rzm ie­
niu wniosku G o le jew sk iego  o bezzw łoczne  o d e s ła ­
nie 10.000 złr. d la  m rą c y c h  z g łodu  m ie sz k ań ­
ców pow. o b e r ty ń s k ie g o , k tó r y  został odes łany  
bezzw łocznie do cen tra lne j  kom is ji  g łodow ej ,  — 
ani w niosku H au sn e ra  z p ro jek tem  sta tu tu  d la  m. 
Brodów, k tó ry  p rzydz ie lono  bez  b liższego m o ­
tyw ow an ia  na tychm ias t  kom is ji  d la  s ta  utów 
miejskich.

W i i e s e n j e  «  p r a w i e  p r e z e n t y  o p ie w a :
W ysok ij  sojm u c h w a ł y t : „P raw o  p r e z e n ta ­

cji św iaszczennyk iw  n a  p ry c h o d ż tw a  p rys łuża je  
tym osobom i obszczes tw am  ch rys tjansk im  i w 
toji sorozmirnosty, w  kotoroj do t ia h ar iw  cerko- 
w nych  i p a ro c b ja ln y c h  p ryczyn ia ju t  sia.

W nosy te l  N y k o ła j D em ków
W  szeregu  sam oistnych  wniosków , z łożonych 

do laski m arsza łkow sk ie j  a  n ieza ła tw ionych  d o ­
tąd, jes t  to ju ż  o ś m d z i  e s i ą t y .

W  poparc iu  w niosku  o zniesieuiu te rn a  przy  
obsadzaniu  p reb e n d  la ika lnych  zab ra ł  g łos P i e  
t r u s k i .

Je że l i  s taw iam  ten w n io s e k , to s taw iam  go 
w  tern p r z e k o n a n iu , że  przez  do tychczasow ą 
p r a k ty k ę  konsystorze  nie p rzodstaw ial i  w szyst­
k ich  g o d n y c h , lecz ty lko trzech n a  p rebendy  
la ik a ln e ,  a  za tem  używ a li  terny. P rzez  taką  
p ra k ty k ę  naruszone  sx p ra w a  ko la to ró w ,  n a ru ­
szony j e s t  stosunek kośc io ła  do kolatorów, k tó ­
ry  istniał od 12 w ieków. P ra g n ę  p rzyw róc ić  ten 
s to su n ek ,  k tó rem u  tyle św ią tyń  w sp an ia łych  za 
w dzięczą  sw e  uposażenie .  P ra g n ę  ra tow ać p r a ­
w a  k o la to rów  i p r a w a  kośc io ła ,  k tó re  ani p rzez  
ko śc ió ł ,  an i p rzez  r z ą d ,  ani p rzez  ż a d n ą  inna  
w ład z ę  jednos tronn ie  zniesione być n ie  mogą* 
Nie występuję  j a  tu p rzec iw  n aszy m  are y p as te -  
rzom, ani p rzeciw  p raw om  k o śc io ła ,  ale* ty lko 
przeciw  używ a lnośc i ,  k tó ra  w z ię ła  swój p o c z ą ­
tek  w tych czasach ,  k ie d y  jeszcze absolntyzm
1 stan  po licyjny g ra ł  rolę.* J e s te m  p ew n y ,  że 
p rak ty k a  ta  sp rze c iw ia  się p ra w o m  kośc io ła  o d ­
wiecznym , i k o n k o rd a to w i ,  za w ar tem u  m iędzy  
J.  Ś w ią tob liw ośc ią  p ap ie ż e m  a  na jm iłościw ie j 
nam pan u jąc y m  ce sa rz em  d. 18. s ie rpn ia  1855, 
k tóry u tw ierdz ił  p ra w a  pa t rona tu .  Je s t to  jedno  z 
na js ta rszych  p raw . Z b ad a w szy  h is to rję  kośc io ła  
p rzychodzim y do p r z e k o n a n ia , że już  w p ie rw ­
szym w ieku  c h r z e ś c ia ń s tw a , w  uznaniu z a ­
sług , t y c h , k tó rzy  budowali kośc io ły  lub do 
uposażenia  ich się przyczynili ,  obdarzono pe-  
wnemi p rzy w ile jam i  pod  w zg lędem  w p ływ u  na 
obsadzenie p o sa d  duchow nych  p rzy  tych kośc io ­
łach. Dziś je szcze  zna jdu jem y na tab licach  lub 
na rourach  w y ry te  nazw iska  dobrodzie jów  k o ­
ścioła. O p a tronac ie  je d n ak  w e w łaśc iw em  z n a ­
czeniu tego  s łow a  nie było jeszcze  w ów czas  m o­
wy- P ie rw szy  ś lad  je g o  nap o ty k am y  dop ie ro  w  
w ieku  6., k ie d y  synod A ranzykańsk i postanow ił,  
ab y  b iskupi tym, k tórzy  fundują kośc io ły  w  d ie ­
cezjach innych biskupów, p rzeds taw ia l i  do  w y ­
boru  d u ch o w n y c h ,  m a jących  pełn ić  s łużbę  przy  
tych kośc io łach .  Tak* było w  p ie rw szych  w ie ­
kac h .  Z czasem , k ie d y  parafie  co raz  w ięc e j  się 
rozszerza ły ,  ta k  że ludnośi- p rzez  zn aczną  o d le ­

g ło ś ć  nie m o g ła  uczęszczać w edle  p rz e p isó w  do 
kośc io ła ,  w ted y  zam ożniejs i  u rządzal i  w e  w ł a ­
snych  p o m ieszkan iaeh  oratorja ,  budowali k a p l ic e ,  
i p o w o ły w a li  k s ię ży  do s łużby bożej w  nich . 
Później te k ap l ice  zam ieniano  na kościoły, a  p r a ­
wo to pozos ta ło  p rz y  fundato rach .  W  w. 6. c e ­
sarz  Ju s ty n ian  ustanow ił  fo rm alne lpraw o p re z e n ­
ty  p a ro c h ia ln e j .  T o  by ło  na  W schodzie.  N a  
zachodzie  zaś uczynił to synod  loretański,  a  p r a ­
w a  i obow iązki pa t ronów  zeb ra li  potem  razem  
kanoniści .  M ów ca cy tu je  us tępy  łacińsk ie  . 
d o w o d z ą c e , j a k  śc is ły  był w ów czas  stosunek 
ko la to rów  do kościoła. L ecz  m nie jsza  o to. P r a ­
w a  te  by ły  p rz y w ią z a n e  n ie ty lko  do osób, a le  
p rzechodzi ły  fam iliam i z p o k o le n ia  n a  p o k o ­
lenie, b ęd ą c  p rzy w ią z a n e  do m a ją tku  n ie rucho­
mego, p rze ch o d zą ce g o  dziedzicznie.

N akon iee  koncy lium  t ry d en ty ń sk ie  w  16tym 
wieku, k tó re  s ię  za jm ow ało  w szys tk iem i s p r a ­
wami kościoła , n a  sesji 24 w  oddzielę  19 „de  
refurraa tioneu, postanow iło ,  że j e ż e l i  p a t ro n a t  
jest ś w ie c k i , t. j. j e ż e l i  n ie n a leż y  do  osób d u ­
chow nych, nateuezas  musi być ten, k tó reg o  p a ­
tron n a  parafię p rezen tu je ,  p rzez  kom is ję  b iskupów  
egzam iuow auy ,  i je z l i  będzie uznany  z a z d o ln e g o — 
m u s i  parafię o trzym ać. N ie p o trze b a  w ięc  naw e t  
by ło  ro zp isy w a n ia  konkursów , a  osoby  p rez en to ­
w ane nie po trzebow ały  b yć  naw e t  duchow nem i.  
Biskup egzam inow ał  p rez en to w an e g o ,  i je że l i  
uznał go za zdolnego, n a te n c z a s  w y św ięc a ł  go  
i oddaw a ł  mu parafię. T a k  się też działo* u nas 
w Polsce , aż do rozbioru. P o w o łu ję  się w  tym 
względzie n a  a k t a  k o n sys to r ja lne  obu o b r z ą d ­
ków. Z począ tku  i r z ą d  a u s tr iac k i  szanow ał te 
przepisy . D op iero  w  roku  1788 pow iedz ia ł ,  że 
obsadzanie  p reb e n d  la ika lnych  m a być do  te rn a  
p rzy w ią zan e .  Lecz  to trw a ło  ty lko  przez  d w a  
lata, a  ces. J ó z e f  ( L e o p o ld '!) p rzyw róc ił  n az ad  
swobodę w obsadzaniu ,  k tó ra  też t rw a ła  aż  do 
r. 1847. W  tym  roku  dn ia  31. m a rc a  w y 3 zedł 
d ek re t  p o s ta n aw ia jąc y ,  że p raw o  o b sa d za n ia  
p rebend ,  na  te rn ie  ma być opar te .

W ów czas  nie było  żad n eg o  g łosu  pub liczne­
go w kraju ,  a b y  się o to p raw o  upom nieć.  W y ­
dzia ł  k ra jo w y  w z ią ł  to w p ra w d z ie  w  sw oje  ręce .  
a  re fe ren t  je g o ,  śp .  a rcyb iskup  B aran ieck i ,  uznał 
sam  w postanow ien iu  te rna  naruszen ie  p r a w a  p a ­
t ro n a tu ,  a le  za razem  u w a ż a ł ,  t e  p ro śb a  w tym 
w zględzie  o zm ianę  n ie  b y ła b y  n ą  czas ie ,  i n ie 
odn ios łaby  żadnego" sku tku . I  t a k  pozosta ło  do 
r. 1861. W  r .  1861 ks. R a c z k a  w  se jm ie p o r u ­
szył tę sp raw ę ,  lecz zbyt k ró tko  t r w a ła  ó w c z e sn a  
k ad e n c ja ,  by  m ożua było  w niosek  j e g o  za ła tw ić .  
D oznał też on tego  sam ego  losu co w szys tk ie  inne 
wnioski,  to jes t zos ta ł odes łany  do W ydz. k r a jo ­
wego. W yd z ia ł  k ra jo w y  z a p y ta ł  te d y  konsysto-  
rzów  w s z y s tk ic h , d la  czego  u trzym ują  terno, 
skoro  k o n k o rd a t  w yraźn ie  p rz e p isu je ,  że pod  
w zg lędem  obsadzan ia  p re b e n d  w aż n e  są  p o s ta ­
now ien ia  koncy lium  t ry d en ty ń śk ieg o ,  i skoro  
j e s t  pos tanow ien ie ,  że p rzez  teń k o n k o rd a t  zno­
szą  się w szy s tk ie  p rzep isy ,  p fzę c iw n e  po s tan o ­
wieniom  ow ego koncylium . N a to za p y ta n ie  o- 
t rzym aliśm y różne  odpowiedzi,  a le  ż a d n a  n ie  
zadowoliła ,  i n ie  pozostało  nam  nic, j a k  udać 
się z p ro śb ą  do Rzymu, o p ie ra ją c ą  się  n a  p r z e ­
pisach konkordatu .  P ro śb a  ta  je d n a k ,  p o d an a  n a  
ręce  nam ies tn ika  do W iednia , zw ró co n ą  zos ta ła  
bez skutku.

■ Nie w d a ję  się  w  p o w o d y ,  d la  czego t a k  się 
stało, bo m us ia łbym  j e  zbijać , p o w ie m  tu  tylko,* 
d la  czego pomimo w yraźnych  po s ta n o w ień  k o n ­
cylium  try d en ty ń śk ieg o  i k o n k o rd a tu ,  t e rn o  d o ­
tąd  j e s t  u trzym ane  w  mocy. Oto tego  sam ego  
dnia , k ie d y  w  W ie d n iu  p o d p isa n o  ko n k o rd a t ,  J .  
L m in e n c ja  k a r d y n a ł  R au sch e r ,  j a k o  pełnom ocnik  
rządu  au s t r jac k ieg o  w  tem dzie le ,  w ysto sow a ł 
do ów cz esn e g o  nun c ju sza  p ap iez k ieg o  k a r d y n a ła  
\  la la  P r e la  p ism o, w  k tó rem  w y łuszcza  rozm a i­
te ż y c z e n ia  rządu  naszego , a  m ianow icie  co do 
p o tw ie rd z e n ia  osób na po sa d ac h  parafia lnych , 
a b y  pozos ta ło  t a k  jak  było, i  aby  żadnych  sz cz e ­
g ó ln y c h  n ie  za p ro w a d za n o  ostrożności.

N a  to p ism o w yszło  breve od O jca  św. do 
w szys tk ich  arcy b isk u p ó w  i b iskupów , z a le c a ją c e  
im, iżby  się  sta ra li ,  ab y  n a  p o sa d y  para fia lne  
n ie  pow oływ ano  osób n iem iłych  i n ie p rz y c h y l ­
nych  Najj.  Panu. Otóż sądzę ,  że te d w a  p ism a 
są  przeszkodą ,  d laczego  do ty c h cz as  t rw a  z w y ­
czaj ,  n iezgodny  z p ra w e m  k o śc ie lnem  i z p rz e ­
pisami jego- R ząd  nie ż y c z y  sobie mieć n a  p o ­
sa dach  p a rocb ja lnych  osób niem iłych , po li ty ­
cznie skom prom itow anych  — to n ic dz iw ne­
go. Ale ztąd je sz c z e  nie w y p ły w a  ko n ie ­
czność t e r n y : bo jeżeli j e s t  n a  p rzyk ład  22 
kom peten tów , a  m ię d zy  tymi j e s t  trzech p o l i ty ­
cznie sk o m prom itovvanych , to d la  czegóż tam ci 
9 n ie  m o g ą  być  p rzeds taw ien i w szyscy, lecz 
tylko t rze ch  ? O b y c z a j  taki j e s t  naw e t  w ie lce  u- 
w ła c z a ją c y m  sam em u duchow ieńs tw u ,  bo je ź l i  
k o n sy s to n .e  p rz e d s ta w ia ją  ty lko  t rze ch  do p r e ­
zen ty ,  a  pod łng  koncylium t ry d e n ty ń śk ie g o  ty l ­
ko zdolny może o trzym ać p a ra f ię ,  te d y  tam ci 9 
m uszą  być uw ażani oczyw iśc ie  za  n iezdo lnych .

Otóż moi panowie, te rno  s p rz e c iw ia  s ię  
p raw u  kościoła , m a jącem u za so b ą  12. w ieków , 
a  m y z dum ą m ożem y s p o g lą d a ć * n a  nasze  du-; 
chowieństw o, n a  naszych  pas terzy .  Oni to dźw i­
gnęli ak a d em ię  k r a k o w s k ą  do p ie rw szo rzędnego  
s tanow iska  w Europ ie .  Z ich g ro n a  wyszedł t a ­
ki S k a rg a  i B irkow ski.  Któż nie zna zasług S ie ­
rak ow sk iego ,  Z a łu sk iego ,  P iram o w icza  i innych , 
k tórych  imion n ie  zdołałbym  naw e t  w y liczyć  ! 
A  to w szystko  wyszło  z wolnej p rez en ty ,  bo
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te rno , j a k  pow iedz ia łem , je s t  w yn ik iem  abso lu ­
tyzm u i stanu  po licy jnego . I j a  też n iczeeo  nie 
tą d am  innego  <v moim wniosku, j a k  ty lko  od 
ży w ie n ia  daw nego  p raw a ,  żądam , aby  p raw o  to, 
za tw ie rdzone  przez  N. P a n a  w  porozum ieniu  z 
O jcem  św . — odżyło  i żyło. I  dz iw na  to rzecz  
ty lko, że doDiero se jm  musi się  u p om inać  o to 
i odnosić  do sto licy  aposto lsk ie j  !

L zasadn iony  tym  sposobem  w n io se k  mój 
p roszę  odes łać  do kom isji  z 5ciu członków, 
m a ją c y c h  w yjść z w yboru  sekcji. (B ra w a  i o- 
k lask i) .

Z y b l i k i e w i c z  s ta w ia  j e d n a k  wniosek, 
a b y  sp ra w ę  tę  o des łać  do W y dz ia łu  k ra jow ego ,  
gdz ie  za sm d a  w łaśn ie  w n ioskodaw ca ,  ta k  d o ­
skona le  j a k  w idzie l iśm y  ob ez n an y  z tym p rz e d ­
miotem ; m ożna  w ięc  będz ie  p rędko  doczekać  
się sp raw o zd a n ia .  P ie tru sk i  zgadza  się  z ^em. 
ośw iadcza!  ąc, iż n ie  śm ia ł  tylko s taw iać  tak iego  
wniosku. U' i  przy3tąi< na o d es łan ie  do W y ­
działu. F r a k c j a  k le ry k a ln a  ru sk a  n ic  ruszy ła  się 
z miejsc .

Z p o rzą d k u  zab ra ł  g łos  h rab ia  W ł o d z i ­
m i e r a  H u s s o c k i  aby  u zasadn ić  w niosek  swój, 
ab y  pod w zg lędem  p r a w a  i ty tu łu  uw oln ie­
nia od poboru  do w o jska  synow ie  i w nucy  
w łaścic ie l i  w ięk szy c h  posiad łośc i postaw ien i 
byli n a  równi z w ła ś c ic ie la m i  m nie jszych  p o s ia ­
dłości.  Nie żą d a  on żadnego  od rębnego  p ra w a ,  
ża d n eg o  p rzyw ile ju  w y łącznego  a le  ty lko ró ­
w n o u p r a w n i e n i ,  bo je ź l i  w szyscy  za rów no  p o ­
nosić  m uszą  c iężary  p ań s tw a ,  i p e łn ić  obow iąz­
ki a §. 21. u s ta w y  poborow ej z d. 29. w rz eśn ia  
1858 ty lko synom" re sp e c t iv e  wnukom w łaśc ic ie ­
li mniejszych posiad łośc i  n ad a je  p raw o  u w oln ie ­
n ia  od poboru  w  pew nych  szczegó lnych  razach ,  
to j e s t  je ż i i  ojciec lub dziad  o s iągną ł  pew n y  
rok  sędz iw ośc i ,  lub jeź li  j e s t  k a l e k ą  lub jeźli  
n a  rzeczonych  synach  i w n n k ac h  sp o c z y ­
w a  obow iązek  u trzy m y w a n ia  g o spoda rs tw a  , 
ro d ze ń s tw a  m ało le tn iego  i s ie ró t  — to w szystk ie  
te pow ody  zarówno pow inny  być uw zględnione 
p rzy  w łaśc ic ie lac h  w iększych  p o s ia d ło ś c i , k tó re  
j a k  w idzim j są  ty lko  w a rs ta ta m i ,  w 37m a g a ją -  
cemi og rom nych  w k ład o w y c h  k ap i ta łó w ,  w y ­
m a g a ją  osobis tego  dozoru  — gdyż  zdolnych 
oficia.istów częs tokroć n ie  je s t  s ię  w s tan ie  n- 
trzym ać  — a  nadto roz leg łe  in te re s a  p ra w n e  
po trzeb u ją  c iąg łe j  na  g runc ie  obecnośc i  w ła śc i ­
ciela ,  po ruczan ie  ich bow iem  kem u innem u z n a ­
czy ty le ,  co o d d aw a n ie  k luczy  do w łasności w 
ręce  obce- J e s t  w ięc  k o n ieczna  p o trze b a  zm iany  
usfa w y  re k ru tac y jn e j  z r .  1858.

M ów ca  wnosi,  a  I z b a  odsy ła  sp ra w ę  tę  do 
kom is ji  adm in is tracy jne j .

N as tępu je  uzasadn ien ie  w niosku , ab y  w  r e ­
gu lam in ie  se jm ow ym  nm ieśc ić  p a r a g r a f  o p ie w a ­
j ą c y  . J e ż y k ie m  sejm u ja k o  c a ło śc ; j e s t  ję z y k  
polaki."

P .  h r .  B o r k o w s k i  Sądzi łem , źe  mój w n io ­
se k  j a k o  o dnoszący  się  do w n iosku  ks. P ietru- 
szew ieza ,  będz ie  z pow odu uznanej p rzez  w yso ­
k ą  Izb ę  nąg lo ść ,  o u es łan y  b ezpośredn io  do W y ­
dzia łu  k rą jo w e g o  d ' a  uw zg lęd n ien ia  p rz y  r e g u ­
laminie. P o n iew aż  j e d n a k  s ta ło  się  inaczej,  w i­
dzę p o irzebę  nżyc ia  p rz y s łu g u ją c e g o  mi p r a w a  
uzasadn ien ia ,  ab y  p rzy toczyć  przy czyny, cilu k tó ­
ry ch  zgadzam  się  tyiko w  po łow ie  z wniosk iem  
ks. P ie trn szew ioza .

N ieda j  B o ż e , abym  n aś lad u jąc  obrońców  
p rz e c iw n e g o  zdan ia ,  p rze zw a ł  ich b łędnym i ry­
ce rzam i ,  w sza k  w ie m ,  iż a rg u m e n t  taki u w ła ­
cza jąc  zdrow em u rozsądkow i,  nie za s ług iw a łby  
n a w e t  na ża r to b l iw ą  odpow iedź ,  j a  ow szem  s ta ­
rać  się będę ,  a b y  p rze c iw n ic y  moi polityczni, 
choc iaż  z a p a t ru ją  się  n a  tw ie rd z e r ie  moje nie 
bez uprzedzenia ,  mogli mi oddae tę  sp ra w ie d l i ­
wość. iż t łum acząc  się  p rzed  nimi z mojem p rz e ­
konaniem , d a ję  do w ó d  m ęzk iego  t iow ażania  tym 
p rz y n r jm n ie j ,  k tórzy  choc iażby  byli  w  błędzie , 
są  w  nim n-e z um ysłu .  Jez l i  do tego  co p o ­
w iedz ia łem  w czas ie  ogólne j  "ozp raw y  nad  r e ­
gu lam inem , dodam  je sz c z e  n ie k tó re  uw ag i,  p ro ­
stu jąc e  z a p a t ry w a n ie  sJę ks. P ie tru sz ew ic za  na 
ten p r z e d m io t , to czynię  to z tego  pow odu, iż 
h ędąc  pos łem  tej w łaśn ie  części Polski,  k tó ra  
się zow ie  R u s ią  h a l i c k ą ,  nie m ogę ani p o je d y n ­
czej osobie an i ca łe m u  stronn ic tw u  p rzy z n aw ać  
w yłącznego  p ra w a ,  w ys tępyw an ia  w i m i n i u  tej 
Rusi k tórej życzen ia  i po trze b y  w y p ow iadać  j a  
ta k że  p o w o łany  je s te m  przez w olny  w y b ó r  s to l i­
cy (brawo).

Nie w chodząc  w filologiczne i e tym olog iczne  
w j  w ody. j a k o  nie n a le ż ą c e  do se jm u i ostate 
eznie n ie  p ro w a d z ą c e  do celu, zw rócę  u w a g ę  na 
to iż w  k r a ju  s łow iańsk im  pod rządem  n ie m ie ­
ck im ,  gdz ie  obok  o sadn ików  obcej narodow ości ,  
k tórzy  także do sejmu w y b ra n y m i być  m ogą , 
z n a jd u je  s ię  je sz c z e  k i lk a  i - a jo w y c L  n arzeczy ;  
na leży  koniecznie  roz różn ić  j ę z y k  po jedynczych  
osób, m a ją c y c h  p raw o  udzia łu  * se im ie od j ę ­
z y k a  w se jm ie  j a k o  ca łośc i.  N ikt za pew ne  nie 
zechce  odm aw iać  posłom wolności m ów ien ia  i 
s ta w ian ia  w niosków  w  ję z y k u  okolic, z k tó rych  

ochodzą ,  to j e s t  w  ję z y k u ,  ^aki umieją. W sza- 
że s łysze l iśm y tu JE x c .  p a n a  nam ies tn ika  m ó­

w iąc eg o  także  po n iem iecku  — j e s t  to ję z y k  po ­
je d y n c z e j  ogoby, j ę z y k  zaś  se jm u ja k o  całości,  
ob jaw ia  się w e w szys tk iem  co przychód/,  przed 
se jm , a lbo  w ychodz i n a  ze w n ąt-z  z b iu ra  se jm o ­
w ego ,  z kom is ji  se jm ow ej i z W ydzia łu  k r a jo ­
w ego  ; gdyż  to s ą  o rg a n a  se jm u ca łego . P o trz e ­
ba  ta k ie g o  ro zróżn ien ia  j e s t  konieczną,  aby  sej 
mowi umożliwić, a  w  na j lepszym  raz ie  przynąj-  
mniej u ła tw ić  spe łn ien ie  j e g o  zadania ,  ab y  u n i­
k n ąć  w  u s taw o d aw stw ie  w ież y  babi lońsk ie j  , k tó ­
r a  j a k  w iadom o budow nic tw u  nie sp rzy ja .  W y ­
chodząc  z tego  za łożenia ,  p rzychodzę  do og ó l­
nej zasady , iż j e s t  r z e c z ą  s p ra w ie d l iw ą  i r o z s ą ­
dną ,  ab y  w każ d y m  se jm ie  miał p ie rw szeństw o  
ję z y k  narodow y , p rzed  ję z y k ie m  obcym , ję z y k  
n au k o w y  przed ję zy k ie m  ludowym . Na tę z a ­
sa d ę  zgodz iłby  się może ze m ną i ks. P ie trusze-  
w ;cz, tv lko że  on uw aża  j ę z y k  polsk  i ruski za 
d w a  oddzielne ję z y k i ,  w y m a g a ją c e  ró w n o u p ra ­
w n ien ia ;  j a  za ś  u trzym uję ,  iż są  częściam i uzu­
pe łn ia jącym i s ię  w za jem nie  i w ten  sposób tw o ­
rzące, n i  ca ło ść  o rg an ic zn ą  ; j a k  to w idzimy u n a ­

rodów  w szystk ich ,  iż ich j ę z y k i  ludowe są  or­
gan iczn ie  zrośn ię te  z ich n aukow ym  językiem.

W  takim  s tan ie  rzeczy  m ów ić o ró w n o u p ra ­
wnieniu  b y ła b y  n a w e t  śm iesznością ,  gdyż nieró- 
w noupraw nien ie  j e s t  absolut~ :e liemużebnem. 
K iedy  j e d n a k  różn im y  się  w  zdaniach,  któż mię­
dzy nam i będzie  ro zs trzy g a ł  ? Sejm  w bad a n ia  
filologiczne w d aw ać  się n ie m oże i nie powinien, 
m a  on sw oje  zadan ie  u s taw odaw cze  a  ję z y k  
służy mu za  ś ro d ek  do sp e łn ie n ia  tego zadania  
— uży je  tedy  środka ,  k tó ry  za najs tosow nie jszy  
uzna. P o n iew aż  zaś se jm  ten m e  j e s t  se jm em  
pow ia tow ym , c z ę ś c io w jm .  ty lko sejm em  k ra ju  
ca łego ,  zda je  się za te m ,  że pow ink-nhy obrać  
j ę z y k  ogó lny  k r a jo w y ,  w k tó rym  zbiega ją  się i 
z e ś ro d k o w u ją  w szys tk ie  ję zy k i  ludowe z różnych 
okolic, w k tó rym  m ów ią  ludzie w yksz ta łcen i  w 
całe j rozc iąg łośc i  k ra ju  naszego od W isły  aż do 
D n ies tru .  C okolw iek  j e d n a k  se jm  w  tym wzglę- 
dz e postanow i d la  u ła tw ien ia  czynności swojej, 
n ie będzie  to ro s t rzy g n ięc iem  sporu  ję z y k o w e ­
go. K sięża  go ta k ż e  rozs trzygać  nie mogą, bo 
to nie na leży  do p ism a św ię tego ,  (wesołość) nie 
j e s t  dogm atem  relig ijnym , ani p rzedm iotem  bogo- 
s ło w ia  czyli teologii. P ra w d a ,  że ksiądz obok p o ­
w o łan ia  sw ojego  m oże być  j  eszcze uczonym w in ­
nym  zaw odzie  np. w bistorji, j a k  tego m am y zna­
m ien ity  p rzyk ład  w osobie ks. P ietruszew icza ,  
a le  n iech  mi raczy  wybaczjm  szanow ny  ks. Pie- 
truszew icz ,  h is to rycy  tego  rozs trzygać  także  nie 
m ogą. Nie dość j e s t  z n iec ie rp l iw ośc ią  k re ta  
w k o p y w ać  się w ciem ne nory w ieków  minio­
nych i w y g a r ty w a ć  na  w ierzch  co p rzypadek  
podsunie . A by w tej p ra c y  lat n ie zm arnować,

Eo trzeb a  m ieć  przed sobą  pochodnię  geniuszu 
istorji , p rzed  k tó rą  noc uc iek a  i o tw ie ra ją  się 

groby! Z w y k ły  h is to ryk  j e s t  ana tom em , k tóry  
ro zp ła taw sz y  zwłoki p rzeszłości nożem kry tyk i,  
w ie  ty le  ty lko  o up łyn ionem  życiu, ile się  od 
śm ierci dow iedzia ł.  D la  uczoności to dosyć, dla 
p ra w d y  za  mało (brawo). N ajs łuszniej byłoby 
zatem  odnieść się do tych, k tó rzy  te  dzieje z 
duszy w łasnej wysnuli,  k tó rzy  j e  spisali c z y n a ­
mi swojemi, życ iem  swojem, g o rą c ą  k rw ią  sw o ­
ją .  I gdz ieżże  są  ci św iadkow ie  ? J a  ich przy- 
z jrw ać nie będę, bo by mnie może posądzono o 
s tronniczość , — a le  je ź l i  się zdam  n a  św ia d e ­
ctwo tycb, k tó rych  p rzec iw n icy  sami p rz j^w a l i ,  
cóż m ogę w ięcej uczynić  ? Oto radzca  konsy- 
s to r ja luy  ks. k anon ik  knstosz  k a te d ry  p rz e m y ­
skie j obrz. gr.,  J a n  Mogilnicki,  tak  ich naz y w a :  
„W iszn iow ieccy ,  C zar toryscy , Sanguszkow ie .  O 
strogscy , Z borow scy ,  M assalscy ,  Glińscy, Ro- 
żyńscy, S łuccy, R adziw iłłow ie ,  Ogińscy, P uzyno­
wie, D aniłow icze,  Ogińscy , S ap ieh o w ie ,  Woło- 
wicze, C hrep tow icze ,  C hodk iew icze ,  Tyszk iew i-  
cze, P acow ie ,  B a łcbanow ie ,  S trus iow ie ,  Kisiele, 
Ż ó łk iew scy ,  D rohojow scy , B aw orow scy ,  Szumlań- 
scy, S z e p t j c c y ,  D zieduszyccy , B roniew scy , D u ­
nikow scy, D w ern iccy ,  L ityńscy , B uczaccy  i ty ­
s ią ce  i n n j c h . “ A dale j  d o d a j e :  „Rodu i p le ­
m ien ia  n>kt nadać ,  ani odjąć, ani odm ienić nie 
może. Z tą d  wynika, że choc iaż  rodz iny  w spo- 
mnione odm ien iły  w ia ry  sw ej obrządek ,  p ie rw o­
tnego j e d n a k  rodu  sw ojego  ru sk iego  n ie  zmie,- 
n iły  i zm ienić n ie  m ogły" .

Z ap y ta jm y ż  się  tycb Rnsinów , n iech  nam 
pow iedzą ,  czy  j ę z y k  po lsk i n ie j e s t  ich ojczy 
stym ję z y k ie m  ? Z ap y ta jm y  się  tycb pisarzy , 
k tó rych  ks. P ie tru szew icz  p raw dziw em i dziećmi 
ducha  ru sk iego  n a z y w a : Mickiewicza, Z a lesk ie -  
go, O lizaruw sk iego ,  M alczew skiego , G oszczyń­
sk iego  — czyliż ich dz ie ła  nie o d p o w iad a ją  nam  
w yraźn ie ,  iż są  oni ta k że  w yobraz ic ie lam i d u ­
ch a  polskiego, a w ięc  to duch je d e n  — a  j e ­
dność to n ie dualizm.

Nie sądzę, ab y  k to k o lw iek  m ógł tu p o w ie ­
dzieć, że ci Rusini, k tórych  za ks. kanon ik iem  
M ogilnickim tu W37m ie n i łe m ,  są  zaprzańcy , 
zm iennicy  — bo czy liż n a  to p ra c o w a ła  ludz­
kość przez sze reg  d ługich w ieków  w e k rw i i 
w  pocie, ab y  w X IX . w ieku, d la  różn icy  zdań 
polityczn}rch odm aw iano  narodow ości  i p r a w  o- 
byw ate lsk ich  ? P raw dz iw ie ,  obok tak ich  zasad,  
gdybym  je sz c z e  s iłę pom yślał ,  to usłysza łbym  
b rzęk  k a jd an  ś red n io w ie cz n y ch ,  i p rze ją łb y  
mnie m róz w ilg o tn )c h  ciem nie  inkw izycji .  I 
cóż to by był za  naród , pom yślc ie  panow ie , 
do k tó reg o  n a leźećb y  nie można, ty lko za  po­
zw olen iem  k s iędza  P ie t ru sz ew ic za ?

W  takim  raz ie  obok k ar t  Ieg itym acy in 3 cli 
t r z e b a b y  nam  je sz c z e  s ta rać  się o konsensa  na 
na rodow ość  (b raw a).

K iedy  m ówię o ję zy k u  ruskim, to rozumiem 
ję z y k ,  k tó rego  lud używ a je sz c z e  do tychczas  w 
j e d n e j  części k ra ju  naszego , n ie  zaś  ten ję zyk ,  
k tó ry  tu czasem  słyszym y, a  k tó rego  lud nie 
rozumie, k tó ry  się  od zy w a  dopie ro  z żyw ota  
matki, gdyż  je szc ze  się n ie narodził,  a  zatem 
nie m a n a z w i s k a ; rozumiem ję z y k ,  k tórym  m ó­
wiono w tym N esto row sk im  m a teczn iku  s łow iań­
szczyzny, to je s t  nad  W isłą , ję zy k ,  k tó rym  już 
w ted y  mówiono w K rakow ie ,  a  naw e t  sp ra w o ­
w ano ob rządek ,  k ie d y  je szc ze  W łodzim ierz  W . 
w a h a 1 s ię  pom iędzy  w ia rą  eb rz eśc iań sk ą  a ży 
duwską.

Nie dziw, że s topnie rozw oju  n aszego  .języ­
k a  s ą  w odleg łe j  s ta rożytnośc i  tak  rażąco  o d ­
m ienne — bo w odleg łe j s ta rożytnośc i  w szyscy 
mówili ludowym  ję zy k ie m ,  a  p isać i czytać  le 
dw o k ilku  duchow nych  umiało. Z an im  redy  j ę ­
zyk nasz  s ta ro s ław ia ó sk i  nabra ł w pism ach c e r ­
k iew nych  pew ne j  skostn iałości,  a'ińci ju ż  w mo­
w ie potocznej ludu urozm aicił  się i p rze is to ­
czył.  W ięc  s ta tu t  litewski,  noszący  n a  sobie 
znak i tego  ludow ego ż3rc ia  obok śmierci k s ią ­
żkowej ob jaw ia  się nam ju ż  w narzeczu  biało- 
rusk iem , n a jb a rd z ie j  zbliźonem  do polskiego j ę ­
zyka ,  k tó ry  się z tych p ęezów  widocznie roz 
w ija ł  nim zakw itł .  W dz ięczny  to trud j e s t  do­
wodzić, k ie d y  p rze c iw n ic y  s i lą  się  n a  d o s ta r ­
czenie  n a j lepszych  dowodów.

Otóż p o w ia d a ją  nam, że j ę z j k  ruski był u- 
ż y w a n j  n a  dw orze  kró lów  polsk ich ,  w  ak tach  
g rodzk ich ,  w w yrokach  s ą d o w y c h  i t p . , bardzo  
w ierzę, bo być inaczej nie mogło : aąjpodobnicj 
ta k że  s ta tu t  W iślick i  był ną ip rzód  tłum aczony  z 
j ę z y k a  łac iń sk iego  na ruski.  T y lk o  nie c h c i e j m y  
w tern u p a t i j w a ć  ow ych  W 3 c h v v a l a n y c h  zasad

to lerancji  i rów n o u p raw n ien ia  — a  nie b y ła  to 
po li tyczna m ądrość ,  ty lko  n ieodzow na, n a tu ra ln a  
konieczność.  Na w zór zachodniej E u ro p y  p r z y ­
ję to  u nas  j ę z y k  łac ińsk i j a k o  n aukow y , a le  j ę ­
zyka  łac ińsk iego  t rze b a  się  było  uczyć  m ozol­
nie , j e ż y k  łac ińsk i  rozszerza ł  się pow oli  a n i ­
g d y  się n ie  upow szechn ił  w ca lem  znaczeniu  
tego  s łow a  — tym czasem  z rozm ow am i poto- 
cznemi, z sp ra w a m i publicznem i i sądam i nie 
m ożna b y ’o czekać ,  aż się w szyscy  po łac in ie  
n au c zą .  W ięc na  dw orze  k ró lew sk im  w ko łach  
ry ce rsk ich ,  w  z a śc ian k a ch  sz lac h ec k ich  i le p ian ­
k ac h  w ieśn iaczych  używ ano  je d n e g o  rodzinnego  
ję z y k a ,  z k tó reg o  się  w ciągu  w ieku  w yw ii *ł 
j ę z y k  po lsk i  pod w p ły w em  nauki łac ińsk ie j .  Ż e  
j ę z y k  ru sk '  by ł  sw ojsk im  ję z y k ie m  to ocz y w i­
sta  — bo z k ą d  że by  go umiano ? czy z n a ­
tchn ien ia  D u ch a  św. ? J ę z y k a  obcego  t rze b a  się 
uczyć z g ra m a ty k i  w  szkołach  i t. p., a  j ę z y ­
kiem rusk im  m ówiono u nas w przódy  nim j a k a ­
ko lw iek  by ła  g ram a ty k a ,  w przódy  nim ja k a k o l  
w iek  szkoło is tn ia ła .  Czyliż więc ję z y k ,  k tó ry  
m e  w ynosim y ze szkół i g ram a ty k ,  tylko z do ­
mów rodzic ie lsk ich ,  nie je s t  o jczystym  ję z y k ie m ?  
P ra w d a ,  że to był ję z y k  n iew yrob iony ,  a le  na 
w sze lk i  w y p ad e k  p rzy d a tn ie jszy  od tych w szy ­
stkich, k tó rych  je szc ze  n ie umiano. A zatem w 
poszczególnych  razach  i z p rzyczyn  p o sz cz eg ó l­
nych używ ano  go ta k że  do w yrobów  p iśm ien ­
nych, j a k  tego  dow odzi p sa łte rz  do n ab o żeń s tw a  
k ró low ej J a d w ig i  M ałgorza ty ,  k s ią że cz k a ,  w y­
p ra w a  I g o ra  na  Połow ców  , k tó r ą  n ie k tó rzy  u- 
czeni, n a w e t  w ie lko ruscy ,  do nas  odnoszą.

P rz ec iw n icy  sami ze zn a ją  — muszę po w ró ­
cić do ks. M ogiln ickiego (cz y ta )— „że m ow a p o l­
sk a  te raźn ie jszą  czystość  i obfitość a  n aw e t  i sk ła d  
swój po n a jw iększe j  części m ow ie ruskiej je s t  
w inna."

Ż e : „d a w n y  j ę z y k  polski w s ta rożytnych  
pom nikach  zachow any  n ie ty lko  od te raźn ie jszego  
znacznie  się różni, a ie  ow szem  w ięcej  j e s t  do 
n isk ieg o  niźli do u ży w a n eg o  dziś po lsk iego  p o ­
dobny."  N a dow ód p rzy toczył tu ks. Mogilnicki 
list dany  w 15 w ieku  przez  W ła d y s ła w a  J a ­
g ie ł łę  A leksandrow i,  hospodarow i m ołdaw sk iem u. 
Czyliż to n ie po tw ie rd z a  zd a n ia  mego, iż są  to 
ty lko  części u zu p e łn ia ją ce  się w za jem n ie  i s t a ­
now iące  j e d n ą  ca ło ść ?  K s.  P ie tru szew icz  p r z y ­
toczył nam  p rz y k ła d  z bardzo  d a w n y c h  czasów, 
p r z y k ła d  w ygon ionego  z ra ju  A dam a ,  a  mnie w 
tej chw ili  s ta je  m im owolnie p rzed  oczym a sąd  
Salom ona z dw om a m atkam i.  J e d n a  z nich p rz y ­
s ta w a ła  na  to, żeby  dz iecko  żyw  3 p rze c ią ć  na 
d w o je  i dać  każde j  po  po łow ie .  Otóż ks. P ie ­
truszewicz, z w niosk iem  w y m ag a ją c )Tm dw óch 
ję z y k ó w  w  sejmie , dw óch  tekstów  a u łen tycznycb , 
jes t  o w ą  m a tk ą ,  ż ą d a j ą c ą  rozc ięc ia  dz iecka,  
a  j a  z se rcem  p raw d z iw e j  m atki w ola łbym  ca łe  
dzii ioko o ddać  w op iekę  m atki n a w e t  n iep raw ej,  
niż j e  ro z ry w a ć  i dzielić. (W  Izb ie  i gaierj!  
p rze c ią g łe ,  huczne b ra w a  i oklaski.)

N iechże te raz  sejm sadzi j a k  Sa lom on .
Z arzuc ić  mi k to  m o ż e , i ż , j e ż e l i  ję z y k  

polski i rusk i u zupe łn ia ją  się w zajem nie ,  d la  
czego ję z y k  polski m a b y ć  koniecznib  ję z y k ie m  
sejmu, czemu n ie  ru sk i?  D la  czego?, bo czy 
p rz y p a d e k  tak  zrządził ,  czy  Bóg ta k  chc ia ł,  ale 
język polski j e s t  j ę z y k ie m  ogó lnym  k r a ju  c a łe ­
go, bo ja k  j ę z y k  po lsk i  był w ję z y k u  ruskim, 
tak ję z y k  ruski j e s t  w ję z y k u  po lsk im  i ju ż  go 
n ikt ż tam tąd  nie weżoiie , bo choc iaż  korzeń i 
k w ia t  je d n e j  rośl iny  u z u p e łn ia ją  się  w za jem nie ,  
to p rzecież ,  k ied y  t rze b a  k w ia tu  użyć, n ie  m o­
żna  użyć sku teczn ie  ko rze n ia .

N ik t  n ie  zaprzeczy , że k ażde  pańs tw o  je s t  
także  ca ło śc ią  o rgan iczną ,  otóż w  p ań s tw ie  są  
u rzędnicy ,  duchowni, wojskow i, le k a rze ,  p raw nicy ,  
ar tyśc i,  ro ln icy  i t -d . ,  a czyliż by się  nie p rzew róci ł  
p o rzą d ek  spo łeczny , g d y b y  r ó w n o u p r a w n ie n i  w 
ten sposób w se jm ie naszym  k a ż d y  w y k ład a ł  
ab y  chc ia ł  być  g u b e rn a to re m  ( l ic zn e '  b ra w a  
i ok lask i w  Izb ie  i n a  ga le r jacb ) .  R ó w n o u p r a ­
w nien ie ,  p ię k n e  to i sp raw ie d l iw e  pojęcie, tylko 
n ie  t rz e b a  go w y p ac za ć  i rob ić  ź ród łem  n i e ł a ­
du. Cóż g d y b y  nogi pow iedz ia ły  iż je s te śm y  c ę 
ś c ią  ca łośc i o rganicznej,  w ięc  w mię równou-, 
p raw n ie n ia  n iech  choć raz  g ło w a  nas nosi a  m y 
będz iem y m yśla ły  ?

R ozsądne  ró w n o u p raw n ie n ie  na  tem za leży  
a b y  część  k a ż d a  s p e łn ia ła  m e p rzeszkodzen ie  
w ła ś c iw ą  sobie czynność n a  uoży tek  i korzyść  
całości. N a tu ra ln em  pow ołan iem  ję z y k ó w  lu d o ­
w ych j e s t  dźw igać  lud m ora ln ie  do coraz w ię ­
kszej ośw ia ty ,  j e ż e l i  zaś ję z y k ie m  ja k im k o lw ie k  
p rag n ie m y  rozras tać  się i doskonali.:  w  m iarę  w e ­
w nętrzne j  swojej zam ożności,  n iech  m a do tego 
n a jzu p e łn ie jszą  s w o b o d ę ; t37lko że m ie jscem  ta ­
k ich  ćw iczeń i popisów  j e s t  uczeln ia  i p iśm ien ­
nictwo ale  nie sejm.

W idzę ,  jak  od  odw iecznego  konaru  usiłn ją  o d ła ­
m ać ga łęź  m a jo w ą  w nadzie i,  że posadzona  0 - 
sobno rozk rzew i się i w now e rh-zewo urośnie I 
Z łudzen ie  I — N a to po trzeba  okoliczności,  j a ­
k ie  tow arzyszy ły  u p adkow i p ań s tw a  rzym skiego , 
okoliczności w naszych  czasach  iuż nieDodo- 
bnyeh . N ie w ątp ię ,  iż z każdej  za g ro d y  odoso­
bniwszy ją  od w p ływ ów  narodow ych ,  da łoby  się  
w c iągu  w ieków  now y n a ró d  utworzyć, bo ro ­
dzina j e s t  nas ien iem  narodu. Ale w n a s z j^ h  
czasach, w naszych  okolicznościach ,  czy m ożna 
rozsądnie  p rzypuśc ić ,  aby  ja k ik o lw ie k  n ie w y ro ­
b iony  organ izm  polityczny  m ógł mieć po trzebną  
sw obodę  rozwoju, to, j e s t  zos taw iony b37ł sam 
sobie  i n ie m usia ł  uledz p rz e w a ż n y m  w pływ om  
pos tronn j7m. D zis ia j  od d z ia ły w a n ie  po li tyczne 
p ańs tw  sąs iedn ich  j e s t  tak  s i l n e , iż ledwo mu 
oprzeć się m ogą  s tw a rd n ia łe  przez  w iek i o rg a ­
niczne potęgi.  N aró d  dop ie ro  rozw ijać  się m a ­
ją c y ,  po trzebu jący  sp rzy ja ją cy c h  wzrostow i sw o ­
je m u  żywi i ’ów, m usiaJby być  w yssany  i wsią- 
kniony  koniecznie .  D la  tego  to k ied y  w s ta ro ­
żytności roił37 się narody  w Azji, to w  E urop ie  
od przesz ło  dziesięciu  w ieków  jn ż  ani je d e n  n o ­
wy naród  nie urósł. Patr joc i  n r e y ,  k tó -zy  w 
naj lepsze j  w ierze  d ą ż ą  do sam oistności,  p r a c u ją  
mimo w iedzy  nad osta tecznym  rozk ła d em  i z a ­
g ładą .  Z an im  to z iarno, te raz  w schodzące,  rozwi 
nie m łodoc ianą  zieloność, to zm arznie ,  bo je że l i

część  j e d n a  przez p o j ę c i e  o b rządku  ła c iń s k ie ­
go spolszczyła  się, j a k  oni mówią, to część  d ru ­
g a  p rzez  p rzy ję c ie  obrządku  F o c j i m a  zmoskwi- 
ci się I I Cóż w ięc  zos tanie ? Z o s ta n ą  po jedyncze 
ofiary w ytrw ałośc i ,  pu jedyńczy  m ęczennicy ,  p rz y ­
p o m in a ją cy  sobie 3ta-e kroniki,  na  to, żeby  byli 
żyw ą, w ieczn ie  bo lącą  raną ,  zos tan ie  żal zapó- 
źny i bezow ocne  p rzek leństw o  11

Ks. P ie truszew icz  m ięsza narodow ość  z o- 
b rzą d k iem ,  a  o b rz ą d e k  z w ie rą ,  ab y  m ógł po ­
tem dow oln ie ,  uży w a jąc  w e d łu g  po trzeby  jed n o  
z a  d rug ie ,  w  na t łoku  cytat uczonych p ra w d ę  u- 
dusić. I le  raz y  obaczy ł  w  se jm ach  arcyb iskupów  
i m etropolitów , to nie widzi w nich wielk ich  
dosto jn ików  kośc io ła ,  n ie widzi w nich za s tę p ­
ców  w ielkich  im e resó w  w yznan ia ,  ty lko  r e p r e ­
zen tan tów  narodu . P o  ta k ie  dow ody  narodow ości 
nie po trzebow ał  sic trudzić  do kurfirsz tów  saskich .  
G dyby  się  był obejrzał,  zn a la z Jby j e  pod ręką .  
N a co tu S aksonii i k s ięz tw a  W a rsz a w sk ie g o ,  
k ie d y  sam  w yraz  „narodzić  s ię “ w y p o w ia d a  j a ­
sno, iż kto się  narodził ,  ten do narodu  na leż y  i 
m a kon ieczną  narodow ość,  odm aw iać  tedy  n a ro ­
dow ości n ie m ożna roz lądnie  tylko t y m 'k t ó r z y  
i ię me narodzili .  Ż e  j e d n a k  o b rzą d ek  nie je s t  
nuroflowością, marny w tym dow ód na j lepszy ,  
iż ci, k tórzy  są  ob rzą d k u  łacińsk iego , je sz c z e  
d la  tego nie są  Rzym ianam i.  D la  czegóż więc 
tym, k tórzy  zmienili o b rządek  g reck i,  za rzucać  
w y n aro d o w ien ie  ? Z ta k  b łędnych  przypuszczeń  
t rze b a  p rzy jść  koniecznie  tło b iednych  nas tępstw; 
w i ę c :

K 3 . P ie truszew icz  chc ia łby  n a  m ie jsce  d a ­
w nych przedstaw ic ie li  narodu, na  m ie jsce  szla 
chfj,. k s ięży  postawić, trobie ich w yrazem  woli 
narodow ej i oddać im k ie row nic tw o  ludu. Otóż 
ta k a  f a n a t 3 czna w yk lucza lność  w  poli tyce  , tak i 
naród  Lewitów, b y łoby  dop ie ro  naj is to tn ie jszem  
kuriosum naszego  w ieku, bob j7 za p ro w a d za ło  
s ta roż 3rtny te s tam en t  B ram in ó w ' i na m ie jsce  
w ieku m ęzk iego  k ład ło  w iek  ko lebkow y, k ied y  
je szc ze  dz iec ięca  ludzkość p o trze b o w a ła  n ian iek  
i ba jek .  A czyliż dążnośc i  tak ie  nie są w b re w  
przec iw ne w szystk im  zasadom , a n aw e t  rządom  
konsty tucy jnym  ?

Nie będę się sp rzecza ł  o to, z k ą d  w yraz 
L ac h  pochodzi, bo do takie j d rob iazgow ej  n iby  
uczoności me p rzyw iązu ję  wagi najm nie jsze j ,  to 
j e d n a k  pew ne, iz nasz k ron ikarz  N estor,  ktY.re- 
go p rzec iw nicy  moi lubią w spom inać,  pow iada  
wyraźnie,  iż ca ła  p rzes trzeń  od W is ły  aż za  
D n iep r  z a m ie szk a ła  przez  naró d  je d n o p lem ien n y  
je s t  z iem ią  po lską .  „N aczasza  w a d e t y  polskoju  
zemleju."

T o  co ks. P ie truszew icz  n az y w a  o d ro d ze ­
n iem  się  Rus, ha lick ie j w r. 1848, to zdaniem  
mojem było  po li tyczną  kom pozyc ją  S tad ioua ,  
k tó ry  w  tenczas  uw ażał za  rzecz s tosowną pań  
s tw u s łabem u zaw lec  fontanellę ,  a le  rana dotych- 
czas zagoić się  nie chce, i kto wie czy się  w re ­
szcie pi,e o k aże  le k a r s tw )  szkodliwszem . n iż sa m a 
choroba! P rzedm iotu  j e d u a k  tego  ru sza ć  n ie b ę ­
dę bo nie m ów ię tu ja k o  poseł ca łego  pań s tw a  
R akusk iego ,  ty lko jako poseł polskie., f la l ic /y n y !

Je ż e l i  dozw olim y  j ę z y k  nasz n a u k o w y  w j j ą ć  
z g ru n tu ,  w k tó rym  się  w korzeni ł ,  z k tó rego  
c ią g n ie  s iły  żyw otne ,  to s tan ie  się  on piękn}'m 
egzem pla rzem  z ie lm k a ,  gdz ie  z ie 'oność  i b a rw y  
je d n e j  chwili  w s trzym ane  nieruchom ie ,  j a k b y  w 
odbiciu d a g e ro ty p o w e m ,  nie ro zb ły sn ą  więcej 
s tuprom iennem i tęczam i c ie p ła  i życia . S tan ie  
się tem, czem iest obecn ie  j ę z y k  łac ińsk i  obok 
w łosk iego , francuzk iego  i td., i zaczn ie  się  ro z ­
w idn iać  powoli c iem na chm ura  w h is to r j i4 bo 
pos trze g am y  naocznie  jak im  to sposobem  ję z y k i  
n a u k o w e  p rz e s ta ją  być narodowem i,  a  zaczjma ją 
być k lasycznem i,  t. j .  w łasnośc ią  w szys tk ich  n a ­
rodów. A narodow ość  panow ie !  tam  się kończy, 
gdzie  się śm ierć za cz y n a!  Niech nas n ie dziwi 
to s ta rc ie  obustronnne, ten g w a ł to w n y  nac isk  z 
je d n e j  strony, a  opór z drugiej sirony, sam o p rz e ­
czucie mOvri każdem u, że zb l iżam y się  do kresu  
chwili s tanow czej w życin narodów . T o  ziarno 
nadzie i naszych, ten lud n ieobronny  chcą  rzucić 
na  pas tw ę  w ichrów  i in tryg .  Bo n ie  o podzia ł  
te ry to r ja lny  ju ż  chodz i,  n ie o u jęc ie  ziemi p o ­
s i a d a n i  : tu chodzi o podział i u ję c ie  d u c h a '

Je ż e l i  kon iecznem  nas tęps tw em  politycznej 
nicości m a być to now e rozbic ie  — bo jakie 
d rzew o ta l  i c woc — n iechże  ci p rzyna jm nie j ,  
k tó rzy  brali udzia ł w  p ie rw szem  nie p rz y c z y n ia ­
j ą c  się  do d rug iego ,  uieeh j e j  sku tk i  znoszą  n ie ­
w innie , tak  j a k  j e d n a  część  narodu  znosiła  bez- 
w innle  sku tk i po litycznego  naszego  ro z trza sk a ­
nia. Je że l i  w  ten  sposób m a  się  ob jaw iać  nie- 
n ieodw ola ln ie  w iek o w a  Nemezis, to korzę się 
p rzed  je j  w yrok iem  z uczuciem  p rzykrem , a le  
u sp a k a ja jąc em .  iż o p ie ra łem  się, ile sił s ta rczy ­
ło (huczne oklaski).

M a r s z a ł e k ;  W niosek  ten  m a  być  o d e ­
s ła n y  do...

P . B o r k o w s k i  (p rze ryw a)  do W ydzia łu  
k ra jo w e g o  d la  uw-zgięduienia.' p rzy  regn lam in ie  

M a r s z a ł e k ;  W n io sk o d aw c a  proponu je ,  
a b 3 w niosek  ten  o Je s ła ć  do W ydzia ł!  k ra jow e 
go. Kto za tero, niech ra c z y  wóiać (w iększość) .  
W niosek  przy ję ty .

T e ra z  n as tęp u je  z p o rządku  dziennego  wnio 
sek  dr. M ajera  o zasiłku  d la  kom is ji  f izjogra­
ficznej.

Brak m ie jsca  nie dozw c la  nam  p odać  dziś 
je sz c z e  treśc i p rzem ow y p. r e k to ra  M a  j e r a ,  k tó ­
re uzasadn ia ł  swój w niosek o zas i łek  z fundu­
szów k ra jo w y c h  d la  k rak o w sk ie j  komisji fiyo 
graficznej. D o p e łn im y  tego ju t ro .

G dy M ajer  s k o ń c z y ł , b y ła  godz.  2 z p o łu ­
dnia. Ks. m a r s z a ł e k  za g a i ł  sp e c ja ln ą  d e b a tę  
nad  s ta tu tem  m ias ta  K ra k o w a ,  a le  d la  spóźnio­
nej godziny  odłożono to do p o n ie d z ia łk u , sta- 
w iąc  n a  porządku  dziennym  ty lko  ten p rzedm io t ,  
k tóry będzie  bez p rze rw  trak to w a u y ,  aż dopók i’ 
°ię n ie  skończy.
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Przegląd polityczny.
b a ^ jP 0 S i e n n i k a  Times  pisze je g o  ko responden t ,  
ryg0| ey  °becnie  w  P eszc ie ,  co n as tęp u je  Z wia- 
m»fcyn:ne£ °  ź ró d ła  m ogę z a p e w n i ć , że p. D e a k  
aby j. ^ y s t k o ,  co ty lko  będz ie  w je g o  mocy, 
r° {V|Prozm nienie p rzy p ro w a d z ić  do skutku  „sko- 
Wa&iu h- otrzy ma dosta teczne  r ęk o jm ie  o zacho- 
Praw ■ ISD rycznych ,  w niczem  nie przepadł,vcb 
U. 'P ^ y w i l e j ó w  narodu  w ę g ie r sk ie g o .“ D nia  
Ja8 a f  » (w  m ow ie tronow ej)  uznano „w 
giersk'16." c iąg łość  p ra w n ą  konsty tuc ji  wę- 
rn°ie  ,JeJ : żaden  W ę g ie r  j e d n a k  nie będz ie  i nie
a]e n - ^  tem z a d o w o ln io n y ; ż ą d a  on czynów, 
Zll },e samych słów. Skoro  raz  o d z y s k a ją  w 
się t y ° 8ci sw ą podstaw ę ustaw ow ą ,  tedy  d ad z ą  
tuey- ?&rzy ła tw ie j  poprow adzić ,  a  ich konsty-  
gać re l>rezentanci nie b ęd ą  się pew nie  ocią- 
Wy ’ 1 Wezmą pod rozb iór  owe w ażne  spra- 
p r o i ^ a  publicznego, k tóre  d o ty k a ją  w szystkich  
mano .J* cesa rs tw a .  P on iew aż  aus tr jaccy  Ger- 
wS2e Vle Jeszcze zaw sze  t rz y m a ją  się idei po- 
(l/.ie " n ego p ar lam en tu ,  nie od rzeczy  w ięc  bę- 
scy Zauważać, że w pływ ow i m ężow ie  w egier-  
8fytuZa^ ewniaIi m n’e k ilkak ro tn ie ,  iż takie j in- 
„ p J J »  ani n ie  chcą  p rzy jąć ,  an i nie mogą. 
ciyy tatnent w ęg ie rsk i  n ie będzie  miał nic prze- 
aastriemiU. — j a k  m ów ią  — ab y  z p a r la m en tem  
nje ^ e k i m  za  pom ocą  d e legac j i  k o n fe ro w a ć :  
eów a Zyzwo,i j e d n a k  n igdy  na w ysłan ie  zastęp- 
dzejj. Par lam en tu  aus tr jack iego ,  do zgrom a- 
stki-if’ k tóre  się sk ła d a  z rep re z e n ta n tó w  ws/.y- 
^ asad reżno rodnyeb  prow incy j monarchii .  
dze^ a rów ności obu p raw o d aw c zy ch zgrom a-
chjj w w schodniej i zachodniej  części m onar-  
WoA- 8’ śc iś le  być p rzes trzeg an ą .  Z dw u  po- 
lam6n̂  83 W ę g rzy  p rzec iw n i je n e ra ln e m u  par-  
ki n a jp ie rw  d la  tego, bo par la m en t  ta
gąb;, y  zawsze pod  bezpośredn im  w p ły w em  
tanCj ê J  au s tr jack ieg o  ; pow tóre ,  bo rep rezen -  
po „• '.‘g ie r  by liby  na tenczas  zmuszeni m ówić 
Wy8 e®iecku, ję z y k ie m ,  k tó ry  tu od w ielu lat 

®dł z używ ania ."
byj a Posiedzeniu  se jm u w Z a d a rz e  d. 8. bm. 
s tjy^^ybór dw u depu tow anych  do R ady  pań- 
p r ^ *  ^  centrum  i % lew icy  by ło  15 głosów, z 
cy lcy narodow ej 11 g łosów  przeciw . Zastęp -  
°<ł u * siedmiu u rzędn ików  w strzym ało  się

Stosowania. W niosek  upadł,  
s t l f j j ^ o o ś n ie  do w iadom ości o zniesieniu wszy- 
fawj obw odow ych d y re k c y j  f inansowych w Mo- 
W(lzi8’ P ow iada  pó łu rzędow a Gen. C orr.,  że w pra -  
gaa^6 tocz ą  się n a ra d y  nad  p rze ob rażen iem  or- 
stąb .,w f inansowych p ie rw szej  instanc ji ,  n ie p o ­
dało ^  ° ne j e d n a k  łak  d a l e k o , ab y  ju ż  teraz 
fyć nSl'  Co pow iedz ieć  o zasadzie ,  k tó ra  ma s łu ­
p k i *  Przyszłość za  podstaw ę, albo, aby  ju ż  o- 
tyeh a £  m ożna r o z p o r z ą d z e ń , podobnych  do 

' z  drych w spom inano.
Przes}a}^jr ,ina d o n o sz ą ,  że g ab in e t  tam te jszy  
trWąn: 0 W iedn ia  notę, w y ra ża jąc ą ,  iż dalsze
ri!ądku .s ^worzonego układem  gas te insk im  p o ­
n o w i ’ i es t o iem ożliw e. G ab ine t  ber l ińsk i  więc 
hego l i  dąż en ie  do u s tanow ien ia  rządu  współ - 
W , o la  księztw  obu, Szlezw iku  i H olsz tynu.

8amy m duchu, a le  jeszcze dalej posu- 
l»er||P się, p rz e m a w ia ją  dzienniki pó łurzędow e 
ty ^*!8kie. Ż ą d a ją  one od Austrji,  aby  oznaczy­
ł a  ł  w y n ad g ro d ze n ia  za  Holsztyn, zapow ia-  
Ho|82,P°łączenie  unią p e r s o n a ln ą  Szlezwiku i 
za Ze/®11 z P rusam i,  i g łoszą  t r a k ta t  gas te insk i

ż \ any '
gab i jjęW iednia  donoszą, iż n a  notę be r l iń ską  
^  bar j  w iedeńsk i odpow iedzia ł  odm ownie , i to 

p  z°  k a teg o ry cz n y  sposób.
d. 8, k QrZędowy koresponden t do Borsenhalle  z 
nis^A to. w vn,ien ia  inko n rzedm iot n a ra d y  mi-

H j j p ,  - w u i u j a  u o u u f l Ł f j ,  i  L i

ł d  w ' e deń8ki odpow iedzia ł  odm ownie , i to 
p  z°  k a teg o ry cz n y  sposób. 

k rzędow y  koresponden t do Borsenhalle  z 
" k f r ó J * 1* w ym ien ia  jako  p rzedm iot n a ra d y  mi- 
do J}er i.w Budzie : u łożenie  noty, p rzeznaczone j 
^ ,c2nei ’ w  k tó rej m’ało n ie  zbyw ać na ener- 
nty a u l t0^ p ra w ie pew nych  p rzec iw  w yk o n y w a-  
ińay j ju^ jack iego  w s p ó łp o s ia d a n ia  w ym ierzonych

ń t f y ^ Z y  więc m iędzy  A ustr ją  a  P rusam i sta- 
“̂ Pór 8amo, j a k  p rzed  t rak ta tem  w Gastein. 
wyiU V . , rozpoczęty . J a k  się skończy, czy no- 
^ 0d z , r i k ‘a ‘em czy w o jną  ? W idoczn ie  P rusy  

CWaJą  się, iż g d y  A ustr ja  za ję ta  wew nę- 
"  V o / ? 0rf?au izacją , k tó re j  k o ń ca  p rzew idz ieć  
ł  °Czt, ’ a  F ra n c ja  sporem  z S tanam i Zje- 

* w n e toi, one zuehw ałem  w ys tąp ien iem  m ogą 
'* rv - tl*Zal u za g a rn ą ć  ks ięz tw a . 

r ń » Ie-n? ' k* pó łu rzędow e p rusk ie  zapow iada-  
i -aż® w kró tce  sp ra w a  p rzy łą cz en ia

sk ieft, do Prus, w n ies iona  będzie  do sąjmu pru- 
go jjj ’ 1 z. togo ty lko  pow odu sejm, pomimo swe- 
Zósmi przy jaż n eg 0 d la  rządu  postępow ania ,  nie 

dotąd  rozw iązany ,

bjj, ^ t o r j a .  Z  Aten donoszą  p rzez  T ry e s t  d. 3. 
na t °  °b ie g a ją ey c h  pog łoskach ,  że król ma się 
tyu,p*y m iesiące  udać  do D anii,  ab y  się ożenić ; 
ków a8en5 obejmie za rząd  r e je n c ja  z trzech  ezłon- 

’ wysadzona przez Izby.

t o a r p ^ t o r y k ® .  M°n- z d. 9. bm. o g ła sza  depeszę  
23. "łon tho lona do min. Drouin de  L huys  z d. 
nij le ż n ia  donoszącą  o k ro k ac h ,  ja k ie^p o c zy -  
ta  dr, 8butek  w y p ad k ó w  w  B agdadz ie ,  d ep e sz a  
tych D°si rów nież  o postanow ien iach ,  powzię- 
statnjbrzez rząd  S tanów  Z jednoczonych, i kon- 
żadoi.e ś w i a d c z e n i e  się tego rządu, że się przez  
gną^ Podstępy a jen tów  J u a re z a  m e  da  wcią-  

w zaw ik łan ie  z F ranc ją .
Uczy/łP0̂  z d. 9. bm. donosi w  ośw iadczeniu ,
b a r d , '0lleui w  Izbie, przez  m inistra  stanu, iż 
dńje b- y<̂  m °że ,  że rzeczpospo li ta  P eru z u ^ -  
Hiszp ? w  p e łnym  stan ie  w o je n n y m  przeciw ko

Ziemie Polskie.
ebodhj okólniku n acze ln ik a  k ra ju  północno-za-  
r. b. ®?o do guberna to rów , z d. 18. s tycznia
23. ij/Du-a iono; N ajw yżej z a tw ie rd z o n a  w dniu 
W ro t  r. in s trukc ja ,  n a d a je  pow ołanym
guber U- n a  posady  cyw ilne w  zachodn ich

Dlaeh urzędnikom  w ojskow ym  i cyw ilnym

pochodzen ia  m osk iew sk iego  p raw o ,  n a  mocy p o ­
św ia d cz en ia  sw ych  prze łożonych  o gor l iw ej ich 
s łużbie  i zas ług iw an iu  na  zaufanie , do n a b y w a ­
n ia  g run tów  sk a rb o w y ch ,  d z ie rżaw  i dóbr  skon ­
f iskowanych, oraz zaję tych n a  sk a rb  n ie ru c h o ­
mości m iejskich. N a  zasadzie  art. 12 pomienio- 
nej instrukcji ,  u rzędn icy  zakw alif ikow ani do n a ­
by c ia  gruntu  lub sk a rbow ej  n ieruchom ości m ie j­
skiej, w  n a g ro d ę  za o d zn a cz a jącą  się służbę, 
n ie  w nosząc p rzy  objęciu w pos iadan ie  takow ej 
żad n eg o  zadatku ,  sp ła c a ją  c a łk o w ity  szacunek  
w ciągu  la t 20, w je d n a k o w y c h  rocznych  r a ­
tach bez procentu .  D la  poprzedn iego  rozpozna­
n ia  ilości osób, m a ją c y c h  p od ług  art .  12 in ­
strukcji  p raw o  do n a b y w a n ia  dóbr skonliskowa 
nych i dz ie rżaw  sk a rbow ych ,  ja k o te ż  ilości p r a ­
gnąc y ch  korzys tać  z tego  p raw a ,  — w zyw am  
jw .  p a n a  do og łoszen ia  w pow ierzonej mu gu- 
bern ii  tej n a j ła sk aw ię j  nad a n e j  urzędnikom  p r e ­
ro g a ty w y ,  z nadm ienien iem , że p r a g n ą c y  k o rz y ­
stać z takow ej m a ją  podać  jw . panu  na  piśmie 
d ek la rac y j  z w y m ie n ie n i e m : j a k ą  m ianow icie  
n ieruchom ość,  lub w ja k ie j  m ie jscow ości (guber- 
nii i pow iecie)  ż y c zą  sobie nabyć . Po odebran iu  
takow ych  dek larac ji ,  zechcesz  p. złożyć mi sz cz e ­
gółow y wykaz, z zaznaczen iem  w nim tych, k tó ­
rych uznasz za  na jgodn ie jszych ,  oraz z w y m ie ­
n ien iem  pow odów  i w niosków . D la  w y n a g ro d z e ­
n ia  u rzędników  za  w zo ro w ą ich służbę, uznałem  
m ożność w y d z ie rża  vienia im dóbr b e z  l i c y ­
t a c j i ,  w drodze konkurenc ji ,  z zas trzeżeniem  
je d y n ie ,  aby n o w a  o p ła ta  d z ie rża w n a  nie n iższą  
by ła  od ostatniej ceny . W zględem  w ypuszczan ia  
u rzędn ikom  grun tów  w dz ie rżaw ę  bez licytacji,  
izba dóbr  rządow ych  w k aż d y m  raz ie  ma ż ą d ać  
mojej decyzj i ."

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ik  d. 9. lutego.

(P ro jek t adresu węgierskiego.)

A  A dres  w nies iony do Izby  se jm u w ę g ie r ­
skiego, ja k o  odpowiedź na  m ow ę od tronu, j e s t  
p ie rw szym  ak tem  m iędzyna rodow ym  nowej e- 
poki, w k tó rą  w s tą p i ła  A ustr ja  od czasu zm iany 
ministerjum.

Kto poznał z b liska  ludzi i rzeczy w W ę ­
grzech, ten nie m ógł w ą tp ić  ani na chwilę, czy 
sejm tego  k ra ju  weźmie się od razu do zni­
szczenia  lub dow olnego  obcięc ia  p r a w  narodu, 
p rzez  k ró la  sankcjonow anych .

A je d n a k  o rg a n a  partj i  konse rw atyw ne j  u- 
t r zym yw aly  c iąg le ,  że te ra źn ie jsz y  sejm uła tw i 
t ran sa k c ję  przez  usunięcie  g łów nych  punk tów  
ustaw  z r. 1848.

S tre szcza jąc  ten obszerny  dokument, w id z i­
my, że W ę g rzy  ż ą d a j ą  :

o) u tw orzen ia  w  myśl p raw  z r. 1848 w ę ­
g ie rsk iego  m in i s te r ju m ;

b) w p ro w a d ze n ia  w życie  u rzędów  k o n s ty ­
tucyjnych, czyli autonomii ko  o ita tów.

P rz y z n a ją  przy tem , że są  w spólne w sz y ­
stkim ludom aus tr jaek im  sp raw y ,  i o rz e k a ją  g o ­
towość za jęc ia  się tym  w ażnym  przedm iotem , i 
w yn a le z ien ia  sposobu , w ja k i  sp raw y  ogólne z a ­
ła tw ione  być m ogą  bez n ad w e rę że n ia  samoistno- 
śei W ę g ie r ,  a co na jw ażn ie jsza ,  ad re s  uzna je  do ­
bre  ebęci te raźn ie jszego  rządu, k tó ry  usunął w ie ­
le k a rd y n a ln y ch  p rzeszkód ,  k tóre  daw nie j  u t ru ­
dn ia ły  porozumienie, g łów n ie  przez  re in teg rac ję  
korony  św. S zcz ep a n a ,  i zapew nia ,  że się c h ę ­
tnie zajm ie rozpoznaniem  i w ykluczen iem  z sp raw  
rodzim ych  tak ich  us te rek ,  k tó reb y  sic pogodzić 
nie d a ły  z p raw am i p an u jąc eg o  i bez p ie cz eń ­
s tw em  monarchii-

R ob ią  tylko w ażne  z a s t r z e ż e n ia ,  to j e s t  te :  
że m odyfikacja  p ra w  nie m oże nas tąp ić  p ierw ej,  
dopóki p ra w a  is tn ie jące  i sankc jonow ane  nie b ę ­
dą  w prow adzone  w życie.

Z d a w a ło b y  się , i m oże p rze c iw n ic y  t r a n s ­
akcji  tak  w yk ładać  b ę d ą , że W ę g rzy  radz iby  
ty lko  ponow ne o trzym ać po tw ie rdzen ie  p raw  za- 
k w e s t jo n o w a n y c h , a potem na żadne zm iany 
nie p rzyzw olą .

T ru d n o  w ab s tra k c j i  p r z e s a d z a ć ; nie m a też 
pow odu i n ie  b y ło b y  po li tyczn ie  robić tak  z w a ­
nego procesu  „d’in ten tion“ ; a le  d la  lepszego  zrozu­
m ien ia  rzeczy,  w arto  w yśw iec ić  pozycję  i s t o ­
sunki w ęg ie rsk ie  ze s tanow iska  p r z e d m io ­
tow ego.

P o d łu g  praw, w iekam i uświęconych, ustawy, 
ogół obow iązu jące  w W ę g rzec h ,  są  ty lko te, któ 
re  sejm uchwali,  a  król po tw ie rdz i ,  a le . ..  król 
ko ro n o w a n y  k o roną  św. S zczepana .

W  bardzo  p rzyzw oitych  i t rosk liw ie  u łożo­
nych w yrazach ,  autor ad re su  uw y d a tn ia  tę s tro ­
nę le g a ln ą  i pow iada  z og lędnością ,  że dopóki 
król nie będzie  koronow any, dopóty  nad z ie je  n a ­
rodu  są  n iepew ne,  dopó ty  uchw a ły  se jm u s^ ty l­
ko propozycjam i ja łow em i,  bo do us tanow ien ia  
praw, po trze b n a  sa n k c ja  kró la ,  k tó ry  j e s t  u k o ­
ronowanym , p roszą  te d y  N. P a n a ,  ż e b y  rac zy ł  
ten ak t  dopełnić.

Tu się  p rzedstaw ia  różn ica  w ie le  z n a c z ą c a  
między zap a try w an iem  rządu  a  sejmu. P eg iśc i  
w ęg ie rscy  są p r z e k o n a n i , że_ g d y b y  u s t a ­
w o d a w s t w o  w ę g i e r s k i e  b y ł o  d z i ś  
z m i e n i o n e  z a  p o r o z u m i e n i e m  n a r o d u  
z k r ó l e m ,  to te  m odyfikacje n ie  obow iąza łyby  
k r a jn ,  a  tem mniej p rzysz łe j  g e n e ra c j i ,  p o n ie ­
w aż  sa n k c ja  nie b y ła  d a n ą  przez  k ró la  k o ro n o ­
w anego .

D o ra d cy  korony  zaś s ą  przeciw nego^ j a k  się 
Z(ła je ,  zdan ia ,  to j e s t  że postanow ien ia  tej na- 
tory, j a k  pow yższe,  s ta ją  się p raw om oenenii 
przez  to, że zos taną  obję tem i ( jak  inne, d a w n ie j ­
sze p ra w a )  dyp lom em  inaugura lnym .

Z es taw ia jąc ,  doda łem  i u je m n e  ad resu  s t ro ­
ny : wolno p rzypuśc ić ,  że d ro g a  do transakc j i  
nie j e s t  zag rodzoną .  Ani ko rona  ani sejm nie 
w ypow iedz ia ły  os ta tn iego  s łow a. R okow an ia  b ę ­
dą żm udne i m o g ą  d op row adz ić  do celu, jeźli 
obie s trony p rze ję te  b ęd ą  duchem  po je d n an ia  i

s łuszności.  K ons ta tow ać  w k a ż d y m  ra z ie  należy ,  
że p ro jek t  ad resu  w ęg ie rsk iego  potrafił rzecz 
tw ardą ,  po części c ie rpką ,  w  n ad e r  ła g o d n e  i 
p rzyzw oite  ubrać formy, nie u w łac za ją e  w ni­
czem  godnośc i  rep rez en ta c j i  narodow ej.

Ku końcowi adresu ,  n ie jako  na  n spraw ie  dli- 
w ien ie  tego, że na ród  o b s ta je  p rzy  sw ych  p r a ­
w ach  , w ypow iedz iana  w ie lk a  p r a w d a  temi 
s ł o w y :

„H is torja  Das uczy, że zaw sze  tron był n a j ­
bezpieczniejszy  u narodu, k tó ry  w  n iez łom nej 
w y trw a łośc i  s taw ał w obron ie  sw ych  p ra w  oj­
czystych."

K r o n i k a .

— Kom sje  lu stracy jn e .  Dowiadujemy się, że dla 
każdej prowincji ustanowiono osobne komisje lu <tra- 
eyjne, której zadaniem dla przygotowania reorganizacji 
politycznej ma być, zbadać usposobienie i przydatność 
dotychczasowych urzędników politycznych i osądzić, 
których z nich zostawić nadal, a których usunąć. Taka 
sama komisja została również ustanowioną dla tutejszej 
dyrekcji policji.

Komisja zajmująca się rozsądzeniem, które czynno­
ści dotychczasowej dyrekcji policji we Lwowie mają 
przejść na gminę, a które należeć będą i nadal do za­
kresu czynności odpowiednich władz rządowych, r o z ­
poczęła już swoje prace w gmachu dyrekcji policji pod 
przewodnictwem referenta spraw szkolnych w namiest­
nictwie p. Hebna. Widocznie czynności takie są dla p. 
referenta najstosowniejsze.

— M inisterstwo contra n a m ies tn ic tw a .  Wiado- 
mem jes t już naszym czytelnikom, że namiestnictwo tu ­
tejsze pomijając praw a Wydziału krajowego, poleciło 
na naczelnika tutejszego głównego szpitalu p. Berthlef- 
fa, podając za powód, że Wydział krajowy nie chce 
się tem zająć, (bo bez zupełnego oddania funduszów' 
połowicznościę Die chce się zadowalniać),  a opróżnione 
miejsce obsadzić trzeba. Ministerstwo stanu było jednak 
innego w tej mierze przekonania, i zwróciło namiestni­
ctwu do 1. 6432 z dnia 5. lutego 1866 całą listę kandy­
datów z poleceniem oddaniajej Wydziałowi krajowemu, 
który ma z całej liczby kompetentów wybrać terno i 
przedłożyć Najj Panu do wyboru i ostatecznej nomi­
nacji. W tej liście kandydatów są następujący; Pp. Al­
fred RiiJing, dr. Franciszek Turek, lekarz obwodowy w 
Samborze, dr. Bazyli Woli. fizyk miejski i lekarz k ą ­
pielowy w Bardjowie, dr. Antoni Jakubowicz, prowizo­
ryczny lekarz w domu poprawy, dr. Marcin Nartowski 
lekarz obw. w Stryjn, dr. Aleksander Lech, lekarz k ą ­
pielowy w Swoszowicach, dr. Karol Teodor Berthleff, 
prymarjusz wydziału obłąkanych w powszechnym szpi­
talu we Lwowie, dr Maurycy Rohrer, lekarz obw odo­
wy, dr. Wincenty Brechler, praktykujący lekarz w Ber­
nie, dr. Edward Ingarden, lekarz obwodowy w Prze­
myślu. Dla czego na tak  ważną i intratną posadę a do 
tego we Lwowie, tak mało sie podało nie wiemy; W y ­
działowi krajowemu, byłoby, zdaje się nam również, 'do­
godniej, wybierać z większej liczby kandydatów męża, 
odznaczającego się obszernem doświadczeniem, znako- 
mitemi zdolnościami i energią, przymiotami koniecznemi 
na tak ważnej posadzie.

— W  s p r a w i e  fu n d a c j i  S k a r b k o w s k ;ei dowiadu­
jemy się, że ministerstwo poleciło reskryptem z dnia
14. stycznia do 1. 5958 ks, Jabłonowskiemu, aby objął 
kuratorstwo tej fundacji. Zapewne i rada administracyj­
na będzie zarazem zawezwaną do rozpoczęcia swych 
czynności. O tym reskrypcie ministerjalnym został u- 
wiadomiony także Wydział krajowy.

~  W yrok. W tych dniach przeczytano p. Dyonizemu 
Nizinieckiemu wyrok, opiewający na 1 rok wiezienia za 
zbrodnię zaburzenia spokojnośei publicznej, popełnionej 
jeszcze przed 2 laty, połączonej z obrazą straży i u-
rzędnika.

— D la  w ięźniu  s y b e r y j sk ie g o ,  S o k o to w s k  ego,
udało się staraniem tutejszego obywatelstwa, szczegól­
nie p. Bałutowsk ego, wyrobić pozwolenie zatrzymania 
się we Lwowie na czas, dopóki nic przyjdzie do sił i 
nie dowie się . czy w Lisku jes t kto z jego rodziny, 
lub czy będzie miał tam po co się udawać. Zresztą nie 
należy on nawet wcale do Liska, urodził się bowiem w 
Sokolnikach pode Lwowem, i tu się wychował; w L i­
sku bawił tylko w czasie powstania listopadowego, 
dziwnem jest za te m , dlaczego kazano go odstawić do 
Liska. Przy tem musimy nadmienić, że odstawianie to 
biednego zgrzybiałego więźnia, więcej mu się dało we 
znaki w Galicji niż w Moskwie. Tak n. p. w urzędzie 
powiatowym w Winnikach, gdzie s i ę - j a k  przypuszcza­
my—zapewne pan naczelnik nie raczył zająć tym przed­
miotem, więźniami jakaś baba zajmuje sie, umiesz ezo- 
no więźnia w jakiejś kazamacie na barłogu, nie opalono 
mu aresztu, owszem przygotowane drzewo zabrała nad­
zorczym więzienna, nie pozwoliła nawet zapalić świece.

Z ust więźnia dowiedzieliśmy się, że w Radziwiłło­
wie trzymają szesnastu więźniów galicyjskich, przezna­
czonych do odstawienia do Galicji. J ak a  jest tego przy­
czyna. nie wiemy, czy też nie niechęć urzędu nad­
granicznego austrjackiego , jak  to było właśnie z S o ­
kołowskim.

Na wsparcie tego zgrzybiałego męczennika złożył 
pan Walerjan Krzeezunowicz w redakcji Gazety Narodo­
wej 5 złr. w. a.

1 1 —> W y k ła d y  p o p a la n ie  z nauk p r z y r o d n ic z y C ’-
Dzisiaj w sali ratuszowej od godziny 4 —5 wykład p ro ­
fesora -S. Płachetki, o e l e k t r y c z n o ś c i ;  od 5—6 wy­
kład p. Smochowskiego, o f a b r y k a c j i  c u k r u .

O t r y  c h i  c a c h  będzie we wtorek na posiedzeniu 
Towarzystwa techników, wykładał p. Reisinger, dyre­
ktor tutejszej akademii technicznej.

— T E A T R  PO L SK I. Dzisiaj tragedia Schillera, 
Z bójcy . Drugi gościnny występ pana Królikowskiego.

centów, eetnar słomy 89 cnt., l  sag drzewa bukowego 
10.83. 1 sag drzewa m iękkiego 8 zł. 23 cnt., funt masła 
48 cnt.. 1 masa 30sf. okowity 75 centów.

Ceny przędziwa lnianego i konopnego z dnia 8. 
lutego br. Len czesany podług jakości za cetnar od 22 
do 30 złr., nieczesany od J-2 do 1 9  *łr . Konopie mie­
szane od 11 do 13 złr., sortowane I, sorty  od 17 do 22 
złr., średnie od 14 do 16 złr., ordynaryjne od 12 do 13 
złr. konopne kłaki od 6 do 8 złr., lniane od 9 do 12 
złr. w. a.

.Nowy 8*cz d. 9 . lutego. {Ceny targowe). Korzec 
pszenicy 6 złr. 60 c. w. a., żyta 4 złr. 60 c., jęczmie­
nia 3 złr. 20 c-, owsa 2 zlr., grochu 6 złr., koniezu 
czerwonego 180 ft. ważącego 44 złr.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i 
h a n d e l .

L w ó w  10 . lutego. (Ceny targowe.) Wczoraj płacono 
mec pszenicy 4.86, ż y ta 3.43, jęczmienia 2.39, owsa 1.51 
hreezki 3.67, kartofli 1.54, grochu 3.65, cetnar siana 92

Ostatnie wiadomości.
K ra k a u e r  Z tg .  dow iadu je  się, że N. Pan p o ­

s tanow ien iem  z d. 31 g ru d n ia  r. z. pozwolił,  
a b y  p reno tow ano  dochód  j e d n e j  z odbyć się m a ­
ją c y c h  loteryj pańs tw ow ych  dob ro cz y n n y ch ,  na  

rzecz p ro jek to w a n eg o  zak ład u  ob łąkanych  d la  
zachodn ich  obw odów  Gali eji.

O p ro jek c ie  ad resu  pisze H o n  z dn. 10. bm., 
że ad re s  ten je s t  d la  w szys tk ich  tyeh za sp o k a ­
ja ją c y m ,  k tó rzy  się z pow odu finansów pań s tw a  
o b aw ia ją  usiłowań po jednaw czych .  H im d k  n az y w a  
p ro jek t  ad re su  dz ie łem  n ieudałem , bo t rzym a się 
uporczyw ie  n ie p rze rw anośc i  p raw n e j  i żądan ia  
w łasnego  m in is te rs tw a . M a g ya r Vilag  mówi, że, 
g d y b y  n iep rze rw an o ść  p r a w n a  nie d a ł a  się w 
inny  sposób u trzym ać, j a k  sposobem  w  ad re s ie  
podanym , tedy  j e s t  on n a jw ię k sz ą  p rz e sz k o d ą  w  
p rzyw rócen iu  stanu  p raw n eg o .  P o d łu g  p o g ło ­
sek  zam yśla  I z b a  w y ższ a  u łożyć osobny  adres .

Inny  te leg ram  z P esz tu  donosi, że ty lko  w ie ­
le cz łonków Izby  w yższej  n iezadow olonych  z a- 
dresu ,  za m y ś la  dopie ro  w nieść  osobny adres .

Wiener Abendpost z d. 9. b. m. rozp isu jąc  się
0 ad re s ie  sejmu w ęg ie rsk ieg o  p o w ia d a :  „Lecz 
m ożem y ju ż  te raz  w y ra z i ć ,  że żą d an ie  w ła s n e ­
go, odpow iedz ia lnego  m in is te rs tw a i p rz y w ró c e ­
n ia  m un icyp iów  dąży  do tego, a b y  p rzek roczyć  
m iarę  tego, co może. być  osiągn ię tem . U ro c z y ­
ste  ośw iadczenie ,  k tó re  se jm  w ęg ie rsk i  d n ia  14. 
grud. usłyszał ,  a w k tó rem  za trzym anie  je d n o śc i
1 n iepodzie lnośc i p a ń s tw a  aus tr jack iego ,  w yrażono ,  
pow inno by ło  odw ieść  komisję od postawienia 
ta k ieg o  żąd an ia ,  k tó re  się ró w n a  rozdziałowi 
pa ń s tw a .“ U rzędow y  ten dziennik ,  k tó r y  się zda­
j e  m ieć  je sz c z e  inne w ątp l iw ośe i  p rzec iw  treści 
p ro jek tu  ad resow ego ,  o św iadcza  dale j ,  ż e  i ż ą ­
danie ,  aby  u s ta w y  z 1848 p rzed  ich rew iz ją  by ły  
p rzyw rócone ,  nie m o że jb y ć  rów nież  spełnionem -

R z ąd  ju ż  w idocznie  w obec ad re su  za ją ł  s ta ­
nowisko odporne .  S p ra w a  w ę g ie r s k a  w s tę p u je  w 
now e stadjum. A rtyku ł ten Abendposta, k tó ry  te  
w ażne  o św ia d cz en ia  p o d a j e , je s t  co  do fo rm y 
swej spokojny . Nie w y zy w a  on, lecz wynik i,  do 
k tó rych  dochodzi,  są  ta k  s tanow cze ,  iż m ożna  z 
nich wnosić o s ilnem pos tanow ien iu  rząd u  nie 
p o s tą p ie n ia  w koncesjach  na rzecz  W e g ie r ,  ani 
k rok iem  dalej.  U rzędow y  ten o rg an  spodz iew a  
się, że sejm w ykreś l i  z p ro jek tu  te  żąd an ia ,  k tó ­
re  rząd  w sk aż e  j a k o  n iem ożliw e do spe łn ien ia .

Zeidlers-C orresp.  z d. 9. b. m. p isze :  P rz y sz ła  
sam oistność  W ę g ie r  p rzypom ina ,  że  do k o n s ty ­
tucy jnego  skonso l idow an ia  n iem ieck ie j  części 
Austrji p o trzeba  reform y konsty tucji  Z w ią z k u  
n iem ieckiego . P ru sy  są  go tow e p rzys tąp ić  do 
trak tow an ia ,  k tó re b y  n a tu ra ln ie  za w ie ra ło  w so ­
b ie  razem  u k łady  o S zlezw ik-H olsztyn .

N a  posiedzen iu  se jm u za g rzeb sk ieg o  dn. 8. 
bm. ukończono ro z p ra w y  o unii. Mimo w ielkiej 
w a lk i  p a r la m en ta rn e j  p a r t ja ,  p rz y c h y ln a  unii z 
W ęgram i,  liczy 99 g łosów  przec iw  94. N a d .  10. 
b. m. zapow iedz iano  zam knięc ie  rozpraw .

W ydzia ł  d la  un iw ersy te tu  w P ra d ze ,  u k o ń ­
czył sw e  o b rad y  dn ia  9. bm. zrana. W iększość 
czeska  z a le ca  p rzy ję c ie  w niosku R ie g e ra  ; m n ie j ­
szość n ie m ie ck a  ż ą d a  p rzy d z ie le n ia  go sena tow i 
u n iw ersy teck iem u , i żąd an ie  o od rzucen ie  w nioskn  
R ie g e ra  s ta ra  się uzasadn ić  wielu w zg lę d am i a 
nareszc ie ,  w  ra z ie  g d y b y  by ł p rzy ję tym  żye*zy 
sobie rozdzia łu  un iw ersy te tu  p od ług  n a ro d o w o ­
ści. R e fe ren tem  C zechów  je s t  T o m e k ;  N iem ców  
I la sn e r .

Bhein. Ztg. z d. 9. bm. donosi, że no ta  Bis 
m a rk a ,  w rę cz o n a  br. K aro lyem n , grozi n iebez 
p ieczeństw em  w ojny  a lbo  u p ad k iem  rządu, g d y
by A ustr ja  n ie  ch c ia ła  ustąpić .

W c zo ra j  w seuac ie  f rancuskim  rozpoczęty 
się  ro zp raw y  nad  ad resem . Z naczna  ilość s e n a ­
to rów  zg ło s i ła  się  do głosu. Boissy  będzie  mó­
wić o a lg ie rsk ie j  sp raw ie ,  o zjeździe flot w H avre  
i P o r tsm o u th .  K a rd y n a ł  Boneehose będ z ie  
m ów ił o sp raw ie  rzym skiej.

Z R zym u donoszono, że tam dnia 15. sty  
czn ia  pe łnom ocnicy  Belgii, H iszpanii ,  B a w a r j i  
Austrji  podp isa li  konwencję,  d la  w sp ó ln e j  obro 
ny św ieck ie j  w ładzy  pap ieża .  D o  Italie t e r a z  pi 
szą  z Rzymu, iż podp isano  ty lk o  p rzyzw olen i '  
w erbow an ia  w tych p a ń s tw a c h  och o tn ik ó w  d 
armii papiezkiej- ^Inne p a ń s tw a  tak ie j  konw enc j 
n ie  chc ia ły  podpisać .

O czynności w ł o s k i e g o  p a r la m en tu  dono 
szą, że i au u p s ta w ił  w n io se k  zn ies ien ia  poli 
tycznej p r z y s ię g i .  R z ą d  o św ia d cz y ł  sie p r z e c h

odkrvtodłUw n ° k r e ', e "  z L o n d y nu 2 dn ia  9. btr 
nioaianio ^ u^ b n ie  sk ła d  kul i k a r ta cz y .  Do
stow ski O Am ery k i  m ów ią ,  że  j e n e r a ł  ju a ry
stowsK1 U r o n a ,  stoi pod M azatlan. J u a r e
D u ra n g o  C hihuahna ,  rep u b lik an ie  oblegaj:

D o dzisiejszego Nnm ern d o łą ­
cza się  sp raw ozd an ie  stenografi­
czne z 29go posiedzenia sejm ow e­
go, i l is ty  subskrypcyjne papierni 
czerlańskiej.



GAZETA NARODOWA z dnia 11. lutego 1866.

W yższy Zakkd naukowo-rolniczy

w Plagwitz-Leipzig,
połączony z król. uniwersytetem, ruzpoeznie 
kurs letni z  dniem 16. k w ie tn ia ,  równocze- 
iŁ .e z otwarciem agro lomiczno-chemieznego 
la io iatcrj iim  p. prof. Knop. Właściwy kurs 
fachowy trwa jeden rok, naukę przedmiotów 
Udzielają profesorowie wszechnicy i nauczy; 
c ie li fachowi. Honorarjum całe wynosi to 
r. talarów. Do uzupełnienia nau -i techni­
cznej służą wielkie dobra gospodarcze, fa- 
b tyka  maszyn, browar parowy, eegi-.lnia i 
t. d., tudzież role da nauki praktycznej.

Bliższe szczegóły udziela przełożony do
15. marca pod SoT?śł m „Herr D iree torV o- 
gelcy  in F lagw itz  lub też podpisany '.
1156 1—1 Der Directur

Dr. Birnbaum.

Lescje  języka 

francuzkiego i angielskiego
1137 udziela 3—5

B. S M A G Ł O W S K I,
[ u c i e o  k i  -ve de» U n K era it is  *le Parts 

(t'kdkmbwai b  — I .anr ia l .  graduó ect >
Zgłosić lię m >żna codziennie od 12tej 

do 3ciej w dom .. Uiumadzińskich.

śpiewu
Udziela podpisany tak  wspólnie jako i po­
jedynczo w aon i lub po na domem. Bliż 
szych porozumień oczekuje codziennie z 
f i n i  od godziny 10. do 1. w  g m a c h u  t e a ­
t r a l n y m  n a  d o le .  obok  b ió ra  t a trn  

n iem ie c k ie g o .  1100 5 —5

A lojzy  B ień k ow sk i,
były  uczeń kouserwatorjum wiedeńskiego.

Dra Kartscha
P o ra d n ik  l e k a r s k i  w  c h o r o b a c h  w e -

podług n»Jnow#iYeł» badań i do- 
śvtades*B raedycjny, Jest w k«id*j księgarni do 
u t i r i i  — O r d y n a c jn  d o m o u  w , s« uiicj 
T< I  i la t j  p*d I. U  n a p ritc  w p o lic ji 01 ’ >dz>o 
1—ł  V i r i u l o i »  itabocel dala i i«  takie  liite w i e 
ladckai II* « j w t < 131S 1 8—30

6 5 5 6 6 5
Na WMiaaia iwiatowal odizciegOlniona aki> 
tai <d 21.lat w a. k. kia aeh koronojch uprzr- 
wtlatoWana a r m  mad.eziiT fakultet za Zu- 

PZfcNłK NIESZKODLIWA uznana
PASTA 4> ZĘBÓW i WODA do UST

Dra rfaffezmatma. znajo na w e  w s z y s t k i c h  
|  a o a l a  aa  . e u ro p e jsk ic h . ia k o  najwroor- 

Ojiił trodki dó e i , i . vzenia z«jów, u  zawize 
do aa »r< a «• wwjłtkiob aptekach, jako toi f  
Kekayu. Laudlu galanl Ojju/in a kraju i za 

fraoirg.
I • , . e ł r - 0  4 fjOniewai w oaUtnlch za:I I  I f  S U  $ 9  „  ■kle u— iita u  i 

aroetkóa mjdlznrrl do zebóa lio pojawiłj 
j  i “  > i-nua.ony jeitem wyraiula uiri.« »C iza- a .  r s  publiczno**, aby kaciti > x kui uiyey

(o. k t ó r e j  n U sz k o f l l iw o sc i  
uiiycn prraamioiaeh juz krocie ty- 

Jo] sadów Wyd >n » dla uniku.jnla niemiłej 
•milki wy f ia i» iłdal: FAST* d< IĘ b  ; »’ 

U rn  P fe i r c rm a n n  u,

noj* paita (o. ki o re j  m e s z k o n i i w o s c  
IWio - z_Ikji uiran pr_ uuii iaoh Jm krocie ty- 
i., -c sadów Wydano) dla unik-.onia niemiłe 

•mytki W T  a-a a iądał: ł*AST* do ZZBO* 
U rn  P re r tc rm a i in u ,

SI 'idy gtćwne we Lwowie: u p. Bikolascha. 
Z kukara A. Barllnara apt . 1 w handlu walani 
Si. Uymata 1000 37 -48

ZAKŁAD

k a ra cj’ woda
z p rzybudowanenr pokojami, wygodami po- 
trzebnemi i z własnym doiaowj ip « iktem , 
połączony z g im nastyką,  jest w  K is i e l r e  
(we* Lwowie obok rogatki żółkiewskiej), 
dla przybywających chorych zimą i latem, 

otwarty.
Do kuracji zimowej, k tóra  jes t  skute; 

czniejszą nL w leeie, są opalone łazienki 
przyrządzone.

YV tym zakładzie leczą .się nastę­
pują ' e choroby :  r e u m a ty z i n y ,  a r t r i l i s  
■ypliilis , k a t a r y  p l u c o w c ,  ż o ł ą d k o w e  i 
k i s z k o w e ,  w s z y s t k i e  s ł a b o ś c i  n .  rw o -  
w e i t. p . ; 11D8 10—0

F ran ciszek  HIedvej
dyrektor zakładu.

I l2 l  Właśnie wyszedł z druku 3 —3

I M I O N O S P I S
poległych i straconych ofiar po­

wstania roku 1863 i 1864,
z  13ina r y c l n s n i l  w  Ick s r ie .

Autor na podstawie rozmaitych dz.eo- 
nłków i wielu korespondencją, zebrał ne­
krologi poległych, straconych i z in i  riycli 
po lazaretach z ran 01 .ymanych w boju, 
Ltóre ułożj wszj' porządkicn alfabetycznym, 
podał druk.em jako  materjał do historji, a 
zarazem jako pamiątkę dla int Tesowanj cli 
rodzin i przyjaciół poległych oliar.

Egzemplarz  kosztuje 80 enf. Od lOciu 
egzem plarz /  dodaje sie stosowny rabat.

Zamówienia czynią się pod adresem: 
„D o  r ą k  l i .  F .  r o r ’m ’>> w e  L w o w i e . ”

Najstosowniej uskuteczniają się prze­
syłki zamówionych e g z e m p la r z z a  przeka­
zem należytości przez pocztę miejscową.

J B x > o u s u . v ^  S 7 - 0

ROZPRAWA
o funduszach krajowych

m ożna dostać  za  60 cent. 
w A dm in is trac j i
. W - K  o  w w  99  we
L w o w i e ; w k s ię g a rn ia ch  J .  Milikow- 
sk iego ,  w e  L v .c n ie ,  S tan is ław ow ie  i 
T a r n o w ie ;  w k s ię g a rn ia c h  K. W ilda  
w e  L w ow ie  i S a m b o r z e : w ks ięgarn i  
b rac i  J e le n io w  w  Przem yślu  i ? a - 
je n e j i  dz ienn ików  k ra jo w y c h  i zagra- 

n iezltyeh Jg .  H ercoka  w e  L w ow ie .

UO^Nierownie taniej jak ,.Konsum-Verein“
s p x * z e d a j  o

handel korzeni, delikatesów, herbaty, rum u, '  likierów, win krajowych i zagranicznych
pod liczba 161 w rynku

IGNACY BOCHNAK
towary następujące i inne :

K a w ę  najltpszą Ceylon Kuba Laguayra po 68 70, 7 2 i  74 
‘ „ Rio Santos Kampinos F'Q !

C. u k i e r  w głowie
Herbatę w paczkach */, ’/ ,  i ’/ ,  fnt.
R y ż  włoski amerykański i indyjsM 
K ru p k i z młynów węgierskich i innych 
K u m  krajowy i zagraniczny miarę 

,  w butelkach zagranicznych butelka 
S o s y  angielskie j .  t. King o f  Oude, Esaux of auehovis,
BenVstc„L Sauce. Indja 8oya, Oyster Ketehup, Lobster.
\  l e to r  a 8auee, Pate au diable, Aue.howis Pastę Piuahly.
•lurham Muatard w małych i dużych flaszeczkach i paczkach.
M ł w d  Pićlnes, Jab łk a  ty ro lsk ie ,  Daktyle marokańskie na gałązkach i obierane, F igi ,  
Daktyle, Pomarańcze.
C y t r y n y  jako też wszelkie inne towary najtaniej. 115)3 1—4.

d4, 58 i 60.
31, 32 i 33.
1 złr. 1 złr. 20 ct. 2 złr. do 3, 4, 5, 6 złr. 
18, 20, 24 cnt.
12. 16, 20, 24 28 cnt.
1 zr. 1 złr. 40 ct. 2 złr. 2 złr. 80 ct.
1 złr. do 1 złr. 20 ct. 1 złr. 50. ct. 2 i 3 złr.

S zczegó łow e  działanie
c. k. najwyżej uprzyw. w Ameryce i w Anglii patentowanej

WoćLy Anaterynową) do u st
w y r a b ia n e j  p r z e z  d r .  J .  G  P o p  p a  p r a k ty c z n e g o  d e n ty s tę  w YY iedniu a sprawdzonej 
przez dr. Juliusza Jannel, praktycznego lekarza i t. d., ordynowanej na c. k. k 'in,ce w 
Wiedniu przez dr. Oppolzera . rektor"  mag. k . saksońskiego radcy adworne ?o, dr. v. 
Kletzinsky, dr. Brants ,  dr. Heller, dr. F. Hartig, radcy nadwornego i lekarza przybocznego 
na dworze ksiaż. brunszwiekim, dr. Fetter, dr. Mayer, dr. Loyinger, dr. Ritter v. Schiiffer,

dr- Born, i dr Sehillbach w Jena.
W e  L w o w ie  utrzymują ta k o w a :  apteka dr. chemii Tytusa Zarzyckiego. P io tra  

Mikolascha, Zyg. Rukerą, A. Berlinera,' ant. Ebenbergera, handle Kleina, Wy. i Gebharta 
i handel Bonifacego Stillera, ^  Ki n k ó w le  p. Górecki; J. Jahn, L. F c in tueh , E. Stock- 
mar apt. , i J .  Bai-tl.

S łu ż y  o n a  w  o g ó le  d o  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w .  Rozpuszcza przez swoją chemiczną 
właściwość* ślinę, która osobliwie na zębach u tych się osadza, którzy żle trawią, przez 
co osad ten po dłuższym czasie twardnieje.

Z tej przyczyny jes t ona najlepszym środkiem ku utrzymywaniu w czystości zębów, 
używana z rana i popołudniu. Tembardziej zaleca się jej użycie po obiedzie, gdyż pozo- 
st łe cząstki mięsa wit-dzy zębami, przez przejście tychże w zgniliznę, nietylko egzysten­
cji zębów zagrażYiją, ale także niepi lyjemny odor z ust wydaja.

Nawet w tj eh wypadkach, gdzie się winny kamień osadził, używa się ta  woda z 
korzyścią, gdyż stwardnienie kam.enia rozpuszcza, a zęby od tej szkodliwej powłoki o- 
el.rania. Jeżeli sie kawałeczek kamienia tego < odłamał, tedy odsłonięty ząb poczyna pru- 
eknieć, i nietylko cały ząb, bądź to natury chronicznej lub akutyezhęj się psuje, ale  n ad ­
to bole nieznośne i dotkliwe sprawia.

Nadaje ona zębmii piękny i naturalny kolor, gdyż każdą powłokę chemicznie ni­
szczą, i dziąsłom farbę naturalną nadaje.

Woda ta okazała się bardzo pożyteczną ku utrzymaniu w czystości sztucznych zębów. 
Wszystkie sztuczne zęby , 'z  jak iego  bądź inaterjału, wym.igaja nadzwyczajnego nadzoru i 
starania, i osobliwej czystości, tern wfęcej szczęki z kości, jeżeli inne obok nich stojące 
już są nadpsute.

'Niemniej okaztda się ta  woda jako środek niezawodną i pewny od holu zębów, 
które naiwitcej sprawiają zęby dziurawe, nadpsute a prędko się szerzące. Z o s ta w iw s z y  
t a k i  n a d p ^ i t y  z « b  eg o  lo s o w i ,  to u r a ż a  o n  o b o k  sli b le  af< ' ą  •<ł, a  z ' e  s ta j*  c o ­
r a z  n  ez i io śn ie jsze m . Podczas gdy dużo środków zachwalonych, bole uśmierzać mają­
cych, inne zaś przez złe lub nienależyte użycie większe uszkodzenia i zapalenia sprawia- 
j : , inne atoli, jak n. p opiaty, odurzenie sprawiają; usuwa woda Anąterynowa natychmiast 
be wszelkich złych skutków bole, gdyż nerwy uspokaja, czucie icli łagodzi i skraca, i 
przerwana harmonię członków zewnętrznych resf-uruje. Ż tych samych przyczyn da się 
także woćla Anaterjnowa zastosoyn przeciw zgniliżnie.

Nadzwyczajnie cenną m środkiem jes t ruda AńwterynoaW ku utrzymaniu przyje­
mnego odoru w ustach i przeciw zgniliżnie, gdyż zupełnie wystarcza na to jednorazowe 
płukanie ust tą  wuilą.

.Stosowni0 daje się woda Anaterynowa użyć p rzec iw  z ‘bom chwiejącym się. .emu 
złemu, na które najwięcej skrofuliczni cierpią przezeo w póżi.j m wieku dziąsła nikną.

Niezawodnym środkiem jes t  woda A n a ten ń u w a  przeciw łatwo krwawiącym dzią­
słom. Przyczyna krwawiących dziąseł jest w osłabieniu wątłości naezyTi, których korzon­
ki, nie mając potrzebnej gibkości, nie są w stanie płynu ćzerwontgo wewnątrz (t j.  w k a ­
nałach) utrzymać, i przy najmniejszym nacisku, a nawet czasem bez przyczyny, upływają. 
(Jzeście dziąseł zakrwawiają się inniej więcej, jeżeli się przy samem czyszczeniu chociaż 
by 'najlepszą szczoteczką nacierał

U t r z y m u ją  t a k o w ą  na  s k ł a d z i e :
W  B ełz ie  p. Ilrymak, w  B o.r-j  p. Knaus, w  B ie lsku  p. Stańko apt. w  Bóbrce, 

p. Czarnik apt.. w  B o c h n i  p. Niedzielski, w B ro d a c h  p. Fr. Gomu iński apt. . w  B rze -  
ż an ac l i  p. /m inkow sk i apt. i p. B. Fadonchecht, w  B uczaczii pp. Kodrębski i k c i c m,  
w < z e r n i o w c a c h  p. Altli syn apt.. p. Rużański. p. Sehally, j,. Sohnireh f  p. J a n  Rintz- 
ner, v  * z ę s to c h o w ie  dr. F. Hclfern, w  D o l in ie  p. Y. Schulz kasjer m., w D o b ro m  ilu 
p. A. Grotowski apt., w  D r o h o b y c z y  p. Kleczkowski, w D y n o w ie  p. M. Koniecki.  w  
f a r z y b o w le  p. Muszyński, w  J a w o r o w i e  p. L. Lachowicz apt., w  J a r o s ł a w i u  p. Bo­
gusz apt. , w  K o ło m y i  p. Różański,  p. K. Laden, p. Schajc Hermann i p. Sidorowie* 
apt., w K r y n ic y  p. M. Nitribitt apt. , w K iiu po lu i i  ? B. Sominer, w  L u to w i s k a c h  p. 
M. Koniecki, w  L ip n i k u  p. Soinmerfeld apt., | w  l l a u n s t e r z y s k n c l i  p. Lipschiitz, w 
N o w y m  T a r g u  p. >S. Laur, w  N iw  m S ą c z u  P- Kosterkiewicza wdowa, w  P r z e m y ­
ś lu  p. Gaideczka i Syn, p. Machalski i p. M. Baumann, w  1’r z e w o r s k u  p. Switałski 
apt. w  n a i l o w c a c h  p. B. Teichtnann, w  l l o z w a d o w ie  p. Marecki, w  i l z e s z o w i e  p. 
J . Seheiter i Syn, w  S a m b o r z e  p. Krieg^eisen apt., p. Riedl apt. i . p.  A. K rom er w 
S a n o k u  p. J .  Jaklicza wdowa w  StarUstaW oW ie p. Bell apt., p. Switałski i p. B. 
Czuczawi, w  S t r y j u  p. B. Kornberger apt. i p, J .  Y. Bacschapt, w  S e re c ie  p. I. Soin 
mer, w  S u c z a w ie  p. E .  Totezat apt. , w  T a r n o w ie  p. J .  Jahn i p. Milikowski księg., 
W T a r n o p o l u  p. Latinek i p. Moraweii, w  T u rc e  p. A. Lzerniański. w  W a d o w i ­
c a c h  p. boltin. w Z a le s z c z y k a c l i  p. Kodrębski. w  Z ło c z o w ie  p. W olf Korbes, p. A. 
Gottwald i p. Krzyżanowski apt., w  Ż ó łk w i  p. Krzyżanows!-i apt. 1326 1 — 6

PRZYJACIEL DZIECI
z rycinam i,

w y c h o d z i 1. i  15. każdego  m iesiąca .
Przedpłata licząc od Nowego Kuku wynosi całoroczna 5 złr. w. a . : półroczna 

. ii złr. 50 cnt. w. a. — Z \Y. Ks. Poznańskiego roczna 3 talary pruskie.

Przedpłatę przesyłać należy f ' r a n k o  wprost: 
c ie lą  I t z i e c i  we Lwowie w rynku pod 1. 5],

r e d  ii k e j  i  P r z y j a -
1073 3 - 3

W r  Prawnie wzorem i marką przeciw naśladowaniu zastrzeżony, 
o z ó ln ie  u z n a n y  p r a w d z iw y  sn ie g o g ó rak i

ULOPEK ZIOŁOWY,
s p o r z ą d z o n y  z 34 n a j n  p » z y c h  ro ś l in  a lp e j s k i c h  p o d ru g  p rz e p i s u  l e k a r s k ie g o  d la  
c i e r p i ą c y c h  n a  n ie rs i  ( o ru r  a, n «  g r y p ę ,  c h r y p k ę ,  k a sz e l ,  bu l szy i ,  d ła w ie n i e  yv 

p ie r s i ,  za f le g m ien ie ,  c ię ż k ie  u d d e c h a n ie ,  jes t  zaw.-sze świeży do uah eia: 
w e  L w o w ie  w  a p te k a c h  p p . : Z y g .  l i t i k e r a ,  A .  B e r l i n e r a  i  P . IM o la s c h a .

B ó w it ie ż  u t r z y m u j ą  g o :
w B ie lsk u  p. J .  A. Stank* apt.
„ B o c h n i  p- A. Kasprzykiewirz.
„ B ro d a c h  p. Kościcki apt. 
n B r z e i a n a c h  p. Zminkowski apt.
„ B u c z a c z u  p. Ffeiiler apt.
„ D e m b  cy p. F. Herzog.
„ G o i l i  a ch  p. Walery Rogawski apt.
„ K ra k o w ie  p. Aleksadrowi cz apt.
„ K ę ta c h  p. Streya.
„ M y ś le n ie  eh  p. M. Łowczy ński.
„ N o w y m  Targu p. L. Kamieński.
„ P r z e m y ś l u  p. F .  Gaidetschka i Syn.

w  R o z w a d o w i e  p. Marecki. 'A  
■■ R  deszow le  p. Scńaiter. ,
„ S a m b o r z e  p. Kriegseisen.
„ S ta n  s t a w o w i e  p. omaneki 
n S t r y j u  p. Sidoruwicz.
„ S zćzercu  p. J .  Pełka.
„ T a r n o p o l u  p. Buchnet.
„ TariiOvyie p. Sidor iwiez apt.
2 T urce  p. M. Piatzek apt. 
f_ W ad o w ica ch  p. Ant. Liman apt. 
, Z a leszczy ka ch  p. K >drębski.
„ Z ło c z o w ie  p. Peieseh.

C ena jed n ej  flaszki I z ł r .  26  cnt. Ci sami pp. depozytarjusze utrzymują :

P ra w d ziw y  tlaszcz  z w ątroby  m iętasow ej, (E chtesDorsch-Le-
berthran-Oehl), sporzątdzony przez Lobry et Porthon w Utrechcie, którą to iirma je s t  o- 
patrzona każda flaszka, — środek dla cierpiących na piersi, płuca i suclioty. Cena flaszki

1 złr. w. a.

Plasterki od nagniotków
Dr. Schmidta, e k. nadlekarza. Cena pudełka 23 cnt w. u.

Dr. Bełira EKstraJŁt nerwowy
do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Cena 70 ent. w. a.

WODA ORJENTALNA,
Dr. Waltera w Londynie dla eierpiączeh na reumatyzm. Cena flaszki 1 złr. 5 ęnf, w

BALSAM HOZkm Y
(Pontrinage de Rose) sporządzany podług prof. Chaussior w Paryżu, przeciw zapaleniom 

skaleczeniom, ranom i wrzodom. Cena słoika 1 złr. 5 cnt w. a.

jo. .-o styryjski sok z roślin alpejskich.
dla cierpiących na piersi i płuca. Cena flaszki 87 centów w. a.

C. k. uprz. R atan in ow a W oda do ust 1 zębów
od bolu zębów i słabości w gębie. Cena flaszki 1 złr. 40 ent.

Helungkiang ,rab9ki ; azjatycki Proszek dia bydfa,
przez rząd król. pruski koncesjonowany i w stajniach królewskich używany, w Arabii i
a zji służy jako środek prezerwalywny przeciw zarazom bydlęcym chorobom u koni, by ­
dła, owiec i bezrogów. jako najlepszy środek. Bliższe szczegóły zawieraja instrukcje uży­
cia, które są przy każdej paczce. Cena małej paczki 40 cnt., wielkiej paczai 80 ent. w . a.

Btacka wypróbowany Płyn dla koni

Główny skład u jM iliug  i t i t tner ,  a p u t h e k e r  in G lo g m iz  bei W*. *

Po znacznie 

zniżonej cenie
sprzedaję teraz

p a .. dziwie amerykańskie maszy­
ny do szycia ze słynnej fabryki pj

Wheeler & Wilson,
w Nowym-Yorku, do użytku do- 
mowegjR krawieckiego i szewskie­
go — sprowadziłem też ulubione 
damskie maszynki do szycia re- 
ezne w cenach z5 do 40 złr. i po­
lecam do maszyn potrzebne igły, 
nici, bawełny i jedwabie po ce­
nach t ajniższyeh.

Kupujący maszjne otrzj ma 
nauukę szycia bezpłatnie i pięcio­
letnie poręczenie. Iuó8 6—6

Stanisław Buszak,
handel płócien we Lwowie.

I*rawdę w y ja w ia ć ,  j e s t  o b o w ią zk iem  p u b liczn o śc i ,  di a le g o  u m ieszczam y  
następ u  ją. e p o d z ięk o w a n ie  do k r ó le w s k ie g o  liw< rauta Jana Wolfa w  

W ie d n i u  K a r n l h n c r r i n g  n r .  II .

List Jego Ekscelencji  Pana Jenerała  Dem­
bińskiego w  Paryżu.

„Nie chciałem pierwej wypowiedzieć mego zdania o wartości piwa dla 
zdrowia, aż dopóki nie poznam jego skuteczności. Dzis wszakże mogę panu z 
ezystem sumieniem potwierdzić; ;ż znajduje je całkiem odpowiednie ńreWlko co 

pif do swoich skutków ale i co do wybornego smaku piwa.
Przyjmij Pan I t. d.

Jen .  rat l l c n r y k  D em biński.

f e i  m -sL  X i  .m, ■ »
w  I l i i s ia ty n le  Ił. A. Friedmann ; w  K o lo m j  i L. S. Iłenoeh ; We L w o w i e 'A .
Berliner, P. Mikoiaseh, Ruker.  K. 8ckubuth. Merl apt. p. Słoniem; w  I łze-
sz o w ie  E. N eugebauer; w  S ta n i s ł a w  ow ić  K. ionas: ,v T a r n o p o l u  J. Mora-

w e tz : w  T a r n o w ie  F . L u d .  1087 2 —2
Do powyższych składów nadeszły świeże przesyłki Ekstrak tu  słodowego, ja- 

koteż rem y  lalą piersiowych ze słodu.
N. B. Chcący mieć ukiadj Kkotraktu słodowego raeza się udać franco- do
s k ład u ’ centralnego JA V I  i i O F F A  w Wiedniu Kiir thnernng nr. 11.

P e s z u k u ie  się 
I b i e P T A t w  blisko 1 nowa, IDO do hOmor* 

J  tów  obszaru w dobrej glebie, 
i i i lynl iom mieszkslatm nie wiolkim brie schla 
do,n. — i dobrami budynkami gospodarskie u.

Bliższe szertg iły franko pod idressn W .
W .  S .  w  A d m l n i s l r a c j  „G aze ty  N aro ­
d o w e j .  ‘3—0

SYKOP DIGITALIS
p r e z  L a b e lo n y c  ,

farmaceutę wj ższej szkoły w Paryż.u.
Syr-op ten bywa używany już od 30 lat 

przez na słynniejszych lekarzy fmnciizkich, 
między któr< mi wymieniamy tylko profeso­
rów wj uziału paryzkiego, panów Andral, 
Bouiilaud, Fouquier, Marjoli, Rustan itd., prze­
ciw słahośeiom sercowym , (anewryzmoirr, 
kurczom), przeciw wszelkim rodzajom pu­
chliny wodnej, astmie, zapaleniu krtani, ka 
tarom kokluszowi, hipertrofijom itp.

Każda flaszka Syropu przez Labellonyc, 
opatrzona jes t kolorowa etykietą, opieczę­
towana papierkiem, na którym znajduje sie 
podpis autora. JÓ71 3- -5

Główne składy w Paryżu Labelonye et 
Lump. 19 rue Bourbon, Villeneuve; w Kra­
kowie w aptekach pp. Brunona .MiezjTiskie- 
go i Redj ka, we Lwowie w aptekach pp. 
K u k c r a  i B e r l in e ra .

O B W I E S Z C Z E N I E .

Ż
ChDąc li tylko na hu r lo w n y m  ogran iczyć  się  handlu ,  zw iną łem  sp rzedaż  en detai l

M  « r . £ £  i ' ' £ . l  W U K  ' i i

W  Y P S t Z B  D  A
wielu artykułów po c<knach fabrycznych.

Podając szanownej Publiczności sposobność do tmiego nabycia tow arów  żclazu ych ,  
czyń kuchenny ch i dom ow ych, płócien, b ielizny stołowej, srebei* chińskich i t. d 
pewniam Usługę rzetelną, prosząc o łaskawy liczny odbiór.

Lwów w styczniu 1 6 6 6 .

a « f
za

1103 5 - 6
ł b t a r o l  v V e r n e i -

sklail obok e. k. Nnmiestnietwa.

Wydawc y .  Jan Dobrzański i Witalis W. femochowski Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pi Heń
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Od w ydaw nic twa.
Oj aszaniy  przedpłatę na G a­

zę  fę n a r o d o w ą :  
'l p rzesy łk ą  p o czto w ą :

Od 15. lutego do końca marca 2 złr. 20  ct. 
Od 15 lutego do końca czerwca? ,, 20  *
Bez p rzesy łk i pocztow ej w  m iejsca: 
Od 15. lutego do końca marca 1 złr. 95 ct.

Przedpłata na 50 arkuszy stenografi­
cznych sprawozdań sejmowych, którą Szan. 
prenumeratorowie Gazety w kwocie 2 złr. 
złożyli, z o s t a n i e  w n e t  w y  c z e r p n i ę  
ta,  g d y ż  w y s z ł o  d o t ą d  43  arkuszy, 
ogłaszam y w ięc  d la prenum erato­
rów  faazety przedpłatę na d a lszych  
50 n r k n sz y :
Z p rzesy łk ą  pocztow ą 2 złr. — ct 
w m ie j s c u .........................1 „ 50 „

S e j m o w e .

W  w czo ra jszym  a r ty k u le  zas tanaw ia l iśm y  
się  ty lko nad  in te r p e la c ją  sobo tn ią  i o d p o w ie ­
dz ią  k o m is a rz a  rzą d o w e g o .  Dziś, chociaż  p o k ró t ­
ce, do tkn iem y i sam ych przedm iotów .

Co do‘ p ra w a  p rezen tac j i  p lebanów , jeden  
w niosek  stał na  po rzą d k u  dziennym  do p ie rw sz e ­
g o  czy tan ia ,  drugi zlożyl na s tole m a rs z a łk a  w ło ­
śc ian in  z Ż ó łk ie w sk ieg o ,  D em kow .

W niosek  p a n a  P ie tru sk ie g o  żąda  p rz y w ró ­
c e n ia  kanon icznych  p ra w  kola to rów , a  zn ies ie ­
n ia  te rna ,  w prow adzonego  p rzez  nadużycie  w 
czas ie  po licy jnych  rządów . P re z e n ta c ja  p a rochów  
z w szys tk ich  zg ła sz a ją cy c h  się, b y ła  n a jd z ie l­
n ie jszą  p r z e c iw w a g ą  h ie ra rch i i  duchow nej.  P o ­
rz ą d e k  k o śc io ła  i ta k  ba rdzo  w ie lk ą  w ład z ę  nad 
duchow ieństw em  odda je  w  rę c e  k o nsys to rza  i 
b iskupa . O ddan iem  im je sz c z e  p r a w a  u k ła d a n ia  
te rna ,  tj. p ra w a  w yk lu cz an ia  dnchow nych  od s t a ­
r a n ia  się o p leban ie ,  podniesiono  w ład z ę  b isk u ­
p ią  i k o n sy s to r ja ln ą  nad niższem du ch o w ie ń ­
stwem do gn io tące j  potęgi.  Czego  h ie ra rc h ia  ko 
śc ie lna  n ie zdo ła ła  się  dobić w średn ich  w ie ­
k ach  naw et,  to n a d a ły  j e j  po licy jne  ce le  r z ą ­
dów. N atu ra lnym  dalszym  skutk iem  było, iż r z ą ­
dy, o d d ą ją e  w ręce  h ie ra rch i i  duchow nej ta k  
w sze ch w ła d n ą  polic ję  nad  n iższem  duch o w ie ń ­
stwem, s ta ra ły  się tem  usilniej a b y  h ie ra rc h ia  
ta  s k ła d a ła  się z łudzi,  zupe łn ie  i b e z w a ru n k o ­
wo rządowi oddanych .  N a tu ra lnem  da lszem  n a ­
stęps tw em  było, że duchow ieństw o  niższe s t r a c i ­
ło sw ą  n iezaw is łość  i w rzeczach  n ieduchow nych , 
i s t a w a ło  się  i w  s p raw ac h  św ieck ich  ś lepo  posłn- 
sznem  sk in ien iom  h ie ra rch i i  duchow nej.  W k o ń ­
cu pokaza ło  się, że  tym  torem  p os tępu jąc ,  t r a ­
cił kośc ió ł  i re l ig ia  p o w a g ę  u w iernych ,  óo c a ­
łe  duchow ieństw o  u w ażać  poczęto za  u rzędn ików  
państw a.

W niosek  p a n a  P ie tru sk iego  zn ies ien ia  te rna ,  
t. j .  od jęcia  h ie ra rc h i i  duchow ne j p r a w a  w y k lu ­
czania  duchow nych , i to bez p o d a n ia  p rzyczyn ,  
od  s ta ra n ia  s ię  o p robostw a,  za m ie rz a  n a jp ie rw  
kośc io łow i i duchow ieństw u  p rzyw róc ić  d a w n ą  
p o w ag ę ,  zam ierza  h ie ra rc h i i  n jąć  w p raw dzie  p o ­
tęg i św ieck ie j ,  lecz za raze m  i uwolnić j ą  od 
czynności p o l ic y jn e j , z a m ie rz a  duchow ieństw u  
niższemu p rzyw róc ić  n iezaw is łość  osobistą, o b y w a ­
te lską .,  a potom kom  tych , k tó rzy  fundowali k o ­
śc io ły  i c e rk w ie  i uposażyli  p leban ie ,  o d d ać  na  
pow ró t  te  p ra w a ,  k tó re  uzyska li  u kośc io ła ,  p r a ­
wa, sa n k c jonow ane  h is to r ją  i soboram i.

D o w pros t  innego  celu zm ie rza  w n iosek  
D em kow a ,  podsun ię ty  mu widocznie  p rzez  f r a k ­
cję  k le r y k a ln ą  ruską.  Nie ż ą d a  on z ie s ien ia  
te rna ,  nie zam ierza  on o d ją ć  h ie ra rc h i i  p ra w a  
ż y c ia  i śm ie rc i  i w  rzeezaeli św ieck ich  nad  n iż ­
szem duchow ieństw em . W niosek  ten pozos taw ia  
h ie ra rc h i i  n a d a n y  j e j  p rzez  po licy jne  r z ą d y  p rz y ­
wilej,  dow olnego  w yk lnczan ia  k s ię ż y  od d u sz­
p a s te r s tw a ,  a  d ą ż y  j  ’dyn ie  do o d ję c ia  k o la to ­
rom  p r a w a  p rez en ta c j i  p lebanów , i p r z e n ie s ie ­
n ia  tego  p r a w a  na  grom adę , ż ą d a  więc o b a le ­
n ia  z gruntu  k ilk u n as tu w iek o w eg o  p o rzą d k u  k o ­
ścio ła , kanonów , pos tanow ień  soborów  p o w sz e ­
chnych.

Nie dziw im y się, że w łośc ianin ,  n ie  ro zu m ie ­
j ą c y  rzeczy , podobny  w niosek  postaw ił ,  a le  dzi­
w im y się, iż k s ięża  kanon icy  od św . J u r a  i inni 
k s ięża  z frakcji  tej, popar l i  w niosek, żą d a jąc y  
od sejm u, a b y  ro zs trzy g a ł  w kanonach  kośc io ła .

P ie t ru sk ie g o  w niosek  ż ą d a je d y n ie ,  aby  rzą d  
cofną ł po licy jne  ro zp o rzą d zen ia  i tem sam em  
p rzy w ró c i ł  p r a w a  kanon iczne  kościołowi.

T e g o  w niosku f ra k c ja  k le ry k a ln a  ru sk a  n ie
po p ar ła .

D em k o w  żąda ,  aby  se jm  obalił k a n o n y  i o-
rzeczen ia  soborów  pow szechnych .

Z a  tem  p o w s ta ła  ta  p a r t j a  o c h o c z o '.
W id a ć  j a k  s k o r ą  do reform kośc io ła  w d ro ­

dze u s ta w o d aw s tw a  cyw ilnego  j e s t  ta  f ra k c ja  
k le ry k a ln a .  Z g a d z a  ona się  w  je d n y m  w z g lę ­
dzie  z n a jza p a le ń szy m i s tronn ikam i re fo rm y  r e ­
lig i jnej ,  k tó rz y  ż ą d a j ą ,  ab y  parafian ie  sam i w ię ­
kszośc ią  g ło sów  w y b ie ra l i  swych dusz pas terzy .  
D a ls z ą  w y n ik ło śc ią  by łoby ,  iż ci duszpas te rze  
w y b ie ra l ib y  sobie znowu d z ie k a n ó w  i b iskupów . 
Ale pod  innym  w zg lę d em  różni się znowu od 
refo rm erów , bo n a jp ie r w  i p rzy  w yborze  p le b a ­
nów  s ta w ia  p rz y  g losow aniu  cenzus  podatkow y , 
a  n ie  rodsinę  eh rz eśe iaó sk ą ,  bo nie pozw ala  p a  
rafianom w y b ie ra ć  z całego" g ro n a  kan d y d a tó w ,  
lecz ty lko  z pom iędzy  trzech , k tó rych  b iskupie  
konsysto rze  oznaczą  j a k o  n ie  u le g a ją cy c h  n a j ­
m nie jszym  po licy jnym  pode jrzen iom !

Isto tn ie , zachow an ie  się frakc ji  k le ry k a ln e j  
p rzy  postaw ien iu  w n iosków  P ie tru sk ie g o  i D em  
kow a,  ś w ia d c z y  n a j le p ie j  co za  żyw io ły  j ą  s t a ­
now ią,  co za  m o ty w a  n ią  k ie ru ją .  E s  ist etwas 
fa u l  im  S ta a le  D anem ark.

P ozosta ło  nam  je sz c z e  pow iedz ieć  s łów  k i l ­
k a  o m ow ie B o rk o w sk ie g o  i d r .  M ajera .

M owa B orkow sk iego  b y ła  n ie rów n ie  dono- 
śn ię jsza  niż pop rzedn ia ,  w tym sam ym  p r z e d ­
m iocie m iana,  bo by ła  p rz e d m io to w a  i b io rąc a  
rze czy  ze s tanow iska  w y łączn ie  po litycznego .

Ci co są  za ró w n o u p raw n ie n ie m  Rusinów, 
p rzekonan i są  p rzec ież  , że osobna narodow ość  
Rusi , osobny organ izm  polityczny , w X IX .  w ie ­
ku się n ie  rozw inie  — ró w noupraw n ien iem  więc 
ebcą  j e d y n ie  usunąć  dzis ie jsze  trudności ,  zrzucić 
z s ieb ie  n aw e t  p o z ó r ,  iż eb e ą  u c i s k a 1 t y c h ,  
k tó rzy  p r a g n ą  u tw orzyć osobną spo łeczność  n a ­
rodow ą .

B orkow ski odrzuca  w szelk ie  pozory ,  on nie 
chce  p rzyczyn iać  się cło b a łam u c en ia  ta k  R us i­
nów j a k  i P o laków , do d a w a n ia  je d n y m  otuchy, 
iż m o g ą  s tać  się o so b n ą  o rg an iz ac ją  polityczno- 
n a ro d o w ą ,  do m y d le n ia  oczu d rugim , iż Ruś m o­
że być is totnie n a ro d e m  osobnym. Borkow ski 
wprost w y p o w iad a  sw e  p rzekonan ie  g łębokie ,  
iż to je s t  j e d e n  naród ,  j e d n a  narodow ość,  i p rzy  
tem przekonan iu  s ilnie  stoi. Lud ruski może pójść 
albo za t ą  sw ą  in te ligenc ją ,  k tó ra  w raz  z P o ­
lakam i u tw orzy ła  sobie w spó lny  j ę z y k  p iśm ien ­
ny  i narodow ość  w spólną ,  albo za  tą  sw ą  in te li­
genc ją ,  k tó ra  posz ła  lub idzie  za M oskw ą i 
p rzy jm uje  ję z y k  i narodow ość  m osk iew sk ą .  W y ­
staw ił  on, że trzec ie j  d rog i  w X IX . w ieku  n ie 
ma, że w  obecnych  s tosunkach  now y o rganizm  
po li tyczny  i narodow y pow stać  nie może, że 
w sze lk ie  kuszenie się o to, j e s t  ty lko d a re m n ą  
p racą,  bezsku tecznem  usiłowaniem . Pism o rusk ie  
w ychodzące  w W ie d n iu ,  Z ło ta  hram ota , c iąg le  a 
c iąg le  tęż sa m ą g łos i  z a sa d ę ,— ale  g d y  B o rk o w ­
ski dowodzi tożsam ości i jedn o p lem ien n o śc i  ru ­
sk iego  ludu z polskim, w spólności j ę z y k a  n a u ­
kow ego, w yrob ionego  w sp ó ln ą  p rac ą ,  z tąd  w y ­
p ro w a d z a  konieczność  d la  Rusi n ie o d łąc za n ia  
s ię  od społeczności polskiej:  to Z ło ta  hram ota
dowodzi tożsam ości i jedn o p lem ien n o śc i  ludu ru ­
sk iego  i m osk iew sk iego ,  tożsam ości w iary, w sp ó l­
ności j ę z y k a  p iśm iennego  m osk iew sk iego ,  i z tąd  
w y p ro w a d z a  konieczuość  d la  Rusi o d e rw an ia  się 
od społeczności po lsk ie j  a  w c ie le n ia  się w m o ­
sk ie w sk ą .

P unk t w ięc w y jśc ia  obu p rze c iw n ik ó w  je s t  
je d e n ,  to je s t ,  że d la  Rusi n ie m a  iunego  w y b o ­
ru; j a k  P o lsk a  lub Moskwa. H ra m o ta  tw ie rdz i  j e ­
szcze, że us i łow an ia  tw orzen ia  osobnej n a ro d o ­
wości Rusi, p odsuw ane  s ą  ludowi rusk iem u od 
Polaków , w iedzących  doskonale ,  iż to j e s t  nie- 
m ożliw em  do urzeczyw is tn ien ia .  B o rkow sk i p rz e ­
ciwnie u w aża  o tw arc ie  podsuw anie  Rusi tego  
celu, u tw ie rdzan ie  je j  w tem, za  rów nież  zgubne 
d la  P o lak ó w  ja k  i d la ludu rusk iego . Św ie tna  
rów nież  b y ła  m owa re k to ra  k ra k o w sk ie g o  un iw er­
sy te tu ,  dr. M ajera. Ale n iem a on tego ta len tu  
ora to rsk iego , tej s iły  w w yg łoszen iu  co B o rk o ­
wski. W  rozb ió r  m ow y nie p o trze b n jem y  się 
w daw ać .  S am  bow iem  dr. M ajer  w y jaśn ił  p rz e d ­
miot swój dos ta teczn ie ,  a  p rze c iw n eg o  mu z d a ­
n ia  nie ma pew n ie  w sejm ie .

Projekt adresu, odczy tany  n a  posiedzeniu  
I z b y  d ep u to w a n y ch  se jm u w ę g ie rsk ie g o  w dniu
8. b. m., o p ie w a  :

„N ajjaśn ie jszy  P an ie  !
1. Z  czcią  p e łn ą  hołdu w y ra ża m y  szczere  

dzięk i za  o jcow skie  s łow a, którem i W . k r .  Mość 
sejm te raźn ie jszy  zaga ić  raczy łeś .  I te s łow a 
św ia d cz ą  o konsty tucy jnym  sposobie  m yś len ia  
W. k. Mości, w skutek" k tó rego  W. k. Mość nie 
chcesz w ładzą  sw ą  m onarszą  o rze k ać  o losach 
sw ych  ludów, lecz w w znios łem  dążeniu ,  sk iero- 
w anem  do uszczęś liw ien ia  sw ych  ludów, p o ­
w ołu jesz  do w sp ó łd z ia łan ia  też ludy j a k o  
czynniki.

2. Z uczuciem w dzięczności uzna jem y m o­
narszą  m ądrość  W. kr. Mości, w k tórej chcesz 
po łożyć  kon iec  k ręp u ją ce j  w sze lk i  ruch  sw obo­
dny  sy tuac j i ,  c iążące j  na  nas  jn ż  od lat wielu. 
W . kr .  Mość pow oła łeś  nasz  se jm  w alny  kwoli 
tego , a b y  m ógł w y k o n y w ać  p raw o  n ad a w an ia  
ustaw , konsty tuc ją  sohie z a g w aran to w a n e ,  i dzia­
łać  we w spó lnym  in te res ie  k ró la  i ojczyzny. W. 
k. Mość odrzuc iłeś  s tanow czo p o d k o p n ją c ą  za u ­
fanie i s z kod liw ą  teo r ję  p rzepad łośc i  p raw n e j ,  a 
ob ra łe ś  w  sprzeczności z tą  te o r ją  sankc ję  p r a ­
g m a ty czn ą  za p unk t  w yjśc ia ,  j a k o  pods taw ę  p r a ­
wną, obustronnie  uznaną.  W . k .  Mość z a p e w n i­
łeś  nas  i  o tem  m iłościwie, iż za trzym asz bez 
szw anku n ienarusza lność  korony  w ęgie rsk ie j .  
P rz ez  to uczyn iłeś  W . kr.  Mość m ożliwem , iż, 
wolni od p rzy b i ja ją cy c h  obaw , p rzys tąp ić  m oże­
m y do leczen ia  ran  naszych  ze spokojn ie jszym  
um ysłem  i z nad z ie ją  pom yślnego  rezultatu .

3. W idzim y dok ładn ie  nad z w y cz a jn e  t ru ­
dności naszego  w ażnego  zadan ia .  W iem y, iż w 
życiu n a rodów  zd a rz a ją  się o k resy  kry tyczne ,  
k tóre  u ie ty lko  na  los poszczegó lnych  o b y w ate ­
li, lecz na  c a łą  przysz łość ,  a n a w e t  na  e g z y ­
s tencję  narodu  w y w ie ra ją  w p ły w  s tanow czy . M o­
że być, iż w tej dobie zna jd u je m y  się  u progu  
tak iego  okresu .

4. P o jednan ie  sp rzecznych  in te resów , po 
zm ianie  stanow czej,  której dozna ła  k ons ty tuc ja  
w ę g ie r sk a  w r. 1848, naw e t  w śród  spokojnej 
sytnacji by łoby  po łączonem  z trudnościam i.  P o ­
t rzeba  było spokojnych czasów do u trw alen ia  
zasz łych  z m i a n : w p rzeb iegu  spoko jnych  c z a ­
sów m ożna b y ło b y  n iem yln ie  ocenić  żyw otność 
w szys tk ich  części now ego system u. Atoli n a ­
głe  a  sm utne w y p ad k i  p rze rw a ły  za w cześn ie  
naszą  dz ia ła lność  konsty tucyjną ,  un iem ożebn iły  
dokonan ie  rozpoczętego  dzieła ,  u sunięcie  b łędów  
i uchy len ie  n iedosta tków .

5. N iedosta tk i is tniejącej ustawy^ w y k ry w a  
samo j e j  istn ienie. T y lk o  dośw iadczenie ,  z a c z e r ­
pnięte z życ ia ,  w iedzie niemylnie do środków  
m ogących  u leczyć  zle. Los nie użyczył nam  c z a ­
su po temu, sp o k o jn y  rozwój zm ian  dokonanych  
został p rze rw anym , i z konsty tucy jnego  życ ia

n a ro d u  w ykreś lono  la t  s iedm naście .  Czas k ro -  
czy ł  naprzód , s tosunk i rozw ija ły  s ię  a  m y  b y l i ­
śm y  sk a za n y m i na  bezczynność,  na  bezczynność  
w łaśn ie  w  porze ,  w  k tó re j  najs i ln ie jsza  b y ła  p o ­
t rz e b a  konsty tucy jne j  działa lności.  T o , co z a s tą ­
pić  pow oli w  c iągu  ow ych  la t s iedm nastu  b y ło ­
by  rz e c z ą  ła tw ą  -  dziś — szczegó ln ie  po z a ­
sz łych  w  tym  okres ie  w y p a d k a c h  — o w iele ,  o 
b a rd z o  w iele  będz ie  trudnie j.

6. A le n a jw y ż sz a  m ow a tro n o w a  uch y l i ła  w iele  
p rzeszkód  i ‘w la ła  w nas  n a p o w ró t  ufność i  n a ­
dzieje. iż m ą d ro ść  i kons ty tucy jny  sposób  m y ­
śl cuia W. kr". Mości w trndnem  dzie le  w s p ie ­
ra ć  nas bedzie . W  poczuciu  naszego  obow iązku  
o b y w ate lsk iego  s ta ra ć  się  będz iem y, ab y  k o n ­
s ty tucy jna  w o la  k ró la  i s łuszne ż y c z e n ia  n a r o ­
du, h a rm on i jn ie  ze so b ą  zespolone, rów nocześn ie  
u rzeczyw is tn ić  s ię  m ogły .

7 Gdy W . k r .  Mość w  n a jw y ż s z e j  m ow ie 
tronow ej sankc ję  p ra g m a ty c z n ą  o b ra łe ś  za  pun k t  
wyjśc ia ,  jako  p o d s ta w ę  p r a w n ą  obustronnie u z n a ­
n i '  zw róciłeś  W. kr.  Mość u w ag ę  sw o ją  m ety l-  
ko  k u  jednej je j  części,  lecz rów n ież  i uzna łeś  
ła sk aw ie ,  i ż ‘w spom niona  u s taw a  zasadn icza  z a ­
p e w n i ła  W ę g ro m  i p o łączonym  z n iem i krajom, 
p ra w n o -p a ń s tw o w ą  i a d m in is t ra c y jn ą  ich n ie z a ­
leżność. A o g ran iczen ie  tej, z u s taw  w y p ły w a ją ­
cej i zgodnej z rozum em  nieza leżnośc i  w tem 
W. kr. Mość zna jdu jesz ,  iż „ taż s a n k c ja  _ p r a ­
g m a ty cz n a  u tw ie rd z i ła  s ta le  n ie p o d z ie ln ą  i n ie ­
ro z łą cz n ą  spójność k ra jó w ,  p o d le g a ją c y c h  r z ą ­
d o m ‘dynas tj i  W. k r .  M o śc i ,  a  p rzez  to i s tano ­
w isko  m o cars tw ow e kom pleksu  ty c h że  k ra jów .

8. Z a w ie ra ją c  sankc je  p ra g m a ty c z n ą  m o n a r ­
ch a  g łów n ie  ten  cel miał n a  w idoku, aby  w 
raz ie  w y g aśn ięc ia  linii m ęzkie i,  z a p e w n i ła  ona  
nas tęps tw o  tronu potom kom  j e g o  linii żeńsk ie j,  
na ró d  zaś  ten cel,  ab y  na  ten p rz y p ą d e k  w e 
wspomnionej linii żeńsk ie j w y b ra ł  sob ie  n o w ą  
d v n a s t je ,  i tym  sposobem  un ikną ł  n iebezp ie  
cżnych  " częs tokroć ag i tacy j  p rzy  w olnym  obio­
rze." A le d ąż en ie  ta k  m o n a rc h y  ja k o  i na rodu  
by ło  za razem  i k u  tem u  zw rócone , a b y  k r a je  i 
p row incje ,  po u p o rzą d k o w a n iu  n a s tę p s tw a  tronu 
w spólnem u w ład z cy  p o d le g a ją ce ,  i  n ie roz łączn ie  
i n iepodzie ln ie  po s ia d ać  się  m a jąc e ,  ła tw ie j  i 
skuteczniej każdem u  w ew nętrznem u  i z e w n ę ­
trznemu n iep rzy jac ie low i oprzeć  się “ ^g iy .  
W spó lne  to bezp ieczeństw o  było za tem  w tórym  
ce lem  g łów nym  sankcji  p rag m a ty cz n e j .  .

9. A czas  usp raw ied liw i!  w zupe łnośc i  te 
p rzew idyw an ia .  Bo g d y b y  w ów czas  n ie  zos ta ła  
u łożoną  s a n k c ja  p rag m a ty cz n a ,  g d y b y  W ę g r z y  
n ie  byli  jej p rzy ję l i  w r. 1723, to  k r ó le s tw a  i 
k ra je ,  k tóre  odtąd  pod w sp ó ln y m  m o n a rc h ą  z a ­
słan ia jąc  się w zajem nie,  m og ły  się  oca lić  w śród  
na jw iększych  n iebezp ieczeństw ,  a  n a w e t  w zróść  
w po tę g ę  i znaczenie,  po  w ygaśn ięc iu  w  lat l< 
później linii m ęzkie j  domu liabsburgsk iego , o- 
s ta ły b v  się  b y ły  p ra w d o p o d o b n ie  p o d  panow a-  
nie różnych  m onarchów , i  ro z p a d ły  od daw na .

10. My więc, k tó rz y  uporczyw ie  obs ta jem y  
p rzy  każ d y m  pu n k c ie  sankc j i  p ragm atyczne j ,  m e
możemy ż a d n ą  m i a r ą  prag n ą ć ,  a b y  j e d e n  z j e j
G ó w n y ch  ce lów  : w spó lne  bezpieczeństw o, s ta ło  
się k resem  nie do o s ią g n ię c ia ; ż a d n ą  m ia rą  nie 
m ożem y żądać ,  ab y  pom oc owa, k tó re j  w in te ­
res ie  tegoż  b ez p ie cz eń s tw a  użyczam y sobie w z a ­
je m n ie  i  naw z a je m  od s ieb ie  oczekujem y, p r z e ­
s ta ła  być po tężną .  . . ,

11. Atoli w sa n k c j i  p rag m a ty cz n e j ,  opok. 
w spom nionyeb  ce lów  g łó w n y c h , sp o c zy w a  j e  ­
szcze id e a  zasadnicza,  rów nie  w a ż n a  i rd zeń  je j  
s tanow iąca ,  k tó re j  nie m ożna an i  uchylić, ani 
też od ce lów  ow ych odłączyć,  a id e ą  t ą  z a s a ­
dn iczą  je s t  w arunek ,  p rzy w ią zan y  do p rzy ję c ia  
sankc j i  p rag m a ty cz n e j ,  iż p raw n o -p a n s tw o w a  i 
ad m in is t ra cy jn a  n ieza leżność  W ę g ie r  u trzy m an ą  
zos tan ie  bez  szwanku.

S koro  więc W. kr .  Mość w sw ej  m ow ie t r o ­
now ej n a j ła sk aw ie j  uzna łe ś  tę id e ę  z a sa d n ic z ą  
sankcji  p r a g m a ty c z n e j , p rze to  i m y  p rz y jm u je ­
my z  us/Janowaniem a z go tow ośc ią  na jw iększą ,  
te' obustronnie uznaną  podstaw ę p r a w n ą  za  punk t 
w yjśc ia ,  a  n a d a n e  w te jże  obustronne  p r a w a  i 
obow iązk i w e  w szystkich  naszych  p ro p o zy c jach  
zaw sze  za trzym am y n a  oku.

12. P ó ł to ra  w iek u  ju ż  blisko od  z a w a rc ia  
sankcji  p rag m aty czn e j  up łynę ło ,  a  w  p rze c ią g u  
tego 'czasu  pańs tw o  w  na jg roźn ie jszych  nav^  
w a lk a c h  b y w ało  z a s ł a n i a n e m , bez  konieczność 
n a ru sz en ia  n ieza leżnośc i  i p ra w n e j  m e p o a i  g 
ści Węgiter. W iem y, iż od  tego czasu s tosunea
potęgi pańs tw  europejskich znacznym  u leg ł  zm ia­
nom, atoli zm iany  ta k o w e  nie czyn ią  m em ożli-  
w em  tego, ab y  z j e d n e j  s trony  bezp ieczeństw o  
monarchii ,  z d rng ie j  nasza  k o n s ty tu c ją  z a g w a ­
ra n to w a n a  nieza leżność,  obok siebie istmeć_ me 
m ogły  P rzekonan i  j e s t e ś m y ,  iż obie te  id e e  
nie stoją ze so b ą  Nv sprzecznośc i ,  tu d z ież  iż m e  
b e d z ie 'p o t r z e b a  p o św ię ce n ia  je d n e j  z n ieb  d la  
drugiej .  — N aszem  j e s t  z a d a n i e m , a b y  obie te 
idee dostra ja jąc  do h a rm o n i i ,  za trzy m a ć  j e  z a ­
razem. Bo w  p rzedm ioc ie  n aszy c h  s tosunków  
p raw n o p ań s tw o w y c h  s a n k c ja  p ra g m a ty c z n a ,  j e s t  
uroczystym t ra k ta te m  za sa d n icz y m : a le  za razem  
j e s t  ona  i n a js i ln ie jszym  w ęz łem , s p a ja ją c y m  lu­
dy, p o d le g a ją c e  rządom W . k r .  Mości p rzez  o- 
sohę w spó lnego  m o n a rc h y  i p rzez  z a sa d ę  w sp ó l­
nej obrony. R ozw iązan ie  w ięc  sankcji  p r a g m a ­
tycznej lub za ch w ia n ie  k tó re jko lw iek  z j e j  cz§ 
ści sk ładow ych ,  b y łoby  pod  w zg lę d em  praw nyn  
n iem ożebnośc ia ,  p o d  w zg lędem  politycznym  n 
bezp ieczeńs tw em  ^  ^  ^  rae6

se jm ow i naszem u, j a k o  p ie rw sz e  j e b o za  am e.
,orzeczenie co do obradow ania  i  t r a k to r o w a  spraio , 

w spólnych n am  z  resztą kra jów  m onarchii  1 W m o ­
wie tronow ej ośw iadczyłeś ,  że „istnienie spraw  
w spólnych uzasadnione ju ż  je s t  w p ra w d zie  w  sankcji 
pragm atycznej, że jed n a k  zmienione istotnie stosunki, i- 
stotnuch też loym agają  zm ian  co do sposobu i trybu  
trak tow an ia  o lyc h , a  m ianowicie d la  tego, pon iew aż
W. kr.  Mość i reszcie  k ra jó w  n a d a łe ś  p ra w a  
konsty tucyjne ,  n ie  m ożna  już za te m  ich  k o n s ty ­

tucyjnego w p ły w u  p o m ijać  p rz y  za ła tw ian iu  
sp raw  w sp ó ln y c h .“

14. Uznajem y, iż i s tn ie ją  s tosunki, d o ty c z ą ­
ce w spólnie  W ę g ie r  i r e s z ty  p o d le g ły ch  ber łu  
W. kr. Mości kra jów , a  umiłowaniem naszem  b ę ­
dzie, co do okreś len ia  i sposobu tra k to w a n ia  
tych s tosunków w prow adzić  w  ż y c ie  p o s ta n o ­
w ienia, k tó reby ,  bez n a ra ż e n ia  nasze j  k o n s ty tu ­
cy jnej sam oistności i p raw ne j  n ie za leż n o śc i ,  o d ­
po w ia d a ły  celowi. Bezzwłocznie za te m  p r z y s t ą ­
pim y do w y p ra c o w a n ia  p ro jek tu  w ty m  p r z e d ­
miocie.

15. N a jczys tszą  rad o śc ią  n a p a w a  nas  i zu­
pe łn ie  u sp o k a ja  m ą d re  i s łuszne p o s ta n o w ien ie  
W. kr .  Mości,  iż chcesz  w e  w szystkich k r a ja c h  
i p row inc jach  rząd z ić  konsty tucyjn ie .  W o ln o ść  
obyw ate lska ,  to  skarb ,  k tó ry  bynajm nie j  n ie u- 
c ie rp i  n a  tem, g d y  i inni ż ą d a j ą  wolności oby­
w ate lsk ie j  — i owszem, je d n a ł  Ie p raw n o -p o h -  
tyczne  s tosunki z b l iża ją  częs tokroć  ludy  w ich 
uczuciach,  i u su w a ją  rozm aite  oboję tnośc i,  n ie ­
d o w ie rz an ia  i go rycze .  W  kon s ty tu cy jn e j  w o l­
ności w szys tk ich  k ra jów  W . k r .  Mości, u p a t r u ­
je m y  podporę  nasze j  w łasn e j  woiuośei.  gdyż  
nie m ożem y wierzyć,  a b y  ludy  ow ych  k ra jów  
p ra g n ę ły  konstytucji ,  k tó rab y  L lom ożebnem  c z y ­
n i ła  zachow an ie  naszej,  od w iek ó w  is tn ie jące j  
i także  s a n k c ią  p ra g m a ty c z n ą  poręczonej k o n ­
sty tucyjnej sam ois tnośc i  i p ra w n e j  n ie z a le ż ­
ności.

16. Nie spuśc im y za tem  z uw ag i,  że W . kr.  
Mość także  swoim, do k o ro n y  w ę g ie rsk ie j  nie- 
na leżącym  krajom , p o ręczy łe ś  p r a w a  k o n s ty tu ­
cyjne, i j a k  to ju ż  w naszym  n a jp o d d ań sz y m  
ad re s ie  z roku  1861 w ypow iedz ie l iśm y ,  chcbiny 
„ h  niemi, ja k o  narodam i konstytucyjnemu, w ejść w  sty -  
ćzność'. ja k o  n a ró d  sam oistny ,  w olny, z  drug im  sa ­
moistnym, '•rbolnym. narodem , z zastrzeżeniem  naszej i 
ich niezarvisłości.a

17. Co do kw es t j i  : J a k ie g o  ro d za ju  m a  być 
form a konsty tuc ji  ta m ty c h  k r a jó w  ? n a  ja k ie j  
podstaw ie  u reg u lo w a n e  być m a ją  w za jem n e  eh 
s tosunki ? — nie m ożem y daw ać nasze g o  zdania , 
s p r a w a  ta bow iem  dotyczy w y łąc zn ie  ich sam ych  
i W . kr.  Mości, i n ie m a m y  p ra w a  do r i e j  się 
m ieszać. My m ożem y ty lko  w y nurzyć  życzenie  
nasze :  aby  isto tny konsty tucjonalizm  j a k  w  naszej 
ojczyźnie, nie mniej i u nich  j a k  n a jp rę d ze j  f a k ­
tycznie  w szed ł w życie, i n a  te n  p rz y p a d e k ,  g o ­
towiśm y, j a k  ro ju ż  o św iadczy liśm y  w  najpod-  
dańszym  adres ie  naszym  z r. 1861 : „to co nam  
czynić hoolno<bi. co bez naruszenia  naszej samoistnosci 
i naszych p ra w  konstytucyjnych  czynić możemy  —  go­
towiśm y uczynić?'nawet n a d  p ra w n ie  na ka za n y  obow ią­
zek surow y, n a  podstaw ie  słuszności i ze w zg lędów  p o ­
litycznych, aby p o d  oyromnemi ciężary, postępow aniem  
systemu absolutnego nagrom adzonem i, nie za ła m a ło  się 
ich a  z niem  i  nasze takie  dobro, i aby szkodliw e  
sku tki uptyniom ych ciężkich czasów ta l od  nich ja k  i  
od nas zosta ły  odwrócone.  “

18. W a s z a  kr .  Mość ra c z y łe ś  p rze s łać  nam 
dyplom  z d. 20. p aź d z ie rn ik a  1860 r. i p a te n t  
z d. 26. lu tego 1861 r., i n a j ła s k a w ie j  nas  w e ­
zwać, abyśm y  „w po jednaw czym  duchu słu-sznosci 
na ra d zili się ,  i gdyby w ynurza jące  się w  tym  względzie  
obaw y b y ły  nie do u su n ię c ia ,  takie tylko  p rz e d ło ży ł  
propozycje do zm ia n , któreby z źyw otnem i w a ru n k a m i  
bytu m onarchii pogodzić się d a ły .“ D ale j ob jaw iłeś  
Ńajj .  F an ie ,  s ta łe  p rzekonan ie ,  że „w spó lne , ko n ­
sty tucyjne  tra k to w a n ie  opisanych w  dyplom ie pa źd zier­
n ikow ym  sprau ' w spólnych, staro się nieodbitym  p o stu ­
latem  jednotlhoego bytu  - i  mocarstwowego s ta n o w iska  
m onarchii, i ze p rzed  tym  wym ogiem  wszelki in n y  w zg lą d  
ustąp ić  musi

19. T a k  jest, N ajj .  P a n ie  na j łaskaw szy ,  z a ­
s tanow iliśm y  się n a d  tem i d w o m a  m onarszem i 
dokum en tam i w p o je d n aw cz y m  duch '’ słuszności. 
Nie zap rzeczam y  w zn ios łego  znaczen ia  dyplom u 
paźdz iern ikow ego ,  o ile  W- kr.  Mość uroczj ście 
p rzy rze k łe ś  w m m  ludom swoim, i»ko od tąd  rzą d z ić  
chcesz  n iem i konsty tucy jn ie .  D yp lom  ten  j e s t  
kam ien iem  w ęg ie lnym  ogólnego ko n s ty tu c jo n a l i ­
zmu d la  w szystkich , do ko rony  w ę g ie rsk ie j  n ie  
n a leż ąc y ch  lirajów W. kr. Mości.

20. A le uasza  konaty ty tuc ja  n ie  p o c z ę ła  się  
z dyplom u paź d z ie rn ik o w eg o ,  o n a  tak  s ta ra  j a k  
nasz kraj i z życ ia  n a ro d u  się  rozw inę ła .  W e  
W ęgrzech  o p ie ra ją  się św ię c ie  zaw sze  zacho ­
w ane  p r a w a  w ła d z y  k ró le w sk ie j  n a  konstytucji . 
Pod poręczen iem  z a c h o w a n ia  kon s tv tu c j i  na ró d  
w ęg ie rsk i  w y b ie ra ł  ong i sw o ich  K rólów; p o d  
tem że p o ręc zen 'e m  us ta n o w ił  z w łasnej  w oinej 
woli p ra w a  n a s tę p s tw a  ta k  po  mieczu, j a k o  też 
po onegu  w y g a śn ię c iu ,  po kądz ie li  n a jd o s to j ­
nie jszej ay n a s t j i  aus tr jack ie j ,  a  p o ręczen ie  to 
p o n aw ia l i  m o n arch o w ie  nas i  p rz y  każ d e j  k o r o ­
nacji  w  sw ych  dyp lom ach  in au g u ra ln y ch .

21. K iedy  W. kr. Mość w r .  1860 n a j ła s k a w ie j  
sk łon i łeś  się do za rzucen ia  n a  p rzysz to ść  a b s o ­
lu tnego  system u rz ą d z e n ia ,  m ie l iśm y  p e w n ą  o- 
tuchę, iż "nasza p raw n ie  i s tn ie ją c a ,  a le  fak tyczn ie  
zaw ieszona  konsty tuc ja  b ę d z ie  p rzy w ró c o n a  , i 
że W. kr. Mość n a  p o d s ta w ie  j ę  raczysz  p o ś r e ­
dniczyć w zm ienien iu ,  z w y c z a jn ą  d r o g ą  u s ta w o ­
daw czą . tej lub ow ej części u s ta w  naszych , j a - 
k ieby  się o k az a ło  po trzebnem . Atoli n ie  sp e łn i ­
ła  się n a sz a  n ad z ie ja .  U roczyśc ie  pu ręezone  k o n ­
sty tucyjne  p r a w a  W ę g ie r  p o m in ię to , a dyp lom  
paź dz ie rn ikow y  zaok tro jow ał  p rze d ew szy s tk iem  
wspólną d la  ca łe j  m onarch ii k o n s ty tu c ję ,  k tó rą  
i na  nas  rozc iągnię to .  Do tej ok tro jo w an e j  w s p ó l ­
nej  konsty tucji"  p rzeniesiono ow e sto tne  p r a w a  
W ę g ie r ,  k tóre  n a ró d  w ęg ie rsk i  co do w łasne  
o jczyzny , w e d łu g  sw i je i  odw i scznej konstytucji ,  
sam w jk o n y w a ł ,  i k tó re  n ig d y  n ie  sp rze c iw ia ły  
się zupe łnem u m onarch ii  b e z p ie c z e ń s tw u ,  i o w ­
szem istotnie do p o d trz y m a n ia  onegc się  p rz y ­
czynia ły .

22. Gdy j e d n a k  W . kr .  Mość tego  dyp lom u  
październ ikow ego  d r o g ą  ok tro jo w an ia  p rz e p ro ­
w adzać  nie m yślisz, a le  go  se jm ów 1" naszemu 
„gw oli dojrzałej rozreagi ,  troskliwego nirradou'an"a i  
przy jęc iaK u d z ie l i łe ś :  to pom ijam y m kczen iem  
sprzeczny  z n a sz ą  k o n s ty tu c ją  rudza j j e g o  p o ­
d judzen ia .  Co się j e d n a k  tycze  treśc i  j e g o ,  w z ię ­
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liśmy j ą  pod d o jr z a łą  ro zw ag ę  i p rzekona l iśm y  
się zupe łn ie ,  TC „ owo opisanie sp ra w  w s p ó l n y c h na  
k tóre  d y p lo m  ten w skazu je ,  co do ich ro z le g ło ­
ści s ię g a  w w ie lu  rz e c z a c h  po za  k re sy  sa n k c j i  
p rag m a ty cz n e j ,  i z pod o jczystego  u s ta w o d a w ­
s tw a  usuwa w iele ,  czego zup e łn e  ubezp ieczen ie  
w yrz ec zo n y c h  w  sankc j i  p ra g m a ty cz n e j  celów  
usuw ać  w łaśn ie  nie nak a zu je .  Gdy j e d n a k  i my 
z tego  sam ego  w ychodz im y p u n k tu ,  k tó ry  W. 
kr. Mość j a k o  w spó ln ie  u zn a n ą  p o d s ta w ę  p r a ­
w n ą  z swojej także  s t rony  ozn a cz y łe ś  j a k o  punkt 
w y jśc ia  : to z s z c z e rą  u fnośc ią  ośw iadczam y  W. 
kr.  Mości, żo p rz y jm u ją c  p rz e p isy  i za sa d y  tego 
dyplom u, sami zw i ibyśm y na  sie ide u n ie w a ż n ie ­
nie nasze j konsty tuc ji  i nasze j  konsty tucy jne j  
sam oistnośei,  tudzież p r a w n e j  n ieza leżności .  Sze 
rzej i okoliczniej nasze  pow ody i z d a n ia  pud 
tym w zg lę d em  ro zw in ie m y  w propozycji? k tórą  
co do o k re ś le n ia  i rfposobu t rak to w a n ia  spraw  
w spó lnych  W. kr.  Mości p rzed łożym y .

23. P a te n t  z d. 2(3. lu tego w yszpd ł w p r a ­
w dzie  na  p o d s ta w ie  dyp lom u p aź dz ie rm kow ego ,  
aLe s ię g a  je sz c z e  d a lek o  po  za  g ran ice  tegoż.  
Nie oszczędzi ł  naw e t  tych  p r a w  i o d rębnych  in­
te re só w  k ra jów , k tóre  z ogólnem i ce lam i i p ra-  
wdzi wie w spólnem i in te resam i nie s ta ły  w s p rz e ­
czności.  Z d a w a ł  się  zm ierzać  do w c ie le n ia  r a ­
czej jak  do p o łączę ,  a, i n ie m ogło  p rze to  s p e ł ­
nić*; się o jcow sk ie  W . kr.  Mości życzenie ,  ab y  
..konstytucyjna wolność pojedynczych k ra jó w , ścisłym  
ich lutlów sojuszem stale zabezpieczona, m ogła się na  
trw a łych  rozw ijać  podstaw ach .* Nie mogto  się  u 
rzeczyw is tn ić ,  co i s a n k c ja  p ra g m a ty c z n a  p o d ­
nosi, u spoko jen ie  i zupe łne  z jednoczeniu  um y­
s łów . C zterole tn ie  dośw iadczen ie  p o św ;adezyło  
nareszc ie ,  że z a w a r ta  w p a ten c ie  k o n s ty tu c ja  
ani ludów nie uspokoiła ,  an i w  p ra k ty c e  p r z e ­
p ro w a d z ić  się n ie dała .

24. W o b e c  n a s  zaś p a ten t  ten był j e szc ze  
dob itn ie jszym  i os trze jszym  w y ra ze m  teorji  p rze -  
pad lości p raw . K ied y  W ę g r y  p rzy jęc iem  sa n k e j '  
p rag m a ty cz n e j  uczyn iły  możebnein , że w szys tk ie  
po d le g łe  na jdosto jn ie jsze j  dynas tj i  k ra je  i na 
przysz łość  pod je d n y m  i tym że sam ym  m o n a r ­
c h ą  pozos tać  i zespolonem i s i ły  spó lnego  b e z ­
p ie cz eń s tw a  bronić i z a chow ać  j e  m o g ły  : to z 
p e w n o śc ią  n ie m ia ły  zam iaru ,  ab y  p o łą cz en ie  to 
mogło  k ie d y ś  p ro w a d z ić  aż  do w c i e l e n i a ; i o> 
wszem, w  sam ejże  sanke j i  p ra g m a ty c z n e j  w y r a ­
źnie w ym ó w io n a  b y ła  n ie ty k a ln o ść  ich samu- 
ist.ności konsty tueyjue j  i p raw n e j  n ieza leżnośc i .  
O w e zaś n iebezp ieczeństw o ,  w  k tó re b y  dyp lom  
październ ikow y ,  s ię g a ją c e m  po  za k r e s y  p r a w a  
i kon ieczności op isan iem  s p r a w  w spó lnych ,  nas  
w p r a w i ł , sp o tę g o w a ło b y  się je sz c z e  p rzy jęc iem  
pa ten tu  z d. 26. Intego.

2f). W e d le  tego  p a ten tu  n a le ż a ły b y  liczne 
p raw n o p o li ty czn e  p rzedm io ty  bez w sze lk iego  o- 
g ran iozen ia  w całe j sw ej ro zc iąg ło śc i  do k o m ­
petenc ji  tak iego  w spó lnego ,  u s ta w o d a w c z e g o  c i a ­
ła, w  k tó rem bv  rep rez en ta n c i  W ę g ie r  z p o w o ­
du sw ej szczup łe j  ł k z b y  byłi zaw is łym i od z n a ­
komitej w iększośc i  rep re z e n ta n tó w  nnych  k r a ­
jó w ,  a  owe in te re sa  nasze , k tó re  odnośnie do 
nasze j o jczyzny  za ła tw ia ło  daw n ie j  nasze  w ła s r e  
u s taw odaw stw o ,  b y ły b y  ty m  sp o so b e m  p o d p o rz ą d ­
ko w an e  in te resem  resz ty  k ra jów . T a k ie  p o d p o ­
rz ą d k o w a n ie  m og łoby  się  częs to  ro zc iąg a ć  . na  
tak ie  in te resa ,  k tó re  n ie ze  w spó lnego  s tanow iska ,  
'e t  z n a  korzyść  k ra jó w ,  zna jd u ją cy c h  się  w  w ię ­
kszości b y ły b y  ro zs trz y g an e  n a  n aszą  bez­
p r a w n ą  n iekorzyść .  A p o n iew aż  ow e n a d e r  w a ­
żne sp raw y ,  oznaczone  j a k o  w spólne ,  s to ją  w  
w iększym  lub m n ie jszym  zw iązku  p ra w ie  z wszy- 
s tk iem i przedm io tam i,  zasfrzeżonem i u s ta w o d a w ­
stwu p u jedyuczycb  k ra jó w ,  uwoż m o g łv b v  się 
je szcze częście j okazać  tego  rodza ju  uchyb ien ia ,  
a  naw e t  t ru d n o śc i ,  k tó re b y  w spó lnem u  us ta w o ­
daw stw u ,  m a jącem u w ięce j  znaczen ia ,  m o g ły  p o ­
s łużyć za  pow ód  lub pozór do ro zszerzen ia  swej 
w ładzy ,  a z czasem  do p rzy w ła szc zen ia  sobie 
na jw ięk sz e j  części w ład z y  us taw odaw czej.

26. O dnośn ie  do ad m in is t ra c j i  i u b l i c z n “ j, 
oddał  n a te n t  Intowy ze w ze lęd u  na W ę g ry  n a j ­
w ażn ie jsze  je j  g a łęz ie  w rę c e  ę i» ła  u rz ę d n ic z e ­
go, n iezaw is łego  óymajmniej od naszego własne 
go rządu, podczas g d y  kierunek  tyłk,o resz ty  g a ­
łęzi ad m in is t racy jn y ch  p rzypad ł  rzą d o w i w ę ­
g ie rsk iem u . T a k  więc na  je d u e m  i tein sam em  
polu ustanow ił  ów pa ten t ,  n ad  jednym i i tymi 
sam ym i obyw ate lam i p ań s tw a  d w ie  w ład z e  r zą ­
dow e,  w e w szys tk iem  od s ieb ie  różne .  Czyż w 
p ań s tw ie  konsty tucy jnem  d a  się ta k a  d w o is ta  ad 
m in is trae ja  bez n ieskończonych  s ta rć  i n ie u s ta n ­
nych za w ik ła ń  n a w e t  ty lko  p o m y ś le ć ?  i czyż o- 
b a w a  nie j e s t  u z a s a d n io n ą , że w  końcu  ta  a d ­
m in is trac ja  albo się  za trzym a ,  a lbo  że s iln ie jsze  
będz ie  m usia ło  z a b so rb o w a ć  s1 ,bsze * T a k ie g o  
u n ie w a żn ien ia  nasze j konstytucji  i nasze j sa m o ­
is tnej adm in is trac ji  w ew nętrznei,  r?e  pozw a la  nam 
p rzy ją ć  nasz n a jśw ię tszy  oDOwiązek o b y w a ­
te lski.

27. J e s te ś m y  p rzekonan i,  ze in te re sa  W ę ­
g ie r  ob ch o d zą  o jcow sk ie  T w e  Naij .  P an io  se rce .  
T a k ż e  i nam  leżą  te in te re sa  na  sercu, z n iemi 
bow iem  zw ią za n e  j e s t  szczęśc ie  n asze j  ojczyzny- 
J e d n a k  m am y  tę n iez łom ną w a r i ,  że m iedzy  
dobrze  zrozum ianem i in te resam i W ę g ie r ,  je d n y m  
z n a jw ażn ie jszych ,  j e s t  zachow an ie  nasze j  k o n ­
sty tucy jne j  sam oistnośei,  c /e g o ,  j a k  to w naszym  
nnjuniżeńszym  ad re s ie  z r. 1861 rozeb rano ,  z u- 
w ag i  spuśc ie  n ie możemy.

t, 28. Najj .  P an ie ,  życzysz sobie sam  tego , a- 
by "za ła tw ien ie  tej sp ra w y  mogło  się  oprzeć  n a  
w spó lnem  porozumieniu. Ale czyż m ożna  się 
spodz iew ać  w za jem nego  porozum ienia  przy  t u ­
k iem  p o s tanow ien iu ,  k tóre, udz ie la jąc  jednem u 
k ra jo w i w olności kons ty tucy jne j ,  p o zb a w ia  inny 
k ra j  je g o  konsty tucji ,  od w ieków  t rw a ją c e j ,  i ty 
lek ro fn ie  uroczyśc ie  za ręczonej ? C zyżby  k ra j  
ten  m ógł zapom nieć  o u trac ie  sw y c 1.. p ra w  ? i 
czyżby  m óg ł się z spokojnem  se rcem  c ie ­
szyć s w ą ,  w  taki sposób  o trzy m an ą  k o n s ty tu ­
cja  '•

29. i tacz  za tem  Najj. P an ie  pozw olić ,  iż r a ­
czej pó jdz iem y za  o w ą  w najw. m ow ie tronow ej 
z a w a r tą  w sk a z ó w k ą ,  k tó ra  w s p r a w ę  dyp lom u  
paź d z ie rn ikow ego  i p a ten tu  lu towego, odsy ła  nas 
!o tego, iż w raz ie ,  g d y b y  ja k ie k o lw ie k  w  tej 

m ie rze  p o ja w ia ją ce  się  obaw y , nie d a ły  się z a ­

łagodzić ,  te d y  „ m a m y  t y l k o  t a k i e  z m i a ­
n y  W a s z e j  k r ó l e w s k i e j  M o ś c i  p r z ed-  
ł o ż y ć ,  k t ó r e b y  z ż y w o t n e  mi  w a r u  n- 
k a m i  m o n a r c h i i  p o g o d z i ć  s i ę  d a l y “ . 
W y p o w ie d z ie l iśm y  ju ż  w  naszym  ad res ie  z roku  
1,861- że  bytu  m onarch i i  n ie chc em y  na sz w a n k  
n a ra żać .  D a lek im  je s t  od nas  taki zam iar  i t e ­
raz, a  poniew aż w ed le  naszego  p rze k o n an ia  nie- 
m ożliwem  je s t  pogodzen ie  dyp lom u paździoru i 
ko w eg o  i pa ten tu  lu towego z źyw otneim  w a r u n ­
kam i naszej o jczyzny: tedy  będz iem y  się s ta ra ć  
W aszej kr. ap. Mości p rzed łożyć  propozycje, które 
będą  zdolne n ie ty lko  n a sz ą  ko n s ty tu cy jn ą  samo- 
istność z a c h o w a ć ,  lecz także  odpow iedz ieć  ż y ­
w otnym  w arunkom  m onarch ii.

30. W  m owie sw ej tronow ej r ac zy łe ś  Najj. 
Pan ie  n a j ła sk aw ie j  objawić, że „z z  za ła tw ieniem  
pow yższych  kw ęstg j stoi ^o  *ścisłym  i nierozerw alnym  
zw ią zku  rew izja ,  a odnoynie zm iana  owej części ustaw  
z r. 1 8 4 8 , k tóra  się odnrfii do dzia ła lności p ran i p a ­
nującego i do za kresu  d z ia ła n ia  r z ą d u .11

31. M yśm y W asze j  k ró l .a p o s t .  Mości p r z e d ­
łożyli ju ż  w  naszym  drugim  najuniżeiiszym  a- 
d re s ie  Z r. 18GI .J e  -pi przepisach ustaw y z r. 18-lH 
zn a jd u ją  się pojedyncze p u n k ta , które i ,  m y  p r z y  nie,- 
tkn iętem  zachow aniu  p ra w  narodu, życzym y sobie zm ie­
nić w  odpowiedniejsze.\ i więcej stanowczo je  ro zw in ą ć . “  

O św iadczy l iśm y  rów nież ,  że je ż e l i  W a s z a  kr. 
apost.  Mość „życzysz sobie zm iany  ustaw  w  której­
kolw iek  j jmęści, tedy sejm u zu pełn iony  ? y p > i e  n iezw ło ­
cznie, p o d  swe. obrady wszelkie, jir ze t odpow iedzialne m i­
nisterstwo wniesione propozycje, i*L uch w a ły  swoje p rzed ­
łoży  W aszej kr. apost. M ości.u O św iadczam y  się 
rów nież  i te raz  z g o tow ośc ią  p rze d ło że n ia  W a  
szej król. apos to lskie j Mości wniosków  naszyci.,  
z g a d za ją cy ch  się z fundam enta lnem i zasadam i 
konstytucji ,  o ile okaże  się  po trzeba,  d r o g ą  na- 
l" ży tą  u s ta w o d aw cz ą  p rz e p ro w a d z ić  zm ianę j a  
k ie jk o lw ie k  ustawyo

32. N aró d  w ęg ie rsk i  życzy sobie  z u p r a ­
gn ien iem  ko ronę  W .  S z c z e p a n a ,  ile możności 
j a k  na jp rę d ze j  w łożyć n a  g ło w ę  sw eg o  dz iedz i­
cznego  k r ó l a ,  i to, czem u smutne w y p a d k ’ w  
p rzec iągu  17 lat p rzeszkodz iły ,  w idz ieć  w  koń 
cu spełnione.  N ie j e s t  to ty lko  u roczys tą  w 
nasze j ojczyźnie c e r e m o n ią , lecz kon iecznem  u- 
zupe łn ien iem  konstytucji ,  n a jp ię k n ie js z y m ,  n a j ­
tk liw szym  a  p rze c ie ż  najs iln ie jszym  w ęzłem , ł ą ­
czącym  n aród  z j e g o  k ró lem , D opók i to n ie n a ­
stąpi,  pozos taną  w szys tk ie  nasze  uch w a ły  sam e 
mi p ropozycjam i,  k tó re  j e d y n ie  ty lko  przez  s a n ­
kc ję  ko ro n o w a n eg o  k ró la  m o g ą  moc u s taw y  o- 
trzym ać. D otąd  są  nasze  n a d z i e j ę , choc iażby  
n a jw ięce j  o b ie c u ją c e ,  n iepew uem i n a d z ie ja m i ,  
k tó re  tylko uk o ro n o w a n y  król może u rz e c z y w i­
stnić. Ż y c ie  nasze  po li tyczne j e s t  je sz c z e  o b e ­
cnie w ą tp l iw em  i chw ie jnem  ; ehw m jności  tej m o­
żesz ty lko  W a sz a  kr .  ap .  Mość fak tycznem  p r z y ­
w rócen iem  naszej konsty tucji  i p rzez  u w ie ń c z e ­
n ie  ca łego  dzieła , S w o ją  koronac ję ,  kon iec  p o ło ­
żyć. Racz za tem  W a sz a  kr. ap .  Mość tę naszą  
p ro śb ę  w y s łu c h a ć , i j a k  n a jw cześn ie jsze  sp e łn ie ­
n ie  życzen ia  nasze g o  um ożliw ić .

33. P e łn i  u sz an o w an ia  p rzy jm iem y  i w e ­
źm iem y pod  obrady ,  co W a sz a  kr. ap .  Mość j a ­
ko nasz kró l  k o ro n o w a n y  raczysz  nam  w d ro ­
dze kons ty tucy jne j  p rzed łożyć ,  ze w zg lędu  na  
duchow e i m a te r ja ln e  in te re sa  k raju .  A pon ie­
w aż w łaśn ie  ze w zg lę d u  n a  te in te resa ,  uw ażam y 
za  n ag ląco  p o trzebne  w y d a n ie  nowyeli lub zm ia ­
nę is tn ie jących  ju ż  ustaw , te d y  p rz y ło ż y m y  się 
co w cześn ie j  do p ra c  p rzy g o to w a w c zy c h ,  za j ­
m u jący ch  w iele  czasu, i uch w a ły  nasze W aszej 
kr, ap. Mości w  swoim czas ie  najun iżenie j p rzed  
łożymy.

34. C zu jem y g łęboko ,  że w us taw odaw stw ie  
naszem  także  i ze w zg lędu  n a  nasze  in te re sa  
duchow e , na leży  w ie le  dopełn ić  i popraw ić .  
B ędziem y  się s ta ra ć  u cz y n ić  ta k ż e  w  tej m ierze 
wszystko , czego  pow sze ch n e  debro  o jczyzny  w y ­
m aga,  a  co nasz ob o w iązek  obyw ate lsk i  n a k a ­
zuje. Z fu n d am e n ta ln y ch  zasad  konstytucji  wy 
chodząc , będz iem y się  w naszych  dz ia łan iach  
Kierowali zaw sze  sp raw ie d l iw o śc ią  i s łusznośc ią  
w zg lę d em  wszystk iel i  k la s  obyw ate li  p a ń s tw a  
bez różn icy  w y z n a n ia  i ję z y k a .  S zczegó ln ie  zaś  
uw zg lędn im y,  cośm y ju ż  także  w naszym  naju- 
n iżeńszym  a d re s ie  z r. 1861 w y ra z i l i  : J e  p o c zu ­
cie narodow ości, rozw ija jące się co ra z  w ięcej, w ym aga, 
aby nań  zw rócić u w a g ę , i  jże go nie można m ierzyć  
m ia rą  ubiegłych czasów  i ustaw  daw niejszych.  “ Nie 
zapom nim y, że m ie sz k ań cy  W ę g ie r  n iew ęg ie r-  
sk iego  j ę z y k a  s ą  rów-nież obyw ate lam i w ę g ie r ­
skimi. i ze  sz cz e rą  g o to w o śc ią  chcem y zapew nie  
im u s ta w ą  to wszystko, czego w tej m ierze  ich 
in te re sa  i w spó lne  dobro  o jczyzny  w y m ag a ją .  
R ów nież  i p rzy  uk ła d an iu  tej u s taw y  będziem y 
p rze s trzeg a l i  za sad  sp raw ied l iw ośc i  i b r a t e r ­
s tw a .

35. W  szczególni,śc i j e d n a k  s ą  to nasze i n ­
te re s a  m ater ja lue .  z k tó rem i z po\* udu n ie sz c z ę ­
snych  czasów  s t ra sz n ie  pozos ta l iśm y  w tyle . 
Będzie  to kęs  ciężkiej p racy ,  by  przezw yciężyć  
uciąż liw e  n as tęp s tw a  tego  pozos tan ia  w  tyle, 
lecz n ie  u lę k n iem y  się tej t rudnej p racy ,  a lb o ­
w iem  chodzi tu o k w e s t ję  ży w o tn ą  narodu . P o ­
lepszen ie  naszego  poli tycznego  po łożeń .a ,  w e ­
sp rze  ta k że  nasze  in te re sa  m a te r ja lne ,  rów nie  
j a k  i podn ies ien ie  n aszego  m a te r ja ln eg o  położę 
n ia  musi się stać rzeczy w is tą  p o d p o rą  naszego  
s ta n o w isk a  po litycznego . N iechaj nam wolno 
będzie m ieć  nadzie ję ,  że m ą d ro ść  i o jcowskie  
s ta ra u ie  W. kr .  Mości i w  j e d n y m  i w drugim  
w zg lędzie  będz ie  w sp ie ra ć  nasze  us iłow an ia  uie- 
struilzone. Nasz wzrost duchow y i postęp  m a ­
te r ia ln y  w  żadnym  w zględzie  nie stoi w  s p rz e ­
czności z p r a w z i w e m i  i upraw oionem i in te re ­
sami k ra jó w ,  nie n a leż ąc y ch  do korony  w ęg ie r ­
skiej, lecz owszem  n a d a ją c  nam siłę i w agę ,  
pom naża  ich w a g ę  i ich silę, a  podnosząc nas, 
podnosi całość.

36. S zczere  dzięki sk ła d am y  W. k. Mości, 
iż r a c z y łe ś  najdosto jn ie j w ezw ać  sejm  Chorwa­
cji i s law oński,  by z g ó ry  p o s ta ra ł  się o to, iżby  
te k r a je  w  naszym  te raźn ie jszym  se jm ie  m ogły  
b y ć  odpow iedn io  rep rez en to w an e .  U w ażam y  to 
za  dow ód  N ajw y ż sze g o  zamiaru, u trzym ania  c a ­
łości ko rony  w ęg ie rsk ie j  i uzu p e łn ie n ia  naszego 
sejmu. W zg lędem  tyeli k ra jó w ,  j a k o  naszych  
d ruhów  konsty tucy jnych , żyw im y to sam o z d a ­

nie, k tóreśm y w  naszym  najuniże iiszym  drugim 
ad re s ie  z r. 1861 podali  do N ajw yższe j  w ia d o ­
mości.  P o w ta rza m y  tedy  na  n o w o , że : je ż li  
C horw acja, ja k o  k r a j ,  chce ’u 'żiąć  u d zia ł w  naszem  
pra w o d a w stw ie , jeżeli chce n a p rzó d  ułożyć s ię .z .  nam i 
co do w a ru n kó w , p o d  którem i swoje praw no-po lityczne  
stanow isko g o to w a  je s t  ziyiązać z W ęyram j, jeżeli w  
takim  razie chce ze tknąć się ja k o  na ró d  z drugim  n a ­
rt oclem , natenczas m y i tegą.gjiie odrzucim y.  O tw a r ­
cie i ufnie p o d a jem y  im dłoń b ra te rsk ą ,  j e ż e l i  
ty lko  z a c h o w a n ą  będzie  ca łość  i konsty tucy jna  
sam odzie lność  naszego  k ra ju  i korony  w ę ­
g ie rsk ie j .

37. Lecz w y ra ż a ją c  nasze dzięki czołobitne 
nie m ożem y przem ilczeć  o nasze j  obaw ie , iż n a j ­
w yższa  m ow a od tronu m ów iąc  o Chorw ac ji  i 
S ław onii ,  nie czyni naw e t  w zm ianki o Dalmae.,i. 
K ra j ten w raz  z C h o rw ac ją  i S ła w o n ią  na leży  
ta k że  do korony  w ęg ie rsk ie j ,  — a  skoro W. k r .  
Mość za  punk t w y jśc ia  w zią łeś  sankcję  p r a g m a ­
tyczną ,  k tó ra  g łosi stanowczo nierozd/.ielność 
k ra jó w  n a leż ąc y ch  do korony  w ęg ie rsk ie j  : te d y  
W. k. Mość nie zechcesz  z pew nośc ią ,  a b y  ty le -  
k ro ć  u roczyście  z a rę c z a n a  n ienarusza lność  k o ro ­
ny w ęg ie rsk ie j  nada l  b y ła  k rzyw dzoną .

38. P os tanow ien ia  se jm u ch o rw ac k ieg o  z r. 
1.861, k tórych  nam W. k. Mość raczy łe ś  u d z ie ­
lić - sądzim y iż w tenczas  na js tosow nie j  b ę ­
dz iem y  mogli w ziąć pod obrady ,  skoro  r y ih ło  z 
rep rez en ta n tam i  tych k ra jów , lub z ich p e łn o m o ­
cnikami, w ys łanym i do uk iadów , o b rad o w ać  w spó l­
nie i przedm iot ten za  ich porozum ieniem  z a ła ­
tw ić będziem mogli.

39. Dzięki sk ła d am y  rów n ież  W. k. Mości 
za  ow ą  na jw y ż sz ą  p ieczołow itość ,  z k tó rą  się za j ­
m ujesz  za ła tw ien iem  osta tecznem  stosunków  p ł y ­
nących  z p o łą cz en ia  W ę g ie r  z S iedm iogrodem . 
P o d s taw ę  tych s tosunków  tw orzą to praw a, k tó ­
re  w r. 1848 za w spólnem  porozum ieniem  obu 
k ra jó w ,  o rzek ły  o z jednoczeniu  W ęg ie r  i S i e ­
dm iogrodu . i kfóre k ró lew sk ie m  za tw ie rdzen iem  
zosta ły  uroczyśc ie  s a n k c jo n o w a n e .  Lecz w tym 
w zględzie  w i r le  j e s t  je sz c z e  do za ła tw ien ia ,  i 
n ie  w ątp im y , że  będzie p o trzeba  śc is łe j  rozw ag i 
i przezorno  ci, ab y  p rzy jść  do rozs trzygn ien ia  
w szechstronn ie  za d o w aln ia jącego ,  sp ra w ie d l iw e ­
go i s łusznego . P rzy  obradach  w  tym p rze d m io ­
cie b ę d ą  nami k ie row ać  uczucia miłości b r a te r ­
skiej, a nasza  n adz ie ja  spoczyw a w ufności,  iż 
od nas  n ik t n ie dom a g a  się tego, coby  mogło 
naruszyć  k a rd y n a ln e  zasady  konsty tucji  uaszej.

40. P o w o łan ie  Chorw ac ji  i S iedm iogrodu  do 
se jm u naszego  usunęło  t ru d n ą  p rzeszkodę ,  k tó ­
ra  w r. 1861 nasze j p raw o d aw c ze j  dzia ła lnośc i  
n a jb ard z ie j  za w ad z a ła .  Pozwól N. P prosić  Cię i 
w yraz ić  nadzie ję ,  że m ocą  tw ej w ładzy  k ró lew sk ie j  
um ożebnisz także ,  by  w  naszym  se jm ie  r e p r e z e n ­
to w an ą  b y ła  oraz R iek a  (Fiume), j a k o  uzupeł 
n ią jąe a  część  kra ju ,  tudz ież  ko rp o ra c je ,  k tó re  
a r ty k u ł  V. z r. 1848 za licza  do czynn ików  s k ła ­
do w y ch  sejm u w ęg ie rsk iego .

41. Co do naszy c h  w s p ó ło b y w a te l i , s k a z a ­
nych skutk iem  z a sk a rz eń  po l i tycznych , p o n a w ia ­
m y po k o rn ie  i ze szczerą  u fnością  p ro śb ę  n a ­
szą, ju ż  w r. 1861 za n ie s io n ą  do W. k. Mości, i 
rozc iąg a m y  j ą  także  n a  tych n aszych  w sp ó ło b y ­
wate li ,  k tó rzy  w  toku lat osta tnich rów nym  sp o ­
sobem  zostali skazani,  lub zos ta ją  je sz c z e  pod 
zaska rżen iem . Racz  N. P an ie  w y s łu c h ać  tę n a ­
szą  prośbę,  i tym  rów nież  sposobem  u tw ierdz ić  
nasze  zaufanie , że ta  e ra  nowa, k tórej się z t a ­
k ą  pew n o śc ią  spo d z iew a m y  po konsty tucy jnym  
duchu W. k. M ości1, za trze  sm utne resz tk i 
p rzeszłości,  i d a  u lgę  zak rw aw io n y m  ran o m  serc .

42. W iem y i uzna jem y to z p ra w d z iw ą  
w d z ię c z n o ś c ią , że W. k. Mość m asz ojcowski 
zam ia r  rozprószenir  obaw, k tó re  do tąd  u d a re ­
m n ia ły  za ła tw ien ie  b ie żą cy c h  kw es ty j  p r a w a  p u ­
blicznego . P rzesz łość  p o ró w n u jąc  z te raźn ie jszo ­
ścią, w idzim y radży  że punkt w yjścia, cel i ś ro d ­
ki o b o jg a  ró żn ią  się w sam ej istocie . P rzesz łość  
n a p e łn ia ła  nas  obaw am i n iezm iernem i,  te ra źn ie j­
szość zaś  p o d n ie ca  w nas  n ad z ie ję  p iękn ie jsze j  
przyszłości.

43. W. kr.  Mość o tw orzy łeś  pole naszej 
czynności konsty tucy jne j:  my też n a  tern po lu  
sp e łn im y  radośn ie  nasz  obow iązek  obyw ate lsk i .  
D ążność  nasza  j e d n a k  może ty lko  w ten c za s  być 
sku teczną ,  jeże i i  k rokom  naszym  n a  drodze  p ra  
w odaw sfw a,  to w arz y szy ć  hęd/.ie s i lna  w ia ra ,  że 
to, co król i na ród  spo łem  ustanowili,  b ęd z ie  m o­
g ła  zm ienić znow u ty lko zjednoczona wola k r ó ­
la i narodu . Z a  po d s ta w ę  w szakże  tej w ia ry  m o­
że j e d y n ie  s łużyć ty lko  tak  w  z a sa d z ie  uznana, 
ja k  i tak tyczn ie  do ż y c ia  pow o łana  n iep rze r -  
w a ln o ść  p raw na .

44- W a s z a  k. Mość n ie życzysz sobie, 
ok tro jow ać nam  now ą konsty tuc ję  na pods taw ie  
abso lu tne j m onarszej w ła d z y ,  a  my, k tó rzy  j e ­
steśm y zw iązan i p raw n ie  is tn ie jąeem i us taw am i 
konsty tucji  w ig ie r sk ie j ,  n ic by l ib y śm y  n a w e t  u- 
praw nien i do w olnego  i dobrow olnego  p r z y ję ­
c ia  tak ie j  ok tro jow ane j konstytucji .  W  k. Mość 
żą d asz  od nas, w ychodząc  z sankcji  p r a g m a ty ­
cznej, byśm y  n a  drodze konsty tucyjne j w  u s ta ­
wam i naszych, fc co jest b łędne ,  zmienili, to co 
b ra k u je ,  uzupełnili.  Ale k ra j  zos ta je  te ra z  je szc ze  
c ią g le  pod rzą d em  absolutnym. Ń asza k o n s ty tu ­
cja , na  podstaw ie  której pow inn ibyśm y  dz ierżyć 
p ra w o  us taw odaw stw a ,  j e s t  w  naj is to tn ie jszych  
sw y ch  częśc iach  i te ra z  je sz c z e  zaw ieszoną . N a ­
sze u s taw y  sa n k c jo n o w a n e ,  k tó rym  W a sz a  
k. Mość sam  na j ła sk aw ie j  p rzy z n a je sz ,  że 
formalnej p raw n o śe i  tychże żadnego  za rzu tu  u- 
ozynić nie można, są  Taktycznie u w a ż a n e  j a k o  
nie is tn ie jące ,  g d y 'p rz e c iw n i t  rozpo rządzen ia ,  k tó­
re z pom inięc iem  naszych u s taw  zasadniczych , 
a  n a w e t  w b re w  tym że w ydane  zo s ta ły ,  i k tó re  
n ieus tann ie  m ą c ą  na jśw ię tsze  in te resa  obyw ate li  
k ra ju ,  a  n a w e t  spokój w ew n ę trz n y  po jedynczych  
w yznań  re l ig ijnych ,  i dziś je szc ze  po na jw iększe j  
części są  u trzy m y w a n e  ; m y nie m am y rząd u  p a r ­
lam en tarnego ,  nie m am y m inis trów  odpow iedz ia l­
ny ch ;  munieypion? k ra jo w y m  kom ita tm o, d y ­
stryk tom  i m iastom  nie zos ta ły  je sz c z e  dotąd  o d ­
d ane  p r a w a  konsty tucy jne ,  we w szys tk ich  g a ­
łęz iach  adm in is trac ji  publicznej p an u je  sys tem  
absolutny. D w a n iezaw is łe  od s ieb ie  c ia ła  u rzę  
dow e k ie ru ją  w obręb ie  o jczyzny nasze j p ub l i­
czną  adm in is trac ją ,  a  żadno  z nich nie j e s t  kon-

sty tuey jnem , je d n o  z nich n a w e t  nad to  j e s to b e e m
0 tyle, że pod żadnym  w zg lędem  od rządu  w ę­
g ie rsk ie g o  nie j e s t  zawisłem.

45. P ro s im y  w ięc W a sz ą  k. Mośó o nie- 
p rze rw an o ść  p ra w  w  myśl naszych  ustaw , m ia ­
now icie o rzą d  p a r la m e n ta rn y ,  o odpow iedz ia lne  
m in is te rs tw o  i p rzy w ró c en ie  w drodze  k o n s ty tu ­
cyjnej m inueyp iów  kra jow ych .  Nie życzym y  so- 
bie niczego j a k  zach o w y w an ia  ustaw , gdyż u s taw a  
n ie za ch o w y w an a  j e s t  m a r tw ą  l i t e r ą , bez nie- 
p rze rw alio śe i  p ra w  je s t  kons ty tuc ja  bez ż y j  
cia. Nie pros im y o po li tyczną  n iemożliwość, nie 
chcem y  b ezp ieczeń s tw a  m onarch ii  n a ra ż a ć  a lbo  
uszczup lać  p ra w  n aszego  m onarchy , i będziem y 
zaw sze  ocen iać  p raw n e  żą d an ia  k r a jó w  p o b r a ­
tym czych. [ my1 także  u w a ż a m y  j e  j a k o  s p r a w y  
wspólne w ie lk iego  znaczen ia ,  ale je s te ś m y  p rz e ­
konani,  że m ianow an ie  odpow iedz ia lnych  m in i­
s trów  w ęg ie rsk ich  i konsty tucy jne  p rze w ró ce n ie  
lnunicypiów , nie stoi w sp rzecznośc i  z  owemi 
w ielce w ażnem i sp ra w a m i wspólnemi.

46. W iem y, że po teru w szys tk iem  co się 
od lat 17 bez n aszego  w p ły w u  d z i a ł o , pe- 
r jod  p rze ch o d o w y  w ielk ie  będzie  nas trę cz ać  t ru ­
dności ; wiemy, że fak tyczne  objęcie  i u reg u lo ­
w an ie  w ielu g a łęz i  adm in is trac ji  publicznej 
d łuższego  w y m a g a  czasu, i n ie k tó re  n a w e t  m o­
że za w ik la n ia  za  so b ą  pociągn ie ,  k tó ry ch  u s u ­
n ięcie  w ielk iej w y m a g a ć  będzie ostrożności.  Ale 
n a w e t  te w zg lędy  nie czyni i  dalszego  p o d t rz y ­
m y w a n ia  sys tem u abso lu tnego  n iezbędn ie  po trze -  
bnein, i n ie w y k lu cz a ją  możliwości,  a b y  nasza  
konsty tucja ,  podczas  gdy  nad odm ianą  p o je d y n ­
czych u s ta w  ob radow ać  będziem y, fak tyczn ie  
odży ła .

47. W  perjodzie  przechodow ym , nie może 
być pos tępow an ie  m in is te rs tw a  odpow iedz ia lnego  
w e w szys tk iem  śc is łe  pod ług  p rzep isów , j a k  w 
p raw id ło w y m  przeb ieg li '  n igdy  nie zak łóconego
1 n ie p rz e rw a n e g o  życia  konsty tucy jnego .  Nasz  
se jm  będzie to zaw sze  m ia ł  n a  oku. i p o s tę p o ­
w an ie  m in is te rs tw a  odpow iedz ia lnego ,  w ę g ie r ­
sk iego , j a k o  rządu  p a r la m e n ta rn e g o  w zględem  
tego  w szys tk iego ,  co do tyczy  p o śred n iczen ia  w 
z a ła tw ian iu  sp ra w  na drodze  konsty tucyjne j ,  
ob jęc ia  i tym czasow ego  k ie ro w n ic tw a  a d m in i­
s t rac ji  publicznej . oceniać będzie  ze s łusznem  
pob ła ża n iem  a  nie z su ro w o śc ią ;  będzie  on na 
w et  go tów  w sp ie rać  w e d łu g  sił szczere ,  ku temu 
celowi zw rócone  usiłow an ia .

48. T y m  sposobem  b ę d ą  m ogły  w y n u rz a ją  
ee  się  może trudności być pokonanem i,  i zo s ta ­
n ą  z p e w n o śc ią  pokonane ,  je ż e l i  w ia d z a  k r ó le ­
w sk a  W. kr.  Mości,  odnośne  do tego, gorliwe 
usiłowanie  se jm u na j ła sk aw ie j  p op ie rać  będzie . 
P rz y w ró ce n ie  je d n e j  z tak  ży w o tnych  części na  
szej konsty tucji ,  podniesie  zaufanie ną ro d  i i p o ­
łoży  tam ę ow ym  obaw om , k tó re  na jbardz ie j  m o ­
g ą  s tać  n a  p rzeszkodz ie  o s iągn ięc iu  zam ierzo  
nego  celu. O dpow iedz ia lne  m in is te rs two będzie 
m ocą  s w e r o  m ianow an ia  posiadać  zaufanie W a  
szej kr.  Mości, a  j a k o  rząd  p a r la m e n ta rn y  także  
zaufan ie  k ra ju .  N a p o ds taw ie  w ięc  tego  zaufa 
n ia  podw ójnego , stojąc z obydw om a częściam i 
w n ieus tannem  zetkuięciu , będz ie  ono współ 
udzia łem  sw ym  u ła tw iać  b ieg  ro k o w a ń  se jm o ­
wych, w y jaśu ien iam i sw em i ro zp rasz ać  z gó ry  
liczne w ątp l iw ośc i ,  i zbliżać ró żn ią ce  się  m ię ­
dzy sobą  zdania . G dy zre sz tą  ze s tanow iska  
sw ego  urzędow ego  będz ie  w  s tosunkach  z m ę ż a ­
mi stanu  innych k ra jó w  W. kr  Mości, w ięc  i 
w  tym w zg lędz ie  pom ódz może do za ła tw ien ia  
wielu t rudnych  kw esty j .

49. G dybyś  Najj.  P a n ie  tej naszej s p r a w ie ­
dliwej słusznej p ro śby  uw zg lędn ić  nie raczył,  
i p rzy  pod trzym yw an iu  da lszem  abso lu tnego  sy 
stemu r z ą d o w e g o , odm ów ił nam p rz y w ró c e n ia  
r zą d u  p a r la m e n ta rn e g o  i m in is te rs tw a  odpow ie 
dz ia łnego ,  m us ia łyby  se rc a  nasze  być n a  nowo 
d o tk n ię femi c iężką  o b aw ą ,  a  za ch w ia n ie  się n a ­
szej nadzie i,  u trudnia łoby  nam  za ch o w a n ie  tego 
spokoju  duszy, j a k ie g o  nam  p rzy  rozw iązan iu  
p rz e k a z a n y c h  nam trudnych  zadań  w  tak  w y so ­
kim stopniu po trzebu jem y . Nasz te raźn ie jszy  
se jm  został także  n a  p o d s ta w ie  p rzy z n an e j  
p rzez  sa n k c ję  p r a g m a ty c z n ą  konstytucji z w o ła ­
ny. J e g o  za d an iem  j e s t : zm ienić n iek tó re  w a ­
żne p u n k ta  naszych  us taw , ukoronow ać  k ró la  
w ęg ie rsk ieg o  i u g run tow ać szczęś liw ą przysz łość  
d la  naszej ojczyzny. Racz  Naji.  P a n ie  n a j ła s k a ­
wiej uw zg lędn ić ,  j a k ie b y  się u tw orzy ło  p o ło ż e ­
nie, g d y b y  k ra j  w łaśn ie  w chwili, gdy  za p o ­
śred n ic tw em  sw ych  rep rezen tan tów  w y k o n u je  to 
p raw o  konsty tucyjne ,  sta ł  w e  w szys tk iem  innem 
po za kons ty tuc ją  ?

50. O prócz rządu  p a r la m e n ta rn e g o  i m in i­
s te rs tw a  odpow iedz ia lnego ,  j e s t  p r a w n a  au tono ­
m iczna  ad m in is t ra c ja  m u n ic y p a ln a  kom ita tów , 
d y s try k tó w  i m ias t  d rug im  w ym og iem  naszej k o n ­
sty tucji .  Jedno  z d rug iem  stoi w  n ie ro z e rw a l­
nym  zw iązku .

51. W s z y s tk ie  insty tucje  W ę g ie r  p rz e n ik a  
i d e a  autonomii,  o n a  łą cz y  na j lepsze  s i ły  do p o ­
p ie ra n ia  adm iu is trac ji  publicznej,  ja w n o ś c ią  sw o ­
j ą  poda je  n a jp ew n ie jszą  kontro le  p rzec iw  nad  
użyciom, k ła d z ie  ona tam ę  b ez p raw n y m  z a c h c ia n ­
kom w ład z y  u rzędowej.  Z a  czasów  naszego ż y ­
c ia  k o ns ty tucy jnego  za c h o w a ła  ona k ra j  nasz  od 
sy s te m u  b iu ro k ra ty c zn e g o ,  k tó ry  stoi w  zupełne j  
sprzecznośc i  z insty tucjam i, życ iem  pnM icznem  i 
zw ycza jam i k raju .

52.  P ó k '  ow a  au tonom iczna a d m in is t ra c ja  
m un ieyp iów  k ra jow ych ,  k tó ra  im kons ty tuc jz  
p rz e k a z a n a  została, nie będzie p rzyw róconą ,  nie 
może także kons ty tucy jna  dz ia ła lność  n a ro d u  
adm inis tracji  publiczne j  p rzy jść  w pomoc. Bez 
ja w n o ś c i  bodzie kontro la  n iedos ta teczną ,  a  p o d ­
czas tego u p a d a  zaufan ie  do u rzędu jących  
n a jbardz ie j ,  pub l iczna  ad m in is t ra c ja  zaś .nną d r o ­
g ą  z rai< znacznem  oszczędzeniem  kosztów  o d ­
pow iednio  celowi u reg u lo w a n ąb y  być nie mogła. 
A u tonom iczna  ad m in is t ra c ja  m u n ic y p a ln a  j e s t  
g łó w n ą  cz ęśc ią  sam oistnośei w ew nętrzne j  a d m i­
nis tracji  k ra ju ,  k tó rą  przecież  W asza  kroi.  Mość 
n a j ła s k a w ie j  uznać raczy łeś .

53. S zczerze  życzy  sobie  k a ż d y  za ła tw ien ia  
w toku będ ą cy c h  ważnyeli sp ra w  d la  ogólnego  
uspokojen ia .  J e d n a k  ty lko w tedv  m ożna z p e ­
w nośc ią  spodz iew ać  sio tego  uspoko jen ia  także  
co do odpow iedn ich  ce lo w i zm ian, j e ż e l i
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idee  przez; znajom ość przedm iotu  i po łożen ia  
ta k ż e  w  ko lach  narodu  do jrze ją ,  a  nic do tego 
tak  n ie j e s t  pom ocnem , i nic prędzej nie p o k o ­
nuje nieśm ia łośc i i n iem ające j  pods taw y  t rw o ­
gi p rze d  czemś n ieznancm , j a k  pub liczna  w y ­
m iana  idcj. Co w tym w zgiędzie  może zrobić 
p rasa ,  j e s t  w ięcej  teore tyc/.nem i na  k aż d y  spo- 
sćb na  m ałe  tylko koło ogran iczonem , g d y  prze- 
eiwnie ta  jaw ność ,  k tó ra  z życiem konstytucyj-  
nem m unicyp iów  kra jow ycli  j e s t  jtołączona, s p r o ­
w adza  ludzi z różnych  okolic na  polu p rak ty -  
cznem i |p o j ę c i a m i o c z y s z c z o n e m i  za  pośredn ie  
tw em  wyniiany  zdań. w szerokim  zak res ie  także  
n a  niższe w a rs tw y  narodu  działa .  J e s te ś m y  więc 
p rzekonani,  że do tego  ogólnego  uspoko jen ia ,  
bez k tórego  pojednanie  p raw ie  żad n eg o  b ło g o ­
s ła w ień s tw a  by nie przyniosło , nic tak  s k u te ­
cznie n ie  pom oże,  j a k  p rzy w ró c en ie  kons ty tucy j­
nej au tonom iczne j  adm in is trac ji  m un icyp iów  k r a jo ­
wy cli.

54. Nie obaw iam y się także ,  by  w sku tek  p rz y ­
w ró c en ia  m unicypiów  k ra jow ych ,  d ia  rządu  p a ń ­
s tw a ,  choćby p rze m ija jąc e  w iększe u ros ły  t ru ­
d n o śc i ,  bo je s te ś m y  p rzekonan i,  że sejm także  
będzie  go tów  odpow iedz ia lnem u  w ęgie rsk iem u 
m in is te rs tw u W. kr. Mości, d la  usun ięc ia  po d o ­
bnych trudności,  zaw otow ać po trzebne  środki z a ­
radcze.

55. S p o d z ie w a m y  się  w ięc  pod ług  w sz y ­
stk iego, cośmy powyżej skreśl liii z c a łą  ufnością, 
że W. kr.  Mość pozw olisz na j łaskaw ie j  na  n a ­
szą prośbę,  k tó rą  p o p ie ra ją  p rzep isy  naszych  u- 
s ta w  zasadn iczych ,  in te resa  pub licznego  za rzą  
(fu i pobudk i po li tycznej  użyteczności.

50. T a k  w ięc ob jaw iliśm y W as ej kr. Mośei 
nasze  życzen ia  i uczucia  z szczerą  ufnością. 
N ajśw iętsze  przedm io ty  naszej czci, nasze j m i­
łości i nasze j n iezachw iane j  w iernośc i  n a  ziemi 
s ą :  o jczyzna  i k r ó l ,  a  po łączone  in te resa  oby­
dw óch, s ą  g łów nym  ce lem  naszych  dążeń . P o d ­
s ta w ą  naszej konsty tuc ji  j e s t  us taw a, je j  k a m ie ­
n iem  w ęg ie inym  w ład z a  k ró lew ska ,  a  p o w o d o w a ­
nie się  obydw om  je s t  naszym  najw yższym  o- 
bow iązk iem  obyw ate lsk im . T y lk o  w tedy  byłby 
ten obow iązek  uciążliwym , gdy b y  z je d n e j  s t ro ­
n y  ustaw a, a z d rugiej s trony w ola  k ró lew sk a  
w ciąg łe j  i nie d a jąc e j  pogodzić  się sp rzeczno­
ści ze sobą stały. J e d n a k  ła skaw ość ,  z j a k ą  W . 
kr. Mość do w ie rn e g o  narodu  w ęg ie rsk ieg o  m ó ­
wiłeś, i kons ty tucy jne  uczucia, j a k i e  W a sz a  kr. 
Mość w najw yższej m owie tronow ej k ilkak ro tn ie  
w yraz i łeś ,  budzą w nas te  s ilną nadzie je ,  że my, 
pomimo w sze lk ich  chwilowo w y p ły w a ją c y c h  r ó ­
żnic zdań, n igdy nie p rzy jdz iem y w ta k ie  nie 
d a ją c e  się usunąć p rz y k re  po łożenie .  W a sz a  kr. 
Mość nie będziesz  od nas żadne j  takiej żądać  
ofiary, k tó re j  ok reś lony  s a n k c ją  p rag m a ty cz n ą  
w spó lny  cę | konjepzpię  nie w y m a g a ; my zaś 
d la  ubezp ieczen ia  tego  celu w szys tko  w iern ie  
w ypełn im y ,  co nasz  obow iązek  nam n a k a ­
zuje, czego dobro ogólne naszej o jczyzny w y ­
maga,

57. M ądrość W. kr. Mości oceni z o jcow ­
sk ą  ła sk a w o śc ią  nasze  s i lne  trzym an ie  się k o n ­
stytucji naszej,  k tó ra  je s t  na js i ln ie jszą  p o d p o rą  
ta k  nasze j wolności jak  i tronu k ró lew sk iego .  
K ar ty  historji św iadczą ,  że tron na j lep ie j  był u- 
bezp ieczony  u tych  narodów , k tóre  z w y t r w a łą  
w ie rnośc ią  sw ych  p ra w  konsty tucyjnych  broniły .

58. R acz  N. P an ie  być p rzekonanym , że n a ­
sze p rzyw iązan ie  do naszej odw iecznej  odzie­
dziczonej konstytucji ,  i nasze  p rzy w ią zan ie  do 
k ró lew sk ie g o  W . kr. Mości domu, k tó ry  naród  
nasz  n a  podstaw ie  konsty tucji  z w łasnej  dobrej  
woli na  tron w ęg ie rsk i  wyniósł,  pochodz i z j e ­
dnego  i tego  sam ego  ź r ó d ł a , z na jczys tszego  
Źródła ezei i p rzy w ią zan ia .“

Korespondencja Gazety Narodowej.
Bukareszt d. 5. lutego.

(A . Ł a b .)  N ajform aln io jsze  św iadec tw o  s ł a ­
bości d u ch a  w y d a l i  sobie sam i tute jsi  te raźn ie js i  
pp. m inistrowie, p rzys łuchu jąc  się z n a jz im n ie j­
sz ą  k r w ią  p rze z  10 "dni na  posiedzen iach  Izby  
surow ej k ry ty c e  sw ych  rządów . W yraźne  naw e t  
ośw iadczenie  księcia  nie mogło  ich sk łon ić  do 
poczucia  zasad , p rzy ję tych  n ie ty lko  w sferach  
po li tycznych  a le  i tow arzysk ich .  P ostanow il i  
p o łk n ą ć  bez zakrz tu szen ia  p o d a n ą  sobie p igułkę ,  
i w ychy lić  k ie l ich  g o ry cz y  i k w asó w  do o s ta ­
tniej kropli .

P odczas  burzliw ych  rozp raw  nad  ad resem  o d ­
zy w a ły  się ze s trony opozycyjne j  g łosy, p o m a ­
w ia ją c e  m in is te rjum  o p ro teg o w a n ie  licznych 
n adużyć  i def raudaey j  i o osobisty udział w ty c h ­
że : a  n ie jak i  p. R a k o w itz a ,  postaw ił w yraźny  
w n io se k  za n ie s ien ia  p ro śb y  do ks ięc ia ,  w celu 
o d d a n ia  p an ó w  m in is trów  pod sąd. Ministerjum 
je d n a k  nie uznało  naw e t  za  s tosow ne o d p o w ie ­
dzieć  n a  te w szys tk ie  zarzuty, pom im o, że vvie- 
le z nieb b y ły  p o p a r te  n iezb item i d o w o d a m i ,— 
lecz ufne w rzą d o w ą  w iększość  Izby , zażądało  
zam knięc ia  dyskusji ,  po ezem Izba  odrzuca jąc  
p o p raw k i m niejszości ,  w y s ta w ia ją c e  p ra w d z iw y  
stan  k r a j u , u ch w a li ła  dosyć s ła b ą  w iększośc ią  
a d re s  do tronu, b ęd ą cy  tylko m d lą  i nic n iezna-  
e z ą c ą  p a ra f r a z ą  m ow y tronow ej.  W  je d n y m  t y l ­
ko  ustępie  adre9u r z ą d  poniósł p a r la m e n ta rn ą  
k lęskę ,  m ianow ic ie  w tym, w  k tó rym  Izb a  żą d a  
od k s ięc ia  w p ro w a d ze n ia  zupełne j  wolności d r u ­
ku, p rzez  zn ies ien ie  w szelkich ,  bez za p y ta n ia  
Izby  w prow adzonych  obostrzeń  i doda tkow ych  
przepisów , d o ty k a ją c y c h  zw łaszcza  p ra sy  perjo-  
dycznej.  U stęp  ten bow iem  p rz y ję ła  Izba  pom i­
mo zacięte j opozycji ze s trony  r z ą d u ,  og rom ną 
w iększośc ią  — nie ch cąc  j a k  się  zda je  tym  sp o ­
sobem  b rać  na s ieb ie  odpow iedz ia lnośc i  za p r a ­
w dziw ie  m osk iew sk i sposób  obchodzen ia  się d z i ­
s ie jszego  rząd u  z d z ien n ik a rs tw em  k ra jow em .

B urzl iw ie  uchw a lony  ad re s  w ręczy ła  tedy 
I zb a  zg ro m a d zo n a  in p leno ,  z sw ym  w ic e p re z y ­
den tem  n a  czele  ks ięc iu  Kuzie w up ly n io n ą  n ie ­
dzielę. P ow ierzchow nie ,  p rzy jęc ie  Izby  było b a r ­
dzo uprze jm e  a  n a w e t  św ie tne .  S zw adron  u ł a ­
nów  g w a rd y jsk ic h  esko rtow a ł  p rzy b y w a jący c h  
dość nielicznie posłów , a  s t raż  p a ła e o w a  w y s tą ­

p iw szy  z m uzyką ,  o d d a w a ła  r e p rez en ta n to m  n a ­
rodu honory  w ojskow e. Ale zato j a k ż e  inaczej 
w y p a d ło  p rzy jęc ie  w e w n ą t rz  p a ł a c u ! K siążę  Ku- 
za s łuchał  z w idoczną  n ie c ie rp l iw o śc ią  w y g ło ­
szen ia  a d r e s u ,  k tó ry  mu w ic e p re z y d e n t  Izby 
d rżą cy m  g łosem  odczytał.  M ianowicie przy  o d ­
czy tan iu  ustępu o wolności d r u k u , d a w a ł  nie 
dw uznaczne  znak i  n iezadow olen ia .  G dy po u- 
kończouem  czytaniu m in is te r  K recu lcsko ,  s to jący  
pod ług  pow szechn ie  przy ję te j  e ty k ie ty  u stopni 
tronu, chc ia ł mu podać n a p isa n ą  ju ż  odpow iedź 
na  ad re s  sejmu, k s iążę  odsunął ją  p ręd k ie m  p o ­
ruszeniem  r e k i ,  a  w y raz iw szy  ty lko w kilku, 
gn iew n ie  rzuconych s łow ach  sw e n iezadow olen ie ,  
źo Izba p rz e k ra c z a ją c  p rzekuzauy  j e j  k o n s ty tu ­
cją  z a k re s  d z i a ł a n i a , śm ia ła  się na rzucać  na  
sędziów  r z ą d u ,n a k r y ł  g łow ę ,  i n ie p o ż e g n a w sz y  
się n a w e t  z w ice p rezy d e n te m  Izby, oddalił  się 
do sw ych  p ry w a tn y c h  pokoi.

T em i  dn iam i pop rzy le p ian o  na  p ry w a tn y c h  
m ieszkan iach  w yższych  u rzędn ików  i rozrzucono  
po ca łem  mieście d ru k o w a n e  k a r tk i  z n ap isem  : 
jon cu hoizu  (precz  z z ło d z ie jam i) ;  n a  p a łac u  k s .  
Ku/.y w idziano p la k a t  z n a p i s e m :  A cesta casaeste  
ds la 2 1 . ja n u a r ii  d ' ineheriat  (dom ten j e s t  od 24. 
s tyczn ia  do w yna jęc ia ) .

S ą  to n ib y  p rz e g ry w k i  do g łośn ie jszych  de- 
m onstracy j,  a  ja k  n iek tó rzy  u trzym ują ,  naw e t  do 
w yraźnego  w ybuchu . S ąd zę  je d n a k ,  z u sposo ­
b ien ia  w ołosk iego , źc g d y  po lic ja  w s trzy m a się 
od p row okow an ia ,  rzecz ca ła  za łagodz i się p o ­
kojowo, a  to jeź li  nie d la  w ażn ie jszych  p o w o ­
dów, to d la  zupe łn ie  n ie sp rzy ja jące j  pogody.

Nie m ogę j e d n a k  zam ilczeć o z a a r e s z to w a ­
niu dw óch  opozycy jnych  cz łonków  Izby  p o se l ­
skie j tj. pp. G eanoglu  i Uliadi,  jakoby  w sku tek  
kom prom itu jących  ich pap ierów , zna lez ionych  
p rzy  rew iz ji  p rzeds ięw z ię te j  w icli pom ieszka  
niacli.

W tej chw ili  d ow iadu ję  się w łaśn ie ,  że  pp. 
ministrowie zdecydow ali  się na re szc ie  podać  się 
do dymisji,  k tó ra  też, j a k  się  n a leż y  spodz iew ać ,  
z go tow ośc ią  p rzy ję tą  zos tanie.  J a k o  nas tępcę  
w y m ie n ia ją  p. K ogoln iczana ,  w  is tocie j e d y n e ­
go może m ęża stanu w  całej R u m u n i i ; on ty lko 
je d y n ie  może w ycofać k ra j  z k łopo tów , w ja k ie  
go  z ła  w ola  i n ieudolność by łych  pp. m inistrów 
w trąc i ła .

W  końcu w spom nę o małej a w a n tu rc e  k a r ­
naw ałow ej.  P rzed  tygodn iem  zapow iedz ia ł  tu te j­
szy konzul f rancusk i p. T i l lo sa  w ieczór ta ń c u ją ­
cy. S ale  ośw iecono, lecz jak ież  by ło  zdziw ienie 
konzula, g d y  pomimo licznych listów z a p r a s z a ­
ją c y c h ,  n ik t  z zaproszonych  się  nie ukazyw ał.  
Z a led w ie  kolo godziny dz iew ią te j  z jaw ił  się j e ­
den z na jb liższych  p rzy jac ió ł  konzula ,  w to a le ­
cie bynajm nie j  n ieba low ej.  T u  się dop ie ro  ca ła  
rzecz  w y jaśn iła .  Oto j a k i ś  p so tn ik  chcąc  sk o m ­
prom itow ać i podrażn ić  konzula ,  rozes ła ł  był do 
w szys tk ich  zaproszonych  doskona le  n aś lad o w a n e  
b ilety  z zaw iadom ien iem , że z pow odu  n ie p rz e ­
w idziane j s łabości ko n zu la ,  za p o w ied z ia n y  bal 
odłożono na  później.  T o  też  i ów  p rzy jac ie l  
konzu la  p rzy b y w a ł  tylko w eelu  odw idzen ia  c h o ­
rego ,  an i się d om yśla jąc ,  że trafi -  na  bal.  
W  chw ili  więc ro zb ie g ła  się s łużba  konzula  z n o ­
wu po m ieszkan iach  zaproszonych , a  w n ie sp e ł­
n a  dw ie  godzin  po tern zdarzen iu ,  ju ż  liczne i 
d o b rane  tow arzys tw o p lą sa ło  w je g o  sa lonach ,  
p rzy  odgłosie  hucznej i ochoczej m uzyki.  B a ­
wiono się  doskonale ,  a w ieczór  przez  to opóź­
nienie zyska ł  ty lko na wesołości i ochocie  z a ­
proszonych . J a k o  sp raw cę  ow ego qui pro quop o ­
c iąg n ę ła  po lic ja  do odpow iedz ia lnośc i  k s ię c ia  
Suca, w ie lk iego  zw o lenn ika  Moskwy.

Dziś roczn ica  p o łą cz en ia  się ks ięz tw  Nad- 
dunajsk ich .  Od r a n a  więc g rzm ią  s t rza ły  d z i a ­
łowe, a w łaśn ie  p rzed  chw ilą  rozpoczęło  się we 
w szys tk ich  ce rk w iach  ca łe g o  k ra ju  so lenne n a ­
bożeństwo. N a  w ieczór  o b ie ca ła  nam  municy- 
palność  ogó lną  ilum inację, tea tr  p a rć  i publiczny  
bal m askow y.

K r o n i k a .

— (M.D.) ’L  K o lo m y jsk le g o  dnia 7. lutego. W  
s p n w l e  g ło d o w e j .  Wiadomości przesyłane z Pokucia 
drogą prywatną do sejmu o tyfusie głodowym i śmier­
ci głodowej, w miejscach dotkniętych nieurodzajem, nie 
są wcale przesadzone — a podania urzędowe w tym 
względzie po największej części są niedostateczne. 
Ktokolwiek miał sposobność zajrzeć osobiście do chat 
wieśniaczych w miejscach, gdzie sprawdzano potrzebę 
zapomogi, ten mógł się przekonać o tern zbyt boleśnie, 
jak  znaczna część ludności chora obłożnie na tyfusy 
głodowe, puchnie z głodu i umiera. Najszczęśliwsi na 
wet z dotkniętych nędzą mają wszystkich zapasów le­
dwie po kilkadziesiąt ziemniaków, któremi obdzielając 
członków rodziny po 4 ziemniaki na głowę dziennie, 
najwięcej tydzień lub dwa tygodnie jeszcze walczyć mo­
gą z głodem. Inwentarz żywy za bezcen wyprzedany ; 
przyodziewa sprzedaua lub zastawiona u żydów — a 
tom samem nie można często poszukać nawet zarobku, 
gdyby się trafiał — lub udać się za jałmużną. W y­
padki takie trafiają się nietylko u komorników i 
chałupników ( zwykłego naszego proletarjatu wiej­
skiego) — ale i u gospodarzy o tak zwanym pie­
szym i ciągłym gruncie. Oto slaby obraz nędzy w na­
szej oko licy !

W okolicach leśnych mają przynajmniej włościanie 
zarobiony w lecie zapas paliwa, którym chatę ogrzewa­
ją, ale cóż mówić o wsiach, w opolu położonych, gdzie 
słomy — jedynego paliwa, brak do przezimowania na­
wet bydła. Co do spodziewanej zapomogi, to licząc 1 
kwarto mąki na głowę dziennie, tylko przez trzy mie­
siące: tj. luty, marzec i kwiecień aż do otworzenia za­
robku z wiosną — i po trzy tylko korce zboża na g o ­
spodarza do zasiewu wiosennego (dwa jęczmienia i j e ­
den owsa) wypadłoby (przy przeciętnem obracliowaniu 
niedostatku w powiatach, które podały się o zapomo­
gę — według tutejszych stosunków) kwota potrzebna 
na zapomogę, w wysokości fi milionów, a tu prelimi­
narz zapomogi wynosi dwa i pół miliona, a więc rauiej 
niż połowę potrzebnej kwoty. Gdyby zapomoga była 
dawana w pieniądzach po 5 centów na giowę, to wie­
śniak elicąe za nie kupić krupy lub mąkę i sól w ma­
łych ilościach, po miasteczkach, o parę mil częstokroć

oddalonych od miejscowości, dotkniętych głodem, prze­
płacając je, nie będzie w stanie za tę kwotę wyżywić 
się i uratować od śmierci głodowej, tern bardziej gdy
0 głodzie i częstokroć przy zastawionej odzieży — tak 
dalekich podróży wśród zimna nie będzie nawet mógł 
przedsięwziąć. W tym składzie rzeczy, tylko k u p n a  
h a r t o w n e  ż y w n o ś c i  mogłyby w części złemu za­
radzić, — tylko z b i o r o w e  k u c h n i e  byłyby zbawien- 
liemi, — ale i o inicjatywie do teg o  ze strony naszych 
włościan (jako do rzeczy nie będącej w zwyczaju) bar­
dzo trudno. Ale zanim jakakolwiek zapomoga nadej­
dzie, ileż to ludzi padnie ofiarą g łodą?!

O zapomodze tymczasowej, dla włościan odpowiedniej, 
pieniądzmi i zbożem ze strony dworów trudno myśleć, 
przy najlepszej nawet ze strony dworów c h ę c i , bo ani 
pieniędzy ani zboża nie ma nigdzie prawie przy najle­
pszych stosunkach na dawanie w takich warunkach za­
pomogi. A jednak wypada coś czynić — czynić konie­
cznie, nie tylko ze stanowiska gospodarstwa narodowego 
ażeby i tak niedołężne siły rolnicze jeszcze się przez 
śmiertelność giodową nie zmniejszyły — ale nawet choć­
by tylko ze stanowiska chrześcijańskiej miłości b liźnie­
go. Czują to wszyscy, — ale przed ogromem zadania 
opuszczają w zwątpieniu ręce, i przy najlepszej chęci 
nic nie czynią, a przynajmniej rozstrzelonem działaniem 
nic takiego praktycznego, coby stanowczo zapobiegło 
nędzy i pozwoliło choć część ludności wydrzeć śmierci 
głodowej. A jednak i t u :  przez z a p r o w a d z e n i e  
r o z d a w a n i a  s t r a w y  g o t o w a n e j  (praktykowanego 
często po miastach dla biednych), możnaby stosownie 
do zasobów kilku , k i lk u nas tu ,  lub kilkudziesięciu oso­
bom życie uratować. Tego sposobu chwyciłem się w 
mojej wiosce, i okazał on się bardzo praktycznym. Co­
dziennie, w kotle miedzianym pobielanym gotuję 10 fnt. 
mięsa, 10 kwart k rup jęczmiennych, z dodaniem dwóch 
trzecich części topki soli z odpowiednią ilością wody, 
około kwart 50, tak, aby po trzygodzinne™ wygotowa­
niu pozostało .00% kwart strawy. T ą  strawą obdziela 
się 37 dorosłyeli, 27 dzieci, razem 04 osób, rachując na 
dorosłych kwartę , na dzieci pól kwarty strawy. Ponie­
waż korzec jęczmienia kosztuje teraz u nas 6 złr. w. a., 
wypada jeden korzec krup jęczmiennych 12 złr. w. a . , 
a że w większych ilościach jeden funt mięsa kosz tu ­
je  u nas 4 centy, topka soli 10 centów, a wybielenie 
kotia na miesiąc 2 złr., przeto 5u p o r c y j  s t r a w y ,  
któremi obdziela się powyższych 04 osob, kosztuje 
mnie dziennie 1 złr. 48’“/ , ,  ent. w. a., — czyli p o r c j a  
m n i e j  n i ż  3 c e n t y .  Koszta paliwa nie liczę, ani 
też kotia. — W ten sposób za moim przykładem żywi 
także jeden z moich sąsiadów 30 osób. Na sąsiedniej 
Bukowinie używają powszechnie tego sposobu, i są do­
my, ktOre po 100 włościan dziennie żywią.

Sądzę, że za przykładem tym, danym tymczasowo 
bezinteresownie ze strony dworów — gromady, gdy 
im nadejdzie zapomoga w pieniądzach. — mogłyby 
się o założenie takich zbiorowych kuchni wspólnie 
porozumieć z dworami, lub zakładać je sam e , ku cze­
mu dla urządzenia ich zawsze parę chałup przy dzis iej­
szym niedostatku za pieniądze do wynajęcia się znaj­
dzie , jako też i kobieta j a k a ,  gotująca za udzielenie 
jej strawy, jak  u mnie za porcję tej strawy gotuje. A 
gdyby oprócz tego jeszcze komisja sejmowa głodowa 
osobną instrukcją za pośrednictwem komitetów g łodo­
wych powiatowych poleciła gromadom zakładanie t a ­
kich k u c h n i  z b i o r o w y c h ,  albo nawet udzielanie 
zapomogi uczyniła zawisłem od ich zakładania; można­
by temi samemi ś ro d k a m i, jakie będą do d ysp o zy c j i , 
p o d w ó j n ą  korzyść osiągnąć. Tymczasem o urządze­
nie takich z u p  r u m f o r d z k i c h  d o m o w y c h  ape­
luję do serc naszych polskich gospodyń. Spróbujcie, 
a małemi środkami, jakie posiadacie ,  uratujecie nieje­
dno życie waszych braci.

— Z  ( ' z o r t k o w n .  (Suumcuiyue.) Niedostatek
1 nędza, wzywające pomocy bogacza, niezawsze ją  u 
niego znajdują, teraz jednakże bieda i głód m usia ły  
dójść do kolminacyjnego punktu i wszystkim dały-się 
dobrze uczuć, kiedy zdołały poruszyć serca karnawału­
jących pań i młodzieży, zaczynających się starać sk ład­
kami i loterjami opłacić pląsy, choć jedną cząstką wy­
dawanych na stroje i bale pieniędzy'. Obywatelstwo 
wiejskie i księża, odznaczający się zresztą i kiedy i n ­
dziej dobroczynnością i miłością bliźniego, pełnią te 
cnoty teraz z naśladowania godną gorliwością. Kontrast 
wybitny do tych usiłowań stanowi pewien kapłan, k tó­
ry zapominając o swojem powołaniu, pozostaje głuchym 
na wołającą o pomoc nędzę • u su « a  s ę zupełnie od 
jej widoku. Kapłanem tym jest ksiądz przeor konwentu 
Dominikanów w Czortkowie. Podnosząc to . dalecy j e ­
steśmy od wyznawania zasad komunizmu , nie chcemy 
także przez to wywierać jakiegoś bezprawnego nacisku 
na bogacza, aby wspierał ubogiego, bo i do s łngew au- 
gielii chcemy stosować słowa ewangelii o dawaniu j a ł ­
mużny, ale mamy do tego inne powody słuszne.

Ojcowie Dominikanie konwentu ezortkowskiego są 
właścicielami w s i , przynoszącej im rocznej in tra ty  
około 4.000 złr., mają oprócz tego folwark, który przez 
nich samych administrowany dostaroza klasztorowi p o ­
trzebnych w ik tua łów : parafja dosyć wielka czyni zna­
czny przychód z ju ras to lae ;  według fasji, j ak ą  sami 0 0 .  
Dominikanie urzędownie składają, wynosi czysty dochód 
klasztoru ozortkowskiego do 7.000 złr. W klasztorze 
znajduje się trzech mszalnych księży i jeden braciszek.

Zdaje się, że suma tak  znaczna na utrzymanie nie­
licznego konwentu je s t  aż nadto wystarczającą, i że z 
niej choć jakąś małą część ksiądz przeor, zawiadujący 
funduszami klasztornemi, na uczynki dobroczynne p o ­
święcić powinien, jak  np. na zaopatrzenie ubogich i 
chorych, znajdujących się w miejskim szpitalu, tuż o- 
bok muru klasztornego, będącym pod nadzorem prze­
łożonego klasztoru. Zgroza musi przejąć każdego, p o ­
siadającego choć trochę uczucia, na widok nędzy, brudu 
i n echlujstwa, jakie  panują w domu, na szpital miejski 
przeznaczonym. Niedosyć na tem, w pośrodku słabych 
nędzarzy, prawdziwych łazarzy, ułożonych na tapcza­
nach, zaledwie trochę słomy za barlog mających, spo­
żywających jak ieś  strawy — ujrzałem trupa. Widok po­
dobny, ktdremu niemógłbym dać wiary, gdybym go 
nie był zkonstatował w towarzystwie dwóch panów, 
świadczy wymownie o prawdziwie niedbałym nadzorze 
przełożonego, który jak  się przekonałem, nigdy do szp i­
talu nie zagląda, je s t  zatem w zupełnej nłewiadomości, 
co się tam dzieje. Każdy przyzna, że pozostawienie 
trupów pośród żyjących słabych w szpitalu aż do chwili 
pogrzebu, musi wywierać na nich wpływ najszkodliw­
szy i pewno nic przyczyni się do polepszenia ich zdro­
wia, zwłaszcza, że możnaby ten tak nieprzyjemny wi­
dok usunąć zprzed icli oczów, wynosząc zmarłych na­
tychmiast do urządzonej umyślnie ku temu przy emę- 
tarzu trupiarni.

Przodkowie nasi fundując klasztory, wkładali w 
części na nie różno obowiązki, jak utrzymywanie ko­
ściołów, szkół i szpitalów; resztę pozostawiali oni d o ­
brym chęciom przełożonych ; żaden z fundatorów nie 
czynił fundacji w tem zamiarze, by one li tylko do u- 
żytku samych k s i ę i j  a tembardziej ich przełożonych 
służyć miały, l a k  przynajmniej akta fundacyjne po naj­
większej części opiewają i temu żaden z iudzi zdrowo 
rzeczy pojmujących, przecz -ć nie.będzio. Obecny ks. prze­
or konwentu dominikańskiego snać nic musiał czytać 
aktu fundacyjnego zrobionego w XVI. wieku przez wo­
jewodę Dolskiego, a jeżeli go czyta ł,  nie umiał zrozu­
mieć, gdyż inaczej poczułby się do obowiązku utrzy­
mywania w porządku domu bożego i zaopatrzenia pres- 
biterium nowym (lachom, który tak jes t nadwerężonym, 
że z powodu zaciekania sklepienia popękały.

Mieszczanie miasteczka zamierzają zanieść do kon- 
systorza prośbę, by ksiądz przeor, który już <iwa 
obowiązki przełożonego i proboszcza w parafii czort- 
kowskiej pełni, przez który to przeciąg czasu nikomu 
z biednycli parafian nietylko że nie przyniósł pomocy, 
lecz z wszelką bezwzględnością uiszczania opłaty za 
jure stolae od nich się domagał, został z przeorstw i u- 
sunięfym.

— (R .K .) Z nail  P i i i tn  (O »td:y ludu). Przeczyta­
wszy w kronice dodatku Ga:. Nar. do nr. 29. smutne 
doniesienie o zmarłem z głodu dziecku i konającej te» 
goż dziecka matce w Zablotowie w obw. kołomyjskim, 
i o poświęceniu się dla zgłodniałego ludu tamtejszego 
księdza, Walerjana Busclia. Zdawało mi się, że szano­
wny korespondent z Zabłotowa moją myśl wyprzedził, 
z tą tylko różnicą , że on jeden wypadek głodowej 
śmierci, przypadkowo może widział ,  ja  zaś mając eią* 
głą styczność z nędzą , codziennie na tych pożółkłych 
i zaledwie chodzących trupów patrzeć muszę. Nie prze­
czę i j a  bynajmniej, że dzisiaj choćby największe po­
święcenie pojedyriczych o s ó b , nie zaradzi galopującej 
w Kołomyjskiem nędzy — głód albowiem z każdym 
dniem się wzmaga i nowe porywa ofiary. Biedny nasz 
lud bronił się do upadłego, zaprzedawał na pożywienie 
grunta, sprzedaje bydło i najpotrzebniejsze odz ien ie , 
wynosi do żyda ostatnie sprzęty gospodarcze i domo­
we , p łu g i , stołki a nawet miski oddaje za kawałek 
chleba. Dla łatwiejszego ogrzania się, po pięć rodziH 
w jednej chacie mieszka; żydzi kożuchami i odzieżą 
wiejską zapełnili swoje domy, koło dworu i plebanii 
istne oblężenie — i nie dziw, bo głód śmiercią grozi , 
a śmierć głodowa to przecież straszna, a przyobiecana 
zapomoga, ta jedyna nadzieja tysiąca zgłodniałych zbyt 
długo ćwiczy w cierpliwości. — I cóż to będzie da le j , 
co będzie, gdy do miesiąca komisja głodowa głodu n'e 
zaspokoi? Tu każdy dzień rokiem się s ta je ,  bo każdy 
dzień straszniejszy. O! wy wszyscy, w których ser.ri 
nie wygasła jeszcze miłość bratnia, którzy macie p ' j ę­
cie o niedostatku i głodzie, pójdźcież w Kołomyjskie i 
przypatrzcie się, czy jes t  boleść jak  boleść nasza? --  
Pójdźcie i przebiegnijcie przynajmniej m yślą  nasze z u ­
bożałe wioski,  a nie posądzicie nas o p rze sa d ę ,"  ale 
zapłaczecie z nami nad niedolą naszą , i pojmiecie nasz 
smutek, nasze niepokoje o przyszłość. W chatach na­
szyci) pusto, chłodno i głodno, ziemię naszą z rąk w y­
puszczamy, a z wiosną czeka nas kij żebraczy. — J a ,  
który to p iszę, powróciłem właśnie z powiatu gwo- 
żdzieckiego, a’e i tam, ledwie w przejeżćfzte, okropny 
przedstawił mi się widok. Koło jednej chaty we wsi 
Targowicy stało kilkoro bosych , i tylko lichą koszu­
lą przyodzianych dziatek, wynędzniałe, od zimna d rżą ­
ce, wyciągają do mnie wyschłe rączęta, i głosem serce 
rozdzierającym o ehleb błagają. — Zapytałem czy ma­
ją  matkę, i jedno niebawem pobiegło do chaty i p o ­
wróciło z biedną, prawie poczerniałą od głodu matką -, 
to istny t rup ,  pomyślałem, a przecież 'czułą musi być 
m a tk ą , bo płacząc tuli swą dziatwę do serca. Od tej 
nieszczęśliwej matki dowiedziałem s ię ,  że od jakiegoś 
czasu jedynem dla całej rodziny pożywieniem, są pla­
cki z kaczanów kukiirudzianych i kwas z kapusty. S ą ­
dziłem, że to najnieszczęśliwsza rodzina, ale jakież by­
ło moje zakłopotan ie . gdy niebawem cała gromadka 
dzieci i dorosłyeli pędziła za mną ,  wołając z płaczem : 
„chleba panie dajcie! “— Mimo woli westchnąłem do ko­
misji głodowej, przypomniałem sobie poświęcenie tego 
kapłana w Zablotowie, i zapragnąłem , aby każdy k a ­
płan, każdy obywatel zrozumiał dzisiaj powołanie swo­
je. Po owocach pozna nas lud , i wedle tych op łaka­
nych czasów sądzić nas później będzie , a sposobność 
właśnie wielka do przekonania ludu, że cierpienia jego, 
wspólnem są cierpieniem, że nas boli nędza i niedosta­
tek jogo, Biada dzisiaj obojętnym i zbytkującym, bo

, każdy zbytek jes t po prostu szyderstwem z cierpień 
j  własnych braci, a  ci bracia młodzi, ze łzą na nas spo- 
\ giądają i pilnie nasze postępowanie śledzą. A żc tak 
j e s t ,  mogę zaręczyć, albowiem kiedy w pewnym dw o­
rze obw. kołomyjskiego, gdzie okropne ubóstwo panu­
je . bawiono się jakby za najlepszych czasów, to lud 
słysząc muzykę, ze żółcią i zgrozą opowiadał o nie- 
czulości panów. W Targowicy n. p . , o której wyżej 
wspomniałem, odbyło się G. bra. u ... niesłychanie w y­
stawne wesele; przez caty miesiąc spraszano gośc i ,  
przeszło 100 osób zebrano , 4eh kucharzy ze stosowna 
służbą usługujących ; cukierniki i pasztetniki przez ty ­
dzień przyrządzali różnorodne przysmaezki, wół po tę ­
żny i kukurudzą tuczona krowa padły o fia ra , 3 cieląt, 
7 bezrogów, 300, wyr.iżnio trzysta sztuk drobiu zabito, 
z trzydziestn korcy zboża p ieczywa, 6 sarn, 28 zajęcy, 
50 jarząbków i tyle kuropatw przygotowano i zjedzono i 
G wiader wina, 4 beczki piwa wypito. Oto wesele w 19. 
wieku, u księdza, który dosyć wymownie zgłodniałe swo­
je owieczki do oszczędności, do potrzebnej wstrzemię­
źliwości z ambony zachęca. Powiecie, że to wygląda 
na oczernienie, że to przesadzone! Bynajmniej, bo nie 
powiedziałem nic o strojach zbytkowycn , a opuściłem 
wiele, przytaczając tylko to, o ezem przekonany jestem 
i co mnie więcej uderzyło. I pytam się te raz ,  co so­
bie pomyśli ten biedny lud, który funkcje kap łańsk ie  
tak drogo nieraz opłacać m u s i , i czyż niesłusznie upo­
mniał się szanowny poseł Kowbasiuk o przejrzenie o- 
płat kościelnych ?

Kreśląc ten mały obrazek nędzy i rozrzutności, gło­
du i zbytku, nie miałem i nie mam nic innego na cein, 
jak  tylko zestawienie go z obrazkiem korespondenta z 
Zabłotowa, albowiem tam nędza i poświęcenie — tu 
znowu nędza i zbytek.

— K raków  G. lutego. Już wam donosiłem, że dy­
rekcja tutejszego teatru przedstawi niebawem dwie n o ­
we sztuki hr.  Aleksandra Fredry  (syna): — dziś dodać 
mogę, że „Drzymka pana Prospera* graną będzie p o raź  
pierwszy dnia 15. t. in. na dochód pani Hofman. D yrek­
c ja  widać chciała tym sposobem przyczynić się ze
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swej strony du świetności benefisu tej utalentowanej 
artystki .  P. Hofman miała pierwotnie grać na swój do­
chód „Jadwigę* Szujskiego, lecz z powodu krótkości 
czasu musiała odstąpić od tej inyśli. Dyrekcja przed­
stawi zaś nieco później ten utwór ulubionego od publi­
czności autora, równie jak  dwa jego nieznane jeszcze 
dramata.

J a k  już zapewnC|jwiecie, sztukę Fredry  (synaj 
„Przed śniadaniem* grali dwa razy na tutejszej scenie 
amatorewie z wielkiem powodzeniem. Teraz graną 
będzie przez naszych artystów, co zaostrza ciekawość 
publiczności, k tóra rada porównać grę artystów z grą 
amatorów.

Dnia 4. tego miesiąca odbyła jyfei trzeeda z rzędu 
polska  reduta, która przeszła świetnością dwie pier­
wsze. Nadmienić tu wypada, że. w tym roku zabawy 
te są nader urozmaicono i wesołe. Do każdej reduty 
dodane jes t  przedstawienie teatralne. Podczas tej re ­
duty odegrana sztuka „Młynarz i kominiarz* przerwaną 
została intermezzem dowcipnie ulożunem, które wywo­
łało najpierw zdziwienie a potem w ielką wesołość i o- 
klaski publiczności.

Największe powodzenię, miała dam a,(p .  Hcnnig) 
łająca z loży męża. siedzącego na galcrji i chłop (p. 
Janow ski) ,  k tóry z balkonu upominał się o „rynia* i 
burezai aktorów, że nie kończyli przedstawienia.

Usiłowania dyrekcji pod względom redut uwień­
czone są zupełnem powodzeniem, gdyż nigdy tu nie 
widzieliśmy ta k  licznych jak  w tym roku.

31. posiedzenie sejmowe.
(Dokończenie.)

Dr. Majer z a b ra w sz y  g ło s  za raz  po B o r­
kow sk im , d la  p o p ie ra n ia  sw ego  w niosku  o za s i ­
łe k  roczny  d la  k rak o w sk ie j  kom is ji  fizjografi­
cznej — z n ie p o ró w n a n ą  sk ro m n o śc ią  pow iada ,  
że  n ie  ch cąc  os łab iać  w ra ż e n ia  m uw y pop rzedn i 
k a  w  p rzedm ioc ie  ta k  blisko d o ty k a ją c y m  nas 
w szys tk ich ,  z rz ek łb y  się chę tn ie  g łosu ,  i z o s ta ­
w ił w niosek  bez m o ty w o w an ia  roz rządzen iu  W. 
I z b y  —  lecz s ą  w ażne  p ow ody ,  k tó re  mu tego  
d okonać  n ie  p o z w a la ją .  D la  wielu bow iem  treść  
j e g o  wniosku m o g ła b y  być n iezrozum iałą .

W s z y sc y  je s te ś m y  p rze k o n an i  o po trzeb ie  
oszczędnośc i,  p o d n ie s ie n ia  zasobów  k r a ju ,  o b u ­
dzen ia  p rze m y s łu  w łasnego ,  — otóż treść  je g o  
w n iosku  d o ty k a  w łaśn ie  tego  p rzedm io tu ,  chodzi 
bowiem o w ynalez ien ie  ś ro d k ó w  podn ies ien ia  
p rz e m y s łu  k ra jo w e g o ,  i s ta w ien ie  czo ła  za rozu ­
m ia łośc i obcej,  k tó ra  z u rą g o w isk ie m  s p o g lą d a  
n a  n a sz ą  n iepo radność  i m edo łęz tw o ,  : ch e łp i  się 
d u m iJe ,  że coko lw iek  k ra j  w  dziedzin ie  p o z n a ­
n ia  w ła sn y c h  p łodów , i w z a k re s ie  p rzem ysło -  
w ośei pos iada ,  im ty lko  z a w d z ię cz a ,  i obcy od ­
b ie ra ją  d la  s iebie le p sz ą  cząs tkę ,  a  d la  nas  p o ­
z o s ta w ia ją  za ledw o okruszyny .  A to z tąd  p o ­
chodzi, że b o g a c tw a  h o jn ie  po nasze j  ziemi r o z ­
s iane ,  j sp o c zy w a ją  n iepoznane  i n iezuży tkow a-  
ne  w  takiej m ierze ,  w  j a ld e j b y  być pow inny.

M ómimy o po trzeb ie  d o b ro b y tu  w n aszym  
k raju ,  ro zp raw iam y  o pom nożen iu  j e g o  źródeł ,  i 
chcem y  się osw obodzić od  op ie k u ń s tw a  obcego, 
a le  j a k im ż e  sposobem  mamy przy jść  do tego, 
skoro  n ie znam y ź róde ł  tego  dobrobytu ,  an i ś ro d ­
ków  tego  w y sw obodzen ia  s i ę ,  skoro  n a w e t  nie 
w iem y, ezem  c h a ta  bogata?  D o tą d  nie znam y, co 
p o s ia d am y  w e w łasn y m  domu.

Chodzi w ięc  o to poznan ie  w sze ch s t ro n n e  
n aszego  k r a ju :  j a k i e  są je g o  k l im a ty c z n e  s to ­
sunki,  j a k i e  rudy  s p o c z y w a ją  w łon ie  g ó r  je g o ,  
jakio j e s t  rozpo łożen ie  j e g o  p a g ó ró w ,  dofin i r ó ­
wnin, j a k i e  ro d za je  g le b y  ? J a k i e  ro ś l iny  z ie le ­
n ią  .się na  te j  ziemi, do czego  s ą  te ra z  u ż y w a ­
ne, a do czego m og łyby  być u ż y t e ,  g d y b y  j e  
n a le ż y c ie  poznano  i u p raw ia n o  ? J a k i e  z w ie r z ę ­
t a  ży ją  na  tej ziemi, co z a w ie r a ją  j e j  w ody,— 
ja k i e  są  w łaśc iw o śc i  p o w ie t rz a  i t. p . bo s ą  to 
w szys tko  s t rum yk i  drobne,  k tó re  się  zle w a ją  w 
w ie lk ą  rzekę  k ra jo w e g o  p rzem ysłu .

Na tem  polu  ucz y n il iśm y  ju ż  k ro k  w ażny ,  
za p rzec za jąc  obcym  che łp l iw ych  zasług ,  j a k i e  
p rzy p isy w a ć  sobie zwykli .  Chcę tu m ówić o n a ­
szych  w o d ac h  le k a rsk ic h  ■ zd ro jo w isk a ch  m in e ­
r a ln y c h .  Do n ie d a w n a  je sz c z e  by ły  one o pusz­
czone  i są cz y ły  się łzam i sm utku, a  natom ias t  
ty s iąc e  od d aw an o  obcym  za g ran icą ,  szuka jąc  
czy to zd row ia ,  czy  rozry wki. T o w a rz y s tw o  n a ­
ukow e k r a k o w s k ie  n ie s t ru d zo n ą  p rac a  ' w y k az a ło  
w ar to ść  tych  zd ro jow isk ,  zw róciło  na  n ie  u w a ­
gę pow szechnośc i ,  a , chcąc  j e  w ydźw ignąć  z 
upośledzen ia ,  w y sad z i ło  ze sw eg o  g ro n a  k o m i­
sję  ba lneo lo g icz n ą ,  i dziś w z d ro jo w isk a ch  n a ­
szych  k ra jo w y c h  każdy  zi .ajdzis ra tu n e k  z d ro ­
wia, zn a jdz ie ,  j e ż e l i  n ie  zb y tek  zag ran iczny ,  to 
z p e w n o śc ią  d o s ta te k  i w y g o d ę  i dziś ju ż  ty s i ą ­
ce m ien ia  k ra jo w e g o  nie p o t r z e b u ją  w ychodzić  
za g ran ic ę .  D z ię k i  tym, k tó rzy  to zdz ia ła l i ,  a  
j e ż e l i  daw n ie j  fan ta z ją  łzę  w idz ie l iśm y ,  s ą c z ą c ą  
w naszych  zd ro jo w isk a ch  lekarsk ich ,  ito d z i ś  nic 
j e s t  ona ju ż  ł z ą  sm utku, a le  łzą radośc i  ( b ra w u . )

Otóż raz  t r z e b a  nam w y jść  z o t r ę tw ie n ia ,  
g ro żą ceg o  nam  u p ad a ie m ,  i p o d a ją c e g o  na  u r ą ­
gow isko  cudzoziem ców. Z a d a n ie  pow yższe  nie 
j e s t  w szakże  w możności p o je d y ń cz eg o  cz ło w ie ­
k a  ar i k ró tk iego  c z a s u ,  — leży  ono w  ręku  
m n ó s tw a  sił po jedynczych ,  i ro zk ła d a  s ię -n a  la ­
ta. A m a m y  p rzy k ła d y  ta k ie j  p racy .  S p o j rz y j ­
m y n a  są s iedn i S z l ą z k ! T am to  zb a d an o  ju ż  k a ­
żdy  uajm nie jszy  zaką tek  i p o o d k o p y w an o  n iez l i ­
czoną siłę ź róde ł p ra c y  i p rzem ysłu .  Czesi j e ­
szcze  n ie uskutecznili  tego, a le  k rz ą ta ją  się sp o ­
ro około dzieła . J e s t  i tam osobna  komisja, w y ­
sa d z o n a  d la  w szechstronnego  z b a d an ia  k r a j u , 
lecz o ty le  szczeoliwsza od naszej,  że r o z p o rz ą ­
d z a  zuacznem i środkam i,  o który-eh b rak  roz­
b ija ją  się  u nas  na jpoczc iw sze  us iłowania .  A 
p rzec ież  bez ś ro d k ó w  obejść  się  n ie  m oże p r a ­
c a  sys tem atyczna ,  ro z leg ła ,  d ługole tn ia .

T o w a rz y s tw o  naukow e k ra k o w sk ie  w y sad z i­
ło  ze sw ego  łona  k o m ii je  d la  zb a d a n ia  k ra ju  
naszesro'. K om isja  t a  zowie się o d  sw e g o  z a d a ­

n ia  — fizjograficzną. W z ię ła  się ona  n ie b aw em  
do p rac y ,  ro zc iąg n ę ła  po k ra ju  Sieć k o resp o n ­
dentów , detei m inow ała  i o p isy w a ła  ru d y  i ro ­
śliny, n ad s y ła n e  j e j  z k ra ju ,  w  licznych a r ty k u ­
łach  dz ienn ika rsk ich  o s t rz e g a ła  g o sp o d a rz y  przed  
po jaw ien iem  się  szkod liw ych  owadów, pod a jąc  
za razem  środki ich t ę p ie n i a ;  — za  p o ś r e d n i ­
c tw em  ludzi św ia tle jszycb  a  szczegó ln ie  ducho­
w ieńs tw a w p ły n ę ła  na po łożenie  ta m y  n ie ro z są ­
dnem u  lub p rzesądnem u  tęp ien iu  z w ie rzą t  n ie ­
w innych , n ieszkod liw ych  - n a w e t  poży tecznych  
itd. Z n ac zn a  część obyw ate l i  o św ia d cz y ła  się z 
g o tow ośc ią  in fo rm ow ania  k o m is j i ,  lecz za razem  
żą d a ła  p rze s łan ia  różnych  narzędzi ,  po trzebnych 
n iezbędnie j a k o  ś rodk i do b ad a n ia .  W  tym że 
sam ym  celu  o k az a ły  się  n iezbędnem i Yzycieczki 
z ło n a  kom is ji  po k ra ju ,  na  k tó re  po trze b a  także 
łożen ia  kosztów . N ad sy łan e  z k ra ju  rudy  i r o ­
dza je  ziemi w y m a g a ją  rozb io rów  chem icznych , 
k tó rych  n iepodobna  usku teczn ić  a b s t ra k c y jn ie  — 
im ś lą ,  lecz za użyc iem  k o sz tow nych  czynników. 
Musiano rozes łać  w zo ry  do sp is y w a n ia  d a t  i 
spostrzeżeń , w tym celu  po trze b n a  b y ła  k o r e ­
spondencja .  W y g o to w a n o  w ie le  ry sunków  i map. 
Lecz to w szystko  w y m a g a  z n a cz n eg o  nak ładu ,  
bo an i poczta, au i  d rukarn ie  n ie o fiarow ały  sw ych  
usług  darmo. Z k ą d ż e  wziąć te g o  n a k ła d u  ?

T o w arzy s tw o  n au k o w e  k rak o w sk ie ,  będąc  
sam o u b o g ie tn , czem że m a  w esp rze ć  kom is ję  ? 
A kon ieczn ie  t rz e b a  p o s ta ra ć  się o środki j e ż e ­
li dzieło rozpoczę te  nie ma zg in ąć  w sam ym  z a ­
rodzie . G dzież j e  znaleźćf? gdzież  się u d ać  ? 
Nie gdz ie  indziej,  j a k  do k ra ju  ! Bo powinniśmy 
sami dbać o ta k ie  usiłowanie ,  i w ied z ie ć  o tem, 
że m k t  nas  nie zastąpi.

W ysokość  zasiłku  d la  k ra k o w sk ie j  kom is ji  
fizjograficznej za leży  n a tu ra ln ie  od m ożności k ra ju  
i od potrzeby. Co do p o trz e b y  bierze  m ow er 
p rz y k ła d  z Czech, gdzie  d la  z b a d a n ia  k ra ju  p o d  
w zg lędem  orograficznym  (900 zł.), geo log icznym  
i ag ronom icznym  (po 900 złr.),  bo tan icznym  
i zoologicznym  (po 400  złr.), m e teoro log icznym  
(G00 złr.) — w ra z  z innem i w ym aga luośc iam i 
p rzeznaczonych  je s t  roczn ie  do 10.000 zł., a  n a  
sumę tę s k ła d a  się  fundusz muzeum n a r o d o w e ­
go, kom ite t  d la  p o p ie ra n ia  p rzem ysłu  k r a jo w e ­
go, k i l k a  innych  ko rp o ra cy j ,  a  n a k o n .e e  sejm 
roczuym  zas i łk iem  3000 zł.

i ł y  nie m a m y  ani T o w a rz y s tw a  p rz e m y s ło ­
w ego ,  an i  m uzeum  k ra jo w e g o ,  ani też  is tn ie jące  
T o w a rz y s tw a  agronom iczne  n ie m o g ą  posp ieszyć 
z żadnym  datk iem , i g d y b y  fundusze k ra jo w e  
lepiej s ta ły  — m ów ca n ie  w a h a łb y  się  w y c ią ­
g n ą ć  ręk ę  po za s i łek  d o b r y ; — w iedząc  j e d n a k  
j a k i e  w y d a tk i  c iąż ą  na  b u d że c ie  k ra jo w y m , od- 
s t  p u je  go o d w ag a ,  lecz sądzi zaw sze ,  że  p o ­
czciw ego p rze d s ięw z ięc ia  nie godzi się o pusz­
czać, i wnosi przeto , a b y  se jm  z funduszów k r a ­
jo w y c h  n a  ręce  T o w a rz y s tw a  n au k o w e g o  k r a ­
ko w sk ie g o  d la  komisji fizjograficznej wyznaczy 1 
m ia n o w ic i e :

1) n a  u rządzen ie  s tac j i  m eteoro log icznych  
p rzez  t rzy  la ta  po 500  złr.

2) n a  w szys tk ie  inne po trze b y  b! tdaw cze  
przez  lat dziesięć po  1500 złr.

Grosz to ta k  mały, iż D łb y  pok ry ty  d o d a t­
k iem  1 cen ta  n a  k aż d e  33, z ł r .  A od jąć  go so ­
bie i pośw ięcić  n a  cel ta k  pożyteczny , by łoby  
dop ie ro  dob rze  z ro z u m ian ą  oszczędnośc ią .  \V 
p rzec iw nym  raz ie  śp ie w a jm y  dalej p sa lm y  pe- 
kutne ,  a le  n ie  w y rz e k a jm y  — bo albo  p łakać ,  
albo  ocknąć  nam  się i zbudzić p o t r z e b a ! T a k a  
j e s t  a l te rn a ty w a  (b ra w a  i oklaski) .

W niosek  p. r e k to r a  M ajera  odes ła ła  I zb a  do 
komisji budżetow ej .

W inn iśm y  d o d a ć ,  że na  w n iosek  II u c z k i  
uchw alono  ja w n o ś ć  posiedzeń  komisji d la  u s ta ­
w y w o d n e j ,  t j , że  w szy scy  posłow ie  n iena leza -  
cy  do k o m is j i , m o g ą  być obecni p rzy  o b radach  
j e j , j a k to  ju ż  dzieje się przy  komisji gm inne j i 
kał as tra lne j .  Ks. R u c zk a  wniósł to g łów nie  d la  
teero, iż pos łow ie  w łośc iam o  m azurscy, życzyli 
sob ie  mieć w  komisji wodnej sw ego  re p re z e n ­
tan ta .  P rz y  w yborze  j e d n a k  kom is ji  n ie  uw zg lę ­
dniono tego , p o trzeb u jąc  ludzi p iśm iennych  i b ie ­
g łych  w  p rzedm iocie  leg is lacy jnym .

Ostatnie wiadomości.
W e d łu g  doniesień  z P esz tu  d- 10. bm, zg ro ­

m adziło  się  tego  d n ia  50  n a jzn ak o m itszy ch  cz łon ­
ków  Izby panów  u hr.  A ntoniego  Majlatlia n a  
n a ra d ę ,  czy m a ją  się  p rzy łą cz y ć  do ad resu  Izby  
niższej, lub czy osobny ad res  u łożyć ; a  g d y b y  
się na  to os ta tn ie  zgodzono, czy m ; j ą  w je z e k a ć  
ro z p rą w  Izb y  niższej,  czyli też zacz ąć  n iezw ło- 
czuie od u łożenia  p ro jek tu  o sobnego  adresu .  Z a  
osobnym  a d re se m  i za  niezw łocznem  onego u ło ­
żeniem  p rzem aw ia li  br. Y ay  i S zo g y en y i  (obaj 
k an c le rz e  nadw orni z r. 1864), ba ro n o w ie  B e la  
' W ła d y s ł a w  W eukheim , br. J e rz y  K aro l  yi,  J an  
C z iraky  i Antoni S z ć c s e n ; za  w y cz ek a n iem  
p rze m aw ia l i  hr. Józ . Palfy , E m anuel A ndrassy  i 
nadźupan  T o m e san y i .  U ch w a ła  z a p a d ła  w  myśl 
p ie rw szych . O sobny  ten a d re s  u łoży  się  n a  n a j ­
bliższej w iększe j  na radzie ,  zapow iedz ianej  na  
dzisia j (t. j .  d. 12. lutego). J a k o  k ie ru ją c a  myśl 
w ym ieniono  ju ż  tym czasow o:]  nie ustąp ić  w  niczern 
od zasad  ad re su  Izby  niższej,  lecz w y ra z ić  do­
bitniej uczucia  w dzięczności  i sk łonuość narodu 
do zgody. Ilon^ d o w ia d u je  się, że w  p ro je k c ie  
do tego  osobnego  ad re su  m a ją  być z jednej s t ro ­
ny podn ie s ione  ow e  us taw y  z r. 1848, k tó re  nie 
d a d z ą  się wii-cej zmienić, j a k o  t o ; zniesien ie  o- 
b o w iązków  pańszczyźn ianych  , p o w sze ch n y  obo­
w ią z e k  p ła c e n ia  poda tków , ró w n o ść  w obec  praw

Z d iu g ie j  s trony  m a ją  być w ym ienione i te a r ­
ty k u ły  ustaw y, k tó rych  zm ianę  m a  się  n ap rz ó d  
zapow iedz ieć .

In n y  te le g ra m  z dn ia  10. b. m. w  w ieczór  
donosi o zaproszen iu  n a  naradę ,  w ystosow anem  
do cz łonków  Izb y  panów , k tó rzy  s ą  p rzec iw n i  
osobnem u adresow i,  pochodzącem  od br. Józefa  
F a lf tyego  , E m a n u e la  A ndrassyego  i b a ro n a  A n­
d rze ja  O rczyego  N a r a d a  ta  m ia ła  się  odbyć 
w czora j  w n iedzie lę  z ra n a  u hr. A ntoniego Sza- 
p a ry e g o .

O ro zp raw ac h  nad a d re se m ,  ro zp o c zy n a ją ­
cych się  we czw ar tek ,  mówi P ester L lo y d , iż b ę ­
d ą  za p ew n e  bardzo  w ażnem i,  bo w ielu  o b ro ń ­
ców tego  ad resu  zam yśla  za b rać  g łos,  a b y  o b ­
szerniej rozw inąć  ow e sp raw y ,  k tó re  d la  z w ię ­
złości nie m og ły  być w tym a k c ie  obszern ie j 
ocenione. Z d a je  się, iż dop ie ro  w ów czas  będz ie  
m ożna po w z ią ć  dok ła d n y  ob raz  d ąż eń  w ię k ­
szości.

P esz teń sk i  H on  d o w iad u je  się, że Izba p a ­
nów  se jm u  w ęg ie r sk ieg o  m a  zam iar  osobny w y ­
s tosow ać ad res  do N ajj .  P an a ,  i w tym ce lu  od ­
być się  m ia ła  d. 10. bm. k o n fe re n c ja  u hr. A n ­
ton iego  M ąjla tha .  W  tym ad re s ie  odrębnym  m a ­
j ą  być  podn ies ione  te  u s taw y  z rj 1848, k tó re  
żadnej zm ianie  n ledz n ie  m ogą. j a k  zn ies ien ie  
c ię ż a ró w  urbar ja lnych ,  p o w szechne  o p o d a tk o w a ­
nie, rów ność  w obliczu p r a w a  i t. d. Z a raz em  
m a ją  być w ym ien ione  te  a r ty k u ły  ustaw’, k tó ­
rych  m odyfikacja  z g ó ry  m a  być  p rzyrzeczoną .  
Izb a  n iższa  odbędz ie  już  p raw dopodobn ie  p r z y ­
szłe posiedzeu ie  w now ym  domu sejmowym. 
Pester L lo y d  zapow iada ,  że  na  p rzysz łem  p o s ie ­
dzeniu w y s tą p ią  p rzy  o b rad a ch  n ad  a d re se m  
m ów cy, k tó rz y  b ę d ą  w y ja ś n ia ć  po jedyncze  k w e-  
slje, k tó re  n ie dość dobitn ie  w p ro jek c ie  a d r e ­
su mogły  być  w yrażone .  D z ienn ik  ten  pyta , ezy  
ad re s  n ie m ó g łb y  sy m p a tję  sw ą  d la  ż y c ia  k o n ­
sty tucy jnego  w  k r a ja c h  n ie w ę g ie rsk ieh  w y m o ­
wniej zam an ife s tow ać niż m ilczen iem  o m a n i f e ­
ście w rześn iow ym .

Od osób, z w yższych  sfer d w o rs k ic h ,  do w ia ­
duje się Pester L lo y d  z n a jw ięk sz ą  pew nośeią i .  
że ce sa rz  nie odjedzie —  j a k  do tąd  mówiono — 
do W i e d u ia ju ż  około  d n ia  20 lutego, lecz d o p ie ­
ro z końcem  tego  m iesiąca .

J ak  W ie ir r  A bendpost,  ta k  i m in isfę r ja lna  
C onstitationnelle Oesterreickischa Zeitung  w y s tą p i ła  s ta ­
now czo  przeciw  podnies ionem u w w ęg ie rsk im  
p ro jekc ie  ad re su  żądan iu  osobnego od p o w ie­
dz ia lnego  n r n i s t e r s tw a  d la  W ę g ie r  i au to ­
nom icznych  m unicypiów . R e sk ry p t  k ró lew ski 
p isz e  Oest. Z tg .,  któ ry  będzie  o d pow iedz ią  n a  a 
dres,  p o w ie ,  d la  czego p ro śb y  se jm u w ę g ie r ­
sk iego  pod  ty m  w zg lędem  uw zg lędn ione  być nie 
m ogą. A dres  z r. 1866 j e s t  da lszym  c iąg iem  a- 
dresu  z r. 1861. In ac ze j  b yć  n ie  mogło . „Aty 
d e c y d u ją c ą  p o d s ta w ą  r eo rg an iz ac j i  będzie  r e ­
sk ry p t  k ró le w sk i  w odpow iedz i  na  ten adres .  
Co j e s t  m oż liw e to zos tam *  p rz y z n a n e ,  n ie m o ­
żliwości n ie b ę d ą  W ę g rz y  żądać .  G dzie się p o ­
c zyna  p ań s tw o  tam się m u sz ą  kończyć  W ę gry .  
V\r tym okres ie  j e d n y m , w y ra ż a  się s tanow isko  
i ob o w iązek  rządu.* Z esz tą  m n iem a Ostr. Z tg . 

że W ę g rz y  nie m ogą  n a  serjo  żąd ać  p rz y w ró ­
cen ia  od rębnego  w ig ie r s k i e g o  m in i s te r s tw a , a 

ró w ndcześn ie  i p rzy w ró c en ia  m u n ic y p ió w  a u ­
tonom icznych, gdyż  zd a n ie m  wspom  n ianego  o r ­
g an u  m in is te r ja lnego  sp rze c iw ia  się je d n o  d ru ­
giemu.

Godnym uw ag i  j e s t  k o m en ta rz ,  k tó ry  do a- 
d resu  w ęg ie rsk ieg o  p o d a je  Oesterr. Z tg .  P o w ie ­
dziaw szy , dla czego  k o rona  nie m oże p rzystać  
n a  w szys tk ie  ż ą d a n ia  W ęg ie r ,  p is z e  ten o rg an  
p ó lu r z ę d o w y : „O dpow iedz ią  na  ad re s  będz ie  r e ­
s k ry p t  k r ó l e w s k i , a skoro  r e s k r y p t  ten  w yłoży  
ja s n o  i zw ięźle, d laczego  o bezzw łocznem  sp e łn ie ­
niu próśb se jm u  nie może być m ow y, i skoro  d la tego  
za w ez w ie  se jm  by  p rzy łoży ł się  na jp ie rw  do u su ­
n ię c ia  „w ie lu  trudności* ,  k tó re  uznał,  i do „ o g lę ­
dnego  ro zw ią zan ia  zaw ik łań* ,  p rzez  n iego sam ego  
skons ta tow anych ,  to se jm  w  uznaniu  sw ej odpo ­
w iedz ia lnośc i  t a k  w obec p a ń s tw a  ja k o te ż  w ła ­
sn e g o  k ra ju  , n ie  będzie  się  z a p e w n e  od tego 
w ez w a n ia  usuw ał, a  w tedy, lecz dop ie ro  w tedy , 
udzie lenie  t e g o ,  czego się  u p r a s z a ,  będzie się 
m ogło  s tać  p rzedm io tem  b liższego  rozbioru .  — 
„A dres  w ęg ie rsk i  n aw ią za ł  nić u k ła d ó w  znowu 
tam, i tam ty lko  m óg ł j ą  n aw ią za ć  — gdzie  się 
w  r. 1861 p rz e rw a ła .  A le s tanow czą  p o d s ta w ę  
u k ła d ó w  będz ie  s tanow ił  r e sk  r y p t  k ró lew sk i  w 
odpow iedzi na  a d r e s .“

W  zag rzebsk im  se jm ie  skończono  d. 9. bm. 
ro z p ra w y  n a d  p ro jek tem  adresu .  S tronn ic tw o  
fuzjonistów odniosło  p rzy  g ło so w a n iu  n ad  usię- 
pam i o miii z W ę g ram i zw ycięz tw o. S t ro n n i­
ctwo p rze c iw n e  Unii zostało w mniejszości Dn.
10. b. m. m iano  je szcze  n ad  ca ło śc ią  ad re su  g ł o ­
sow ać. B iskup  S tro ssm ayer  g łosow ał ze s t ron ­
n ic tw em  fuzjonistów. P a t r j a rc b a  M aszyrew icz 
nie g ło sow a ł.

W  se jm ie  ty ro lsk im  za m kn ię te  zos tały  p o ­

s iedzen ia  tegoroczne j  cz w ar te j  z ko le i  ses j i  s e j ­
m o w y  d. 10. bm. o godzin ie  6 w ieczór,  w śród  
o k r z ik ó w  n a  cześć N. Pana

Z  B erl in a  te le g ra fu ją  że  d. 10. b. m. n a d e ­
sz ła  tam  w łaśn ie  nota a u s t r ja c k a .  G ab in e t  w ie ­
deńsk i zb i ja  w  niej za rzu ty  p ru sk ie  co do zg*o- 
m a d ze n ia  w  Altonie, n ie o d p o w ia d a ją c  b y n a j ­
mniej n a  pog różk i za w ar te  w nocie  pruskiej .  Hr. 
M ensdorff  o św iadczy ł ty lko  br. K aro lyeraa ,  że 
p o g ró że k  tych  w cale  n a  serjo  r z ą d  au s t r ja e k i  
b rać  nie m oże i że będz ie  c z ek a ć  co g a b in e t  
berlińsk i dalej rob ić  będzie .  -

Z B erl ina  donoszą  do N . F r . Presse  d n ia  10. 
b. m., z c a łą  pew nośc ią ,  że hr.  B ism ark  o św ia d ­
czył Austrii,  iż do t j  ck czasow y  s tan  ks ięz tw  za- 
e lb iańsk ich  dalej p o trw ać  n ie  może, na tom ias t  
za p ro p o n o w a ł  p rz y w ró c e n ie  wspólnej w  księz- 
tw acb  adm in is trac ji .  Hr. Mensdorff odpow iedz ia ł  
n a  to odmownie .

Z K ielu  donoszą dnia, 10. b. m., że n a m ie ­
stnik Holsztynu, au s tr jae k i  j e n e r a ł  Gablenz, z a ­
w ezw ie  w kró tce  kiiku znakom itszych  członKów 
s tanów  holsz tyńsk ich  do n a r a d y  n ad  u łożeniem  
budże tu  k ra jo w e g o .

A g itac ja  w B erl in ie  z pow odu  u c h w a ły  taj- 
w yższego  t rybunału  w z m a g a  się, j a k  donoszą t e ­
leg ram y  z 10. bm. O k rę g  w y borczy  ber l ińsk i uznał 
na  zg rom adzeniu  9. bm. o d b j  tem  pos tę p o w an ie  Izby  
p rzec iw  tem u w yrokow i trybuna łu  j a k o  z a s łu g u ­
j ą c e  na  uznanie  i pochw alę ,  p rz y z n a ją c  zu p e łn ą  
n iesłuszność sądowi, n a ru sz a ją ce m u  k o n s ty tu c ję  
og ran ic za jąc em u  wolność t a b u n y .

Z P a r y ż a  donoszą pod dniem 10. b. m. o 
d rug iem  os trze że n iu ,  udzielonem dziennikow i la 
Presse  za  a r ty k u ł  o M e k sy k u ,  po lem izu jący  z 
la F rance.

Z B ukaresz tu  donoszą  pod  dn iem  9. b ni., 
że ca łe  m in is te rs two podało  się  w czora j  do d y ­
m is j i ;  K u za  p rz y ją ł  j ą  ; a le n ie udało  się  je szc ze  
u tw o r z y lm o w e g o  m inisterjum .

R z ąd  m osk iew sk i  ro z k a z a ł  kole i w arszaw  
sko-w iedeńsk ie j na  j e d e n  m ies iąc  ta k  się  u rz ą ­
dzić, ab y  codzienno! m ogło  odchodzić k i lka  w a ­
gonów  żołnierzy. T ra n s p ^ r t a  te m ają  wzmuenić 
m osk iew sk ie  za łog i na  g ra n ic y  aus tr jack ie j .

Posiedzenie sejmowe z d. 10. iuiego.
P oczą tek  po godz. 11*/* Po przy jęc iu  p ro to ­

kołu  odczy tu je  s e k re ta rz  in te rp e la c ję  G ole je-  
w sk iego , j a k i e  r z ą d  zam ie rza  poczyn ić  k roki,  
a b y  zahozp ieczyć  k r a j  od nap a d u  zbro jnych  r a ­
busiów, k tórzy n iedaw no  n a p a d l i  n a  b o g a teg o  
ż yda  w  J e z ie rz a n a c h .  In terpelac ja ,  nie b y ła  
p o d p isa n a  pod ług  reg u lam in u  p rzez  15 cz łonków  
więc m a rsz a łek  zapy tu je ,  czy  k to  tę in te rp e la c ję  
p o p ie ra ?  Gdy d o s ta te czn a  liczba posłów  j ą  p o ­
p a r ła ,  z a b ie ra  g łos kom isarz  rz ą d o w y  i o d p o w ia ­
da, że  zarządzono ś ledztw o ; o sku tku  z a w ia d o ­
mi rzą d  Izbę.

U rlopy  8 -dniow e wzięli C zechura ,  Kobak, 
ks. O lcynger ,  R uczka ,  S taruch ,  N eh rebeck i  i k i l ­
ku innych , k tó rych  imion nie dosłysze l iśm y .

Ks. arcyb iskup  Szym onow iez  chory i nie 
może p r z y b y ć , o ezem  p isem nie  m a rs z a łk a  z a ­
w iadom ił.  M arsza łek  z a w ia d a m ia ,  że p*zv w y ­
borze  2 do kom is ji  w o d n e j , g ło sy  się rozs trze ­
liły i n ik t  n ie  o trzym ał w iększośc i absolutnej.  
Now y więc w y b ó r  nas tąp ić  musi.

B a  d e  n i  p roponu je  ab y  n ie  2 lecz 4 cz łon­
k ów  w ybierać ,  tj., a b y  pow iększyć kom is ję  z 5 
do 7 cz łonków , gdyż  p ro jek t  rz ą d o w y  m a w i e l ­
k ą  doniosłość, zm ien ia  z gruntu d o ty ch czaso w e 
zasady , p o d s ta w ę  własności.

I z b a  p rzy jm uje  ten wniosek i p rzy s tę p u je  
do w yboru  4  cz łonków  do kom is ji  wodnej,  a 
J w ó c h  rew iden tów  sp raw o zd a ń  stenograficznych , 
gdyż  L- W odzick i  , G niew osz po d ty godn iow em  
pełn ien iu  tego  obow iązku , u su w a ją  się od dalszego.

P e tycy j w p łynęło  do Izb y  33. Między temi 
k i lk a  n a  p le b an ó w  gr.  ka t .  za  p rze sad z o n e  w y ­
m a g a n ia  o p ła ty  ju ra s to ló w .

Po  oddaniu  g łosów  w yborczych  I z b a  p rz y ­
s tępu je  do ro z p ra w y  spec ja lne j  n a d  s ta tu tem  
m iasta  K ra k o w a .

Do sprzedania.
2 0  koni,O C & p o w o z o w y c h .  4  m n ie jsz y c h  

■ z a p r z ę g o w y c h .  6  w ierzchów  -
c ó w  I 8 c l ik ie m  su ro w y ch ,  oprócz tych 
są na zbyciu d w a ogierk i .  B iiż  z i w ia- 
lo mość u dzie l i  zurząd dóbr w  Kors»,y- 
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